
14 strait MiMwer speejcdny: TUZY LATA POKOJU (IH) Cena 15 zł

Gangli i B
* TYGODNIOMr Y P R Z E G L A D S P RAW B RYT X 1 $ K 1 C H *

Rok III Kraków, 19 czerwca 1948 l^r. 25 (86)

Redakcji
Znaczenie, jakie W. Brytania przy­

pisuje Międzynarodowej Organizacji 
Pracy, znalazło swój wyraz w skła­
dzie delegacji-brytyjskiej, która wy­
jechała do San Francisco na obradu­
jącą tam od czwartku 17-go czerwca 
31 konferencję tej organizacji. Na 
czele delegacji brytyjskiej stoją: mi­
nister pracy Isaacs, przedstawiciel, 
kongresu Trade Unionów —- Alfred 
Rc-berts, oraz Sir George Forbeś-Wat- 
son. przedstawiciel Brytyjskiej Fede­
racji Pracodawców.

W. Brytanii bardziej niż któremu- 
kolwiek innemu państwu, z wyjąt­
kiem może Francji, wypada przypisać 
zasługę powołania do życia Między­
narodowej Organizac i Pracy, do któ­
re- należy dzisiaj 55 państw i która 
jest jedną z najpoważniejszych insty­
tucji międzynarodowych. W. Brytania 
dziś, równie mocno jak w chwili je; 
powstania w r, 1919, wierzy w zasad­
niczy cel tej organizacji, którym jest 
dążenie do sprawiedliwości społecz­
nej, a przez nią do stworzenia pod­
staw dla uniwersalnego j trwałego 
pokoju.

W tym roku -zostaną konferencji 
przedłożone dwa niezwykle ważne 
projekty konwencji: jedna z nich ma 
zagwarantować wolność stow- rzysza- 
nia i ząwarować prawo organizowa­
nia się — druga -będzie wymagać 
stworzenia urzędów pośrednictwa pra­
cy. W Brytania jest jednym z pio­
nierów ruchu trądeunionistyęzziego, 
toteż swoboda stowarzyszania się od 
dawna jest tu już zawarowana; „uzna­
nie zasady swobody stowarzyszania 
się" podkreślone jest w przedmowie 
statutu M. O. P., mimo to W. Brytania 
i inne państwa wyraziły przekonanie, 
że należy się postarać o to, by ta pod­
stawowa swoboda została formalnie 
i przez jak największa ilość państw 
uznana, że zatem trzeba sformułować 
konwencję, która wyraźnie określi to, 
co ta swoboda w praktyce oznacza.

Paragrafy konwencji z chwilą ich 
ratyfikowania będą obowiązywać 
państwa — członków M. O. P. Wśród 
tych proponowanych paragrafów je­
den przewiduje, żę zarówno robotni­
cy, jak pracodawcy mają prawo we­
dług własnego wyboru organizować 
się łub też przystępować do istnieją­
cych organizacji bez poprzediich sta­
rań o pozwolenie, zaś organizacje bę 
dą miały prawo opracowywać własne 
statuty i rządzić się według własnego 
uznania. Organizacji takich żadna 
władza administracyjna nie będzie 
miała prawa rozwiązać, a prawo ich 
do afiliowania się z międzynarodowy­
mi organizacjami robotników lub pra­
codawców będzie również zawarowa- 
ne. Państwo należące do M. O. P 
przedsiięweźmie potrzebne kroki dla 
zapewnienia, by pracownicy i praco­
dawcy mogli korzystać z prawa orga­
nizowania się.

Zasadniczym celem drugiej kon­
wencji jest stworzenie w każdym pań­
stwie urzędów pośrednictwa pracy. . 
które zapewnią jak najlepszą organi­
zację rynku zatrudnienia i będą inte­
gralną częścią narodowego programu 
pełnego zatrudnienia w państwie i 
wykorzystania jego zasobów. Środki 
pr ewidziane dla przeprowadzenia te­
go projektu w praktyce wzorują się 
bardzo ściśle na metodach stosowa­
nych od tat w Ż Królestwie, gdzie 
istnieje obeimuiąca cały krai sieć u- 
rzędów pośrednictwa pracy, podle­
głych władzy centralne^ Sieć ta jest 
tak rozbudowana że obsługuje cały 
obszar kraju a urzędy są tak rozmie­
szczone, by zarówno pracownicy jak 
i pracodawcy mogli z nich wygodnie 
korzystać.

Jeżeli obie tę konwencje zostaną 
przyjęte przez konferencję w San- 
Francisco a następnie przez jak naj­
większą ilość, państw ratyfikowane, 
Jeden z podstawowych celów M.O.P., 
mianowicie dążenie do społecznej i 
gospodarczej stabilizacji zbliży się 
żnacznie do realizacji.

BEVIN WYJAŚNIA STANOWISKO W. BRYTANII
• •

Rozbiórka fabryk niemieckich i ściąganie odszkodowań będą trwały nadal
Becin oświadczył w Izbie Gmin, 

że rząd. J. K. M. zaaprobował zale­
cenia konferencji sześciu mocarstw 
w sprawie Niemiec i powiedział co 
następuje: „15 maja zeszłego roku, 
kiedy zdawałem Izbie sprawę z 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych w Moskwie, wyraźnie za­
powiedziałem, że konferencja w, 
Londynie, która miał się odbyć w 
listopadzie, będzie musiała zająć się 
następnym z kolei etapem organiza­
cji Niemiec 1 że jeżeli nie doprowa­
dzi ona do zadawalającego porozu­
mienia czterech mocarstw, w spra­
wie Niemiec, staniemy w obliczu 
bardzo poważnych zagadnień.

Tymczasową centralą niemieckie­
go aparatu administracyjnego, stwo­
rzonego dla prowadzenia spraw go­
spodarczych Bizonii, m'ał być Frank­
furt. Pomimo naszych największych 
wysiłków konferencja londyńska 
rady ministrów spraw zagr. nie do­
prowadziła do porozumienia czte­
rech mocarstw. Fakt ten zmusił mo­
carstwa okupujące do zastanowie­
nia się nad tym, co należy zrobić w 
Niemczech. Tak, jak to oświadczy­
łem Izbie 22 stycznia, chcemy zje­
dnoczonych Niemiec, nie zaś Nie­
miec rozebranych na części albo po­
dzielonych. Nadal nie traciliśmy 
nadziei i jako tymczasowe rozwią­
zanie ograniczyliśmy naszą dwu- 
strefowa akcję do dziedziny gospo­
darczej. Ale zapowiadałem również, 
że rządy brytyjski, amerykański i 
francuski będą skutkiem tego mu- 
siały wkrótce wymienić poglądy co 
do koniecznych w ich strefach po-

UKŁAD BRYTYJSKO-FRANCUSKI
0 UBEZPIECZENIACH SPOŁECZNYCH

Brytyjski minister ubezpieczeń spo­
łecznych Mr. Griffiths podpisał waż­
ny układ z francuskim ministrem pra­
cy i opieki społecznej p. Mayerem. 
Akt ten miał miejsce w zeszłym tygo­
dniu w Paryżu.

Układ ten jest nowym planem bry­
tyjskim o ubezpieczeniach społecz­
nych i odszkodowaniach za wypadki 
w przemyśle, który wejdzie w życie 
w przyszłym miesiącu i będzie uzgod­
niony z podobną ustawą we Francji. 
Umożliwi ubezpieczone; osobie dominiami i koloniami.

sunięć. Nie mogliśmy sobie pozwo­
lić na bezterminową zwłokę. Decy­
zja nasza nie była krokiem rozpacz­
liwym — rjie oznaczała, że stracili­
śmy nadzieję co do przyszłości, lecz 
że zdaliśmy sobie sprawę, iż nadzie­
ja na porozumienie jest znikoma.

Trzy rządy postanowiły zatem, że 
przedstawiciele ich powinni się spo­
tkać, by przedyskutować i rozstrzy­
gnąć szereg wspólnych problemów, 
które mają wpływ na odbudowę za­
chodnich Niemiec, a których rozwią­
zanie'nie mogło być dłużej odwleka­
ne. Czwartego maja oznajmiłem 
Izbie, że dalsze decyzje zostaną po­
wzięte i że w odpowiednim czasie 
podamy nasze zamiary do wiadomo­
ści publicznej. Wciąż jeszcze trzy­
maliśmy się zasady jedności Nie­
miec, ale musieliśmy uwzględniać 
fakty. Wobec niemożliwych- dotąd 
do uzgodnienia różnic między mo­
carstwami zachodnimi a Związkiem 
Radzieckim cel ten nie mógł być 
obecnie zrealizowany.

Rozmowy zaczęły się 23 lutego i 
zostały odroczone po ogłoszeniu 
wstępnego sprawozdania, 6 marca, 
Następnie otrzymaliśmy noty z pro­
testami rządu radzieckiego. Mimo to 
postanowiliśmy robić swoje, ponie­
waż wyraźnie daliśmy poznać nasze 
zami«»i'y. Nie mogliśmy*  pozwóiić na 
to, by rozdżwięki między nami albo 
protesty, które one wywoływały, o- 
póżhiały wejście w życie progra­
mu, co do którego porozumienie już 

nych rządów. Nie ma celu mówić 
Francji i innym, że wstrzymamy 
odszkodowania i nie zrobimy nic, 
by naprawić spustoszenia, spowodo­
wane przez Hitlera. Muszę zawsze 
pamiętać o tym, że to Niemcy roz­
poczęli wojnę, nie Francja ani Bel­
gia ani inne państwa, które zostały 
przez nich okupowane. Starając się 
o sprawiedliwe postępowanie wzglę- 

podobnych wzajemnych układów z 1 Jednych, nie należy być hie-
*j®spr rwiedliwym dla innych“.

przeniesienie się z W. Brytanii do 
Francji wraz z zachowaniem praw do 
uzyskanych już rent.

Takia same prawa będą zagwaran­
towane we Francji. Z podobnych u- 
dogodnień będzie mógł korzystać każ­
dy. kto przeniesie się z Francji do W. 
Brytanii.

W. Brytania przeprowadziła rów­
nież rozmowy z- różnymi krajami 
Commonwealthu w celu opracowania 

się krystalizowało. Podjęliśmy zatem 
na nowo rozmowy, a wynikiem ich 
były zalecenia, dotyczące szerokiej 
dziedziny, a wyczerpująco streszczo­
ne w komunikacie, wydanym dnia 7 
czerwca (patrz „Głos Anglii“ nr 
24/85, st. 1 — przypisek red.).

Rząd J. K. M. obecnie zalecenia 
te zaaprobował. Nie znaczy to, by- 
śmy nawet i teraz rezygnowali z na­
dziei na dojście z czasem do porozu­
mienia czterech mocarstw. Popiera- 

•my nadal stworzenie gospodarczej 
i politycznej jedności Niemiec, ale 
musi ona opierać się na odpowie­
dnich zasadach.

W opracowaniu tego programu 
musieliśmy również zwrócić uwagę 
na bezpieczeństwo. Świat ucierpiał 
od dwóch potwornych wojen na 
skutek polityki niemieckiej. Przej­
ście do porządku nad tym faktem 
byłoby rzeczą złą. toteż podjęliśmy 
odpowiednie kroki, by powtórzeniu 
się tego zapobiec. Z drugiej strony 
mamy nadzieję, że Niemcy już ni­
gdy nie zechcą prowadzić wojny. 
Przez nasze podejście do problemu 
niemieckiego umożliwiliśmy rozwój 
demokratycznych instytucyj poli­
tycznych i zapraszamy Niemców do 
współpracy w. ich działaniu. Stwo­
rzyliśmy ródniież warunki, ’ żeby 
Niemcy mogły związać się ściślej z 
resztą Europy i z jej odbudową“.

W odpowiedzi na pytanie, czy mi­
nister ponownie rozpatrzy plan po­
ziomu przemysłu niemieckiego i czy 
wyda instrukcje, żeby zaprzestano 
rozbiórki użytecznych fabryk, min. 
Bevin odpowiedział: „Nie, sir, będę 
się starał dotrzymać zobowiązań, 
dotyczących odszkodowań, które 
wzięliśmy na siebie względem in-
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UPAMIĘTNIENIE 
ROZPOCZĘCIA INWAZJI

6 czerwca, w czwartą rocznicę roz­
poczęcia inwazji na Europę, odbyły 
się po obydwóch stronach kanału 
La Manche liczne uroczystości. 
W Portsmouth lord Montgomery od­
słonił pomnik wzniesiony ku upa­
miętnieniu wyruszenia do Europy 
alianckich wojsk inważyjnych.

Stoi on na wybrzeżu, frontem ku 
morzu, skąd wielka armada wyru­
szyła do Europy owego pamiętnego 
dnia. Po odsłonięciu pomnika Mont­
gomery wyraził się z najwyższym 
uznaniem o wartościach walczących 
żołnierzy, którzy brali udział w in­
wazji, oraz o pracy i harcie całego 
narodu brytyjskiego, który umożli­
wił tę inwazję. „Był to najwspanial­
szy w historii przykład doskonale 
zgranej operacji“ — rzekł Montgo­
mery. — „Nasza armia oraz armie 
naszych dzielnych sprzymierzeńców 
nie zawiodły pod żadnym wzglę­
dem“

Wieczorem w dniu inwazji opano­
wano przyczółki i zdobyto inicja­
tywę na wybrzeżu. Drugiego dnia 
więcej niż 300.000 ludzi i 54.000 po­
jazdów wysadzono na wybrzeże.

„Nie ma wątpliwości, że do wiel­
kiego zwycięstwa, które osiągnęliś­
my w inwazji, przyczyniły się 
współpraca i solidarność, które 
wzrosły między nami wszystkimi w 
ciągu uciążliwych lat czekania. Każ­
dy gotów był włożyć całe swe ser­
ce i duszę w pracę dla zwycięstwa. 
Rezultatem tego było zwycięstwo 
absolutne, całkowite i decydujące“.

Uroczystości tej przypatrywało się 
25.000 ludzi. Wśród nich znajdowali 
•się przedstawiciele amerykańskich J 
francuskich wojsk.

Jednocześnie w Normandii grupa 
brytyjskich oficerów i żołnierzy z 50 
northumberyjskiej dywizji odwie­
dziła Arromanches i inne nadbrzeż­
ne wioski, uwolnione przez ich dy­
wizję 19 czerwca 1944. Na budynku, 
w którym znajduje się sławny go­
belin z Bayeùx, przedstawiający 
podbój Anglii przez Wilhelma Zdo­
bywcę przeszło 900 lat temu, odsło­
nięto pamiątkową tablicę z brązu, 
na której wymieniono wszystkich 
członków tej dywizji, którzy polegli

Mimo odrzucenia przez Izbę Lor­
dów ustawy parlamentarnej w dru- 
qim czytaniu, ustawa ta stanie się 
prawem około grudnia przyszłego ro­
ku, jeżeli nie zajdą jakieś przeszkody 
natury politycznej. Rząd wprowadzi 
w życie postanowienia ustawy parla- 
meńtąlnej z 1911 r., przy czym cieka­
wym uzupełnieniem będzie fakt, iż po 
raz pierwszy zastosuje się machinę 
ustawy parlamentarnej do zabezpie­
czenia poprawki tej ustawy.

Wydaje się również, iż są pewna 
podstawy dla wcześniejszych pogło­
sek, że rząd zwoła nadzwyczajną se­
sję parlamentarną około połowy łatą, 
w celu ułatwienia samej procedury.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
PLAN SZEŚCIU PAŃSTW 

DLA NIEMIEC
„DAILY HERALD“ stwierdza, że 

minister Bevin w swym oświadcze­
niu dotyczącym pianu sześciu państw 
podkreślił z naciskiem, iż propozy­
cje te, chociaż w obecnych okolicz­
nościach odnoszą się z konieczności 
tylko do obszarów Niemiec, pozosta­
jących pod brytyjską, amerykańską, 
lub francuską okupacją, nie ozna­
czają jednak, iż zachodni alianci 
stracili nadzieję na osiągnięcie poro­
zumienia wszystkich czterech mo­
carstw okupujących, w sprawie ca­
łokształtu planowania przyszłości 
Niemiec.

Porozumienie takie uważane było 
za możliwe w chwili zwycięstwa. 
Można by je osiągnąć nawet dzisiaj, 
gdyby Rosja przyjęła zasady, o któ­
rych mówił Bevin, obejmujące „nie­
skrępowaną swobodę ruchu dla lu­
dzi i towarów na terenie całych 
Niemiec“. Tymczasem alianci zacho­
dni nie mogą w nieskończoność od­
kładać ustalenia w swych stiefaeh 
przyzwoitego z gospodarczego i po­
litycznego punktu widzenia standar­
du życiowego dla 46 milionów Niem­
ców. Dobr.o nie tylko tychże Niem­
ców, lecz całej Europy wymaga, by 
dokonano wreszcie postępu w tyni 
kierunku.

Plan sześciu mocarstw ' wymagał 
od wszystkich jego autorów, gotowo­
ści do dawania i brania. Rząd fran­
cuski zwłaszcza zdawał sobie dokła­
dnie sprawę z niepokoju, jaki naród 
jego odczuwa wobec każdego roz­
wiązania, które mogłoby przyczynić 
się do odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego. My dobrze rozumiemy 
ten niepokój ludności Francji. Wie­
rzymy jednak, że pjan przewiduje 
dostateczne środki, zabezpieczające i 
mamy nadzieję, że Zgromadzenie 
Francuskie zgodzi się ze swoim rzą­
dem, iż propozycje te mają podsta­
wowe znaczenie dla odbudowy Eu­
ropy.

OGRANICZENIA 
W POMOCY MARSHALLA 

„DAILY TELEGRAPH“ omawia 
polityczne implikacje ograniczeń w 
Programie Pomocy dla Europy, po­
wołując się na wiele autorytatyw­
nych wypowiedzi w tej sprawie.

Republikański kandydat na pre­
zydenta, Stassen, oświadczył, że za­
ufanie zagranicy do poważnego tra­
ktowania przez Amerykę jej przed­
sięwzięć zostałoby poważnie nad­
werężone, gdyby ograniczenia do­
staw nie zostały cofnięte.

Gubernator Nowego Yorku, De- 
wey, także kandydat na prezydenta 
z ramienia partii republikańskiej, 
wyraził podobną opinię, a nawet se­
nator Robert Taft, którego poparcie 
dla Programu zawsze było chwiej­
ne, oświadczył, że poprze wszystko, 
cokolwiek komisja finansowa sena­
tu zaproponuje w kierunku zmiany 
tej akcji rządowej.

Senator Vanderberg postawił tę 
sprawę całkiem otwarcie. Przyjęcie 
w kongresie Programu Pomocy dla 
Europy ' przez przeważającą więk­
szość posłów obu izb brzmiało, jak 
gdybyśrrly bralj i? sprawę na serio 
i tak też zostało zrozumiane w Eu­
ropie zachodniej.

Gdyby obecnie program ten miał 
być okrojony, mimo ostrzeżeń eks­
pertów, którzy go opracowują, wi­
doki jego powodzenia byłyby powa­
żnie zmniejszone, a postępowanie A- 
meryki wyglądałoby w oczach świa­
ta „na kapryśne, nieodpowiedzialne 
i bezsilne“.

Nie może być żadnych wątpliwo­
ści, że np. brak stabilizacji polity­
cznej we Francji wzmógł się wsku­
tek niepewności co do intencji ame­
rykańskich. W oczach Francuzów 
polityka amerykańska związana jest 
nie tylko ze stabilizacją gospodar­
czą, lecz z bezpieczeństwem ich 
kraju.

Unia Zachodnia, porozumienie 
Sześciu państw w sprawie Niemiec, 
pakt pięciu mocarstw — wszystkie 
te posunięcia zostały dokonane na 
założeniu, że rząd Stanów Zjedno­
czonych zamierza kontynuować z 
całym zapałem i energią swoją tak­
tykę stworzenia obszaru politycznej 
•tabilizacji gospodarczej w Europie 
«achodniej.

Nie należy mieć żadnych wątpli­
wości co do tego punktu, ani co do 

słów min. Marshalla, który powie-, 
dział: „Europa zachodnia byłaby po­
zostawiona w bardzo niebezpiecz­
nym stanie umysłu“.

Ryzyka, które dzisiaj istnieją, wy­
glądałyby w takim wypadku bardzo 
niebezpiecznie, a Program Pomocy 
dla Europy stałby się, cytując zno­
wu słowa Marshalla, — „zmarnowa­
nym, niebezpiecznym, nieusprawie­
dliwionym posunięciem“ zamiast 
zrealizować nadzieje na przywróce­
nie bezpiecznego, nieskrępowanego 
życia, dźwigniętego z mroków roz­
paczy, pozostawionych przez ostat­
nią wojnę.

Jeśli były to mocne słowa sekre­
tarza stanu, nie były jednak zbyt 
mocne dla podkreślenia wymagań 
obecnej sytuacji.

Jeżeli ktpkolwiek, to on właśni 
jest w tej sprawie miarodajny.

IZBA IORDÓW 
CONTRA IZBA GMIN

Odrzucenie pfzez Izbę Lordów usta­
wy parlamentarnej (która proponowa­
ła ograniczenie władzy odraczania 
przysługującej Izbie) wywołało nastę­
pującą wymianę poglądów ze strony 
organów trzech głównych partii.

„YORKSHIRE POST“ (konserwa­
tyści) twierdzi: Objęcie władzy przez 
Labour Party wprowadziło . podsta­
wowe zmiany w działalności rządu. 
Istnieje dzisiaj radykalny rozdział 
między partią rządzącą a opozycją, 
który przedstawia zupełnie odmien­
ny charakter od rozdziału, jaki róż­
nił konserwatystów od liberałów7.

Dawniej kiedy jeden rząd obej­
mował władzę po drugim, pozosta­
wała jeszcze pewna płaszczyna po­
rozumienia w sprawach zasadni­
czych; obecnie nie ma to miejsca.

Dzisiaj socjaliści zdecydowani są 
na przekształcenie całej struktury 
państwowej; wprowadzają nową fi­
lozofię polityczną. Nie będzie to je­
dnak trwało wiecznie. Socjaliści 
prędzej czy później' ustąpią rządowi 
konserwatystów. Nie wyjdzie to 
krajowi na dobre, jeśli z chwilą 
zmiany rządu znaczna część istnie­
jącego pra-wodawstwa wymagać bę­
dzie drastycznych poprawek, jeśli 
nie skasowania.

Jeśli Izba Lordów posiadać bę­

(Ciąg dalszy z Nr. 22, 23, 24)
Ponieważ Komisja nie wydała ża­

dnych wyraźnych zaleceń co do spo­
sobu administracji ani co do kroków, 
które należałoby podjąć celem przy­
gotowania samorządu poidtezas długie­
go okresu władzy brytyjskiej, który 
przewidywała, delegacje złożone z 
brytyjskich i amerykańskich urzędni­
ków zjechały się w Londynie, ażeby 
opracować szczegółowy plan, dotyczą­
cy tych właśnie zagadnień. Ten plan, 
który opierał się na zasadzie prowin­
cjonalnego samorządu, proponował 
podział Palestyny na prowincję arab­
ską i żydowską oraz na trzeci obszar, 
pod bezpośrednią kontrolą centralne­
go rządu, administrowany przez bry­
tyjskiego wysokiego komisarza, przy 
pomocy pochodzącej z nominacji Rady 
Wykonawczej. Każda prowincja mia­
łaby pochodzące iz wyborów ciała u- 
stawodawcze i wykonawcze o szero­
kim zakresie kompetencji, włącznie 
z kontrolą nad sprzedażą terenów i 
imigracją. Plan ten poparty zarów­
no przez brytyjskich jak i amerykań­
skich urzędników uzyskał w zasadzie 
aprobatę rządu JKM jako podstawa 
do rokowań z Arabami j Żydami. Rząd 
Stanów Zjednoczonych jednakowoż 
odmówił wzięcia udziału >w tych roko­
waniach. Zarówno Żydzi jak Arabo­
wie odmówili dyskusji nad planem, to 
też po przeprowadzeniu rokowań z 
przedstawicielami państw arabskich i 
nieoficjalnych rozmów z Agencją Ży­
dowską, rząd JKM ogłosił .w lutym 
1947 roku zmieniony plan pięciolet­
niego powiernictwa nad Palestyną na 
podstawie kantonałnej, kióry miał być 
przygotowaniem do niepodległości. 
Plan ten również został odrzucony 
przez Arabów i Żydów — tak jedni 
jak i drudzy wysunęli bowiem własne 
propozycje. Arabowie proponowali 
stwórz orne niepodległej Palestyny o 
stałej większości arabskiej, Żydzi 
chcieli stworzenia Palestyny Żydow­
skiej. albo, jeżeli o takowej nie mo­
gło jeszcze być mowy, żądali pozwo­
lenia na nieograniczoną imigrację 
żydowską i na osiedlanie na obszarze 
całej Palestyny. W ostateczności do­
magali się stworzenia zdolnego do ży­
cia państwa żydowskiego na odpo­

dzie właściwą władzę odraczania 
ustaw, . zmniejszy to prawdopodo­
bieństwo tego rodzaju drastycznej 
akcji.

Jeśli ustawa przejdzie w swej o- 
becnej formie, władza odraczania'I- 
zby Lordów może być w pewnej 
chwili zredukowana do okresu, naj­
wyżej 4 miesięcy. Socjaliści donną 
wówczas swego ambitnego celu, 
którym jest chęć przekształcenia 
Izby Lordów w ciało rewizyjne, re­
zerwując dla Izby Gmin faktyczną 
władzę ustawodawczą.

„NEWS CHRONICLE“ (liberało­
wie)- piszę: Lord Samuel ujął prze­
bieg sporu w jego właściwym sto­
sunku do całego, wielkiego zagad­
nienia rządu partyjnego w państwie 
demokratycznym.

Oświadczył on: „Zarzuciliśmy sta­
rą, niebezpieczną, często zgubną do­
ktrynę, głoszącą, że obowiązkiem o. 
pozycji jest oponować. Może to być 
czasem słuszne, lecz również bardzo 
często obowiązkiem opozycji jest 
współpracować z rządem“.

Nieodżałowaną szkodą jest, że mą­
dra rada loitoa Samuela nie została 
przyjęta przez większość Izbv. Jakie 
będzie następne posunięcie? Ustawa 
parlamentarna wygasła na tej sesji. 
Wydaje się jednak możliwym, że 
zwołana będzie specjalna sesja w 
celu ponownego przeprowadzenia jej 
w Izbie Gmin. Izba Lordów będzie 
wówczas miała sposobność do na­
mysłu. Należy się spodziewać, że 
mądrzejsze zapatrywania wezmą 
wtedy górę. Jesteśmy przekonani, 
że kraj nie życzy sobie cierpieć 
wskutek walki lordów przeciw Izbie 
Gmin w okresie, w którym trapi go 
tyle wewnętrznych i zagranicznych 
problemów.

„DAILY HERALD“ (socjaliści) 
mówi: Odtrącając wezwanie lorda 
Samuela, lorda Reading», arcybis­
kupa Canterbury i innych, którzy 
starali się uniknąć konfliktu konsty­
tucyjnego, lordowie torysowscy od­
rzucili ustawę parlamentarną. Kro­
kiem swym wykązali w. pa,;wyższym 
stopniu niewłaściwe ustosunkowanie 
się do sprawy.

Lordowie z partii liberalnej gło­
sując ża rządem wyrazili swoje głę- 

Mandat palestyński
wiednim obszarze Palestyny. Ani A- 
rabowie ani Żydzi nie chcieli rozpa­
trywać propozycji strony przeciwnej.

V. ODESŁANIE ZAGADNIENIA
DO ONZ

Z chwilą, kiedy powyższe rokowania 
załamały7 się, rząd JKM postanowił, 
że jedyną drogą, która dla niego po­
została obecnie otwarta, było przed­
łożenie zagadnienia ONZ i poprosze­
nie tej instytucji o znalezienie jakie­
goś rozwiązania. Przyczyny tego po­
stanowienia wyjaśnił minister spraw 
zagranicznych JKM w mowie wygło­
szonej w Izbie Gmin dnia 18 lutego 
1947 roku, w której powiedział:

, Rząd JKM stanął w oblicau niemo­
żliwej do uzgodnienia sprzeczności za­
sad. W Palestynie jest około 1.200.000 
Arabów i 600.000 Żydów. Dla Żydów 
podstawowym i zasadniczym punktem 
jest stworzenie suwerennego państwa 
żydowskiego. Dla Arabów punktem 
podstawowym jest sprzeciwienie się 
do ostatka żydowskiej suwerenności 
w jakiejkolwiek części Palestyny. — 
Przeprowadzone w ubiegłym miesiącu 
dyskusje wykazały jasno, że nie ma 
żadnych widoków na to, by konflikt 
ten mógł być rozwiązany przez jakąś 
umowę uzgodnioną przez obie strony. 
Ale jeżeli konflikt ma być rozwiąza­
ny przez arbitralną decyzję, nie jest 
to decyzja, którą rząd JKM w cha­
rakterze mandataiiusza miałby prawo 
powziąć. Rząd JKM jako taki, zgod­
nie z warunkami mandatu nie jest 
upoważniony do oddawania kraju ani 
Arabom ani też Żydom, ani nawet do 
podzielania go między nich".

Skutkiem tego wciągnięto te spra­
wę na porządek dzienny obrad Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ, które na 
osobnym posiedzeniu odbytym dnia 15 
maja 1947r. wyznaczyło specjalną ko­
misję dla zbadania tego problemu i 
dla przygotowania jakiegoś rozwią­
zania. Podczas wspomnianego wyżej 
posiedzenia delegat Zj. Królestwa wy­
jaśnił, że rząd JKM nie może się sann 
zobowiązać do wymuszenia jakiejkol­
wiek decyzji, która nie byłaby przy­
jęta tak przez Żydów jak i przez Ara­
bów.

„Co ci mówi twgja kobieco intuicja, kochanie?”
(Za zezwoleniem właścicieli Puncha).

bokie potępienie postawy konserwa­
tystów. Jest zupełnie jasne, że lor­
dowie torysowscy chcą walczyć do 
ostatka w obronie swego niedemo­
kratycznego przywileju hamowania 
decyzji Izby Gmin, będącej wyrazi­
cielką woli ludu.

ROZEJM PALESTYŃSKI
„DAILY TELEGRAPH“ stwierdza, 

iż przyjęcie przez Żydów i Arabów 
propozycji hr. Bernadotte zawarcia 
czterotygodniowego rozejmu w Pa­
lestynie spotka się z powszechnym 
i głębokim zadowoleniem.

Bernadotte — twierdzi artykuł 
wstępny — rozwinął niezwykłe za­
lety zręczności j stanowczości, na­
grodzone powodzeniem misji, któ­
rej widoków on sam nie oceniał 
zbyt wysoko. Szaleństwem byłoby 
nie zdawać sobie sprawy z niebez­
pieczeństw obecnej sytuacji.

Chociaż walki mają ustać, żydow­
skie i arabskie wojska pozostają w 
posiadaniu swojej broni i na stano­
wiskach, umożliwiających im podję­
cie ataku na każdy rozkaz.

Mimo wysiłków w przeciwnym 
kierunku, trzeba się liczyć z nieu­
niknioną tendencją do przegrupo­
wania i wzmocnienia sił zbrojnych. 
Ze strony żydowskiej napływać bę­
dą imigranci z Europy i Cypru, 
przy czym trudno będzie dopilnować, 
aby nie przywozili ze sobą broni,

Specjalna Komisja przedłożyła swo­
je sprawozdanie 31 sierpnia 1947 r. 
Większość jej członków zaleciła po­
dział Palestyny na niepodległe pań­
stwa żydowskie i arabskie, ze spe­
cjalną klauzulą zawairowującą neutral­
ność Jerozolimy i utrzymanie gospo­
darczej jedności Palestyny. Mniej­
szość członków komisji zaleciła stwo­
rzenie państwa federalnego, w które­
go rządzie braliby udział zarówno A- 
rabowiff jak j Żydzi. Żaden z tych 
planów nie został przyjęty przez Ara­
bów, ale Żydzi zgodzili się na podział, 
zastrzegając pewne szczegółowe wa­
runki. Sprawozdanie Komisji zostało 
rozpatrzone przez Generalne Zgroma.-, 
dzenie ONZ we wrześniu 1947 r,, kie­
dy delegat Zj. Królestwa wyjaśnił, że 
rząd JKM nie jest przygotowany do 
podjęcia się zadania wymuszenia ja­
kiejś decyzji za pomocą sil zbrojnych, 
i że wobec braku rozstrzygnięcia spra­
wy, rząd ten musi się przygotować do 
rychłego wycofania armii brytyjskiej 
i brytyjskiej administracji z Palesty­
ny. Delegat nalegał również na to, by 
wszelkim zaleceniom wydanym przez 
Generalne Zgromadzenie towarzyszy­
ło jasne określenie sposobów, za po-, 
mocą których zalecenia te mają być 
przeprowadzone. Ostrzeżenie to po­
wtarzano kilkakrotnie podczas Sesji 
Zgromadzenia, która została zakoń­
czona 29 listopada 1947 r. przyjęciem 
33 głosami na 13, przy 10 wstrzymu­
jących się od głosu, zmienionego pla­
nu podziału, kióry miał być przepro­
wadzony przez komisję złożoną z 5 
członków, bez pomocy policji lub 
sił zbrojnych. Ten plan został w za­
sadzie przyjęty przez większość Ży­
dów, ale Arabowie oznajmili, że mają 
zamiar sprzeciwić mu się wszelkimi 
leżącymi w ich mocy sposobami. O- 
frzymali oni obietnicę pełnej pomocy 
w ich oporze od Egiptu, Iraku, Liba­
nu, Saudi Arabii, Syrii, Transjorda- 
nii. Yemenu. Podczas trwania tych 
dyskusji i jeszcze przed głosowaniem, 
rząd JKM kilkakrotnie z naciskiem 
podkreślał, że w braku uzyskania zgo­
dy od Żydów i Arabów, sam nie bę­
dzie przeprowadzał silą tej decyzji. 
Ponadto oznajmił swe postanowienie 
wycofania wszystkich wojsk brytyj­

jak również i tego, aby mężczyźni 
w wieku poborowym zsotali unieru­
chomieni w obozach. Podobnie po­
szczególne rządy, tworzące Ligę A- 
rabską, zechcą zabezpieczyć linie ko­
munikacyjne, łączące je z wojskami, 
wysłanymi na front, aby nie zna­
leźć się w niekorzystnej sytuacji, 
w wypadku wygaśnięcia rozejmu i 
podjęcia walk na nowo.

Mimo to, bez wątpienia rozejm 
doprowadzony do skutku przez hr. 
Bernadotte daje lepsze widoki zała­
twienia sprawy, riiż wydawało się to 
możliwym przez pewien czas. Obie 
walczące strony dostatecznie znały/ 
swoje wzajemne siły, by wiedzieć, 
że gdyby konflikt miał być konty­
nuowany aż do okrutnego końca, 
bez względu na to, kto by zwyciężył, 
rezultatem byłoby zupełne zniszcze­
nie kraju, w którym oba narody 
muszą mieszkać.

Wobec wygaśnięcia władzy, man­
datowej i bezsilności okazanej ze 
strony Narodów Zjednoczonych, o- 
kazało się zupełnie jasnym dla 
wszystkich zainteresowanych, że je­
dynymi alternatywami są: załatwie­
nie konfliktu drogą, nieskrępowa­
nych negocjacji między Żydami a 
Arabami, albo krwawa, rujnująca i 
długa wojna. Innych możliwości nie 
było. Istniejące okoliczności wyma­
gają rozwiązania, którego koniecz­
ność została tak tragicznie udowo­
dniona.

skich z Palestyny do dnia 1 sierpnia 
1947 roku.

Rząd J. K. M. przez 27 lat robił 
bezskuteczne wysiłki, w celu pogo­
dzenia Żydów z Arabami i przygoto­
wania ludności Palestyny do objęcia 
samorządu. Polityka objęta przez 
GNZ wzbudziła stanoweay sprzeciw 
ze strony Arabów, zaś państwa, po­
pierające tę politykę same nie były 
przygotowane na to, by wprowadzić 
ją w życie siłą. 84-tysięczna armia, 
która nie otrzymywała żadnej pomo­
cy od społeczeństwa żydowskiego, 
okazała się niedostateczna dla utrzy­
mania prawa i porządku w oblićzu 
kampanii terrorystycznej, prowadzo­
nej przez doskonale zorganizowane 
siły żydowskie, wyposażone w całą 
nowoczesną broń piechoty. Od za­
kończenia wojny 338 obywateli bry­
tyjskich zostało w Palestynie zabi­
tych. a otrzymanie tam wojska ko­
sztowało brytyjskiego podatnika 100 
milionów funtów. Terror arabski, 
który wybuchł na nowo z chwilą o- 
głoszenia decyzja ONZ, dotyczącej 
podziału Palestyny, oraz niedwuzna­
czne zamiary ekstremistów żydow­
skich dowodziły, że dalsze straty ży­
cia brytyjskiego będą nieuniknione. 
Równie jasne było, że z uwagi na 
postanowienie rządu J. K. M., iż nie 
wymusi podziału Palestyny wbrew 
wyraźnemu życzeniu większości jej 
mieszkańców, dalsza obecność bry­
tyjskich wojsk i urzędników w Pa­
lestynie nie mogła już być usprawie­
dliwiona.

W tych okolicznościach . rząd J. K. 
M. postanowił zakończyć swój man­
dat i przygotować się do możliwie 
najszybszego wycofania wszystkich 
wojsk brytyjskich z Palestyny. Skut­
kiem tego Tząd bryt, oznajmił 11 gru­
dnia 1947 r., że mandat skończy się 
15 maja 1948 r„ od której to daty 
jedynym zadaniem wojska bryt, w 
Palestynie będzie przeprowadzenie 
ewakucji do dnia 1 sierpnia 1948. 
Decyzja Tządu J. K. M. o zakończe­
niu mandatu została przychylni« 
przyjęta zarówno przez Arabów i Ży­
dów jak i przez ONZ.

(Dokończenie nastąpi)
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Eksport zbliża się do wyznaczonej normy
Minister handlu Harold Wilson, 

przemawiając podczas przyjęcia wy­
danego przez przedstawicielstwo w 
brytyjskiej Izbie Handlowej w Pa­
ryżu, podał do wiadomości rekordo­
we cyfry, jakie osiągną,! eksport 
brytyjski.

Ujawnił on, że tymczasowe wpły­
wy za maj wynoszą w całości około 
130 milionów funtów — co z wyjąt­
kiem sumy osiągniętej za eksport 28 
lat temu, jest najwyższą pozycją w 
historii brytyjskiego handlu. Gdyby 
nie Zielone Święta, eksport mógłby 
by! osiągnąć prawdopodbnie 135 mi­
lionów funtów, lub pod względem 
ilcści a nie wartości 140% przed­
wojennego eksportu.

Sprawa kary śmierci
Wyraźne oświadczenie, złożone w 

zeszłym tygodniu w Izbie Gmin przez 
ministra spraw wewn. Chiuter Ede w 
sprawie kary śmierci, zostało z uzna­
niem przyjęte przez Izbę Gmin i za­
pewne nóe będzie już obrad na ten 
temat aż do chwili, kiedy ustawa o 
prawie karnym wróci do Izby Gmin 
celem ponownego jej rozpatrzenia. 
Oświadczenie ministra oznacza, że 
wróciliśmy do stanu rzeczy, który ist­
niał, przed powziętą przez niego 16 
kwietnia decyzją, i że dzięki temu 
konstytucyjne powikłania, wynikające 
z te: decyzji zostały obecnie usunię­
te. W decyzji te i Chuter Ede propo­
nował tzw. ,.automatyczne zawiesze­
nie wykonania wyroków śmierci" dla 
Wszystkich skazanych na śmierć mor­
derców w przewidywaniu, że ustawa 
o prawie kannym, zawierająca klauzu­
lę o zawieszeniu kary śmieci na prze­
ciąg pięciu lat, wejdzie wkrótce w ży­
cie.

Minister przyznał, że okoliczności- 
zmieniły się na skutek dalszej dysku­
sji parlamentarnej nad tą u-stawą. Nie­
wątpliwie miał on na myśli zastrzeże­
nia wysunięte przez lorda głównego 
sędziego i szerokie echo, jakim spra­
wa odbiła się w całym społeczeń­
stwie.

Przed 16-tym kwietnia minister 
spraw wewń. doradzał wykorzystanie 
prerogatywy królewskiej do ułaska­
wienia, zgodnie z okolicznościami to­
warzyszącymi każdemu wyrokowi —

Przykład 
planowego postępu

Chociaż ofiary złożone podczas 
wojny mogły czasowo uszczuplić ma­
terialne bogactwa W. Brytanii, ma o- 
na jeszcze dosyć zasobów do zaofia­
rowania światu. — To było treścią 
przemówienia ministra kolonii Creech 
Jones‘a. które wygłosił on w Bristo­
lu na otwarciu wystawy ilustrującej 
działalność British Council.

,,W. Brytania może służyć moral­
nym kierownictwem, może dać przy­
kład planowego postępu, tolerancji i 
praworządności i może włożyć zna­
czny wkład w umysłowe życie naszej 
epoki".

Minister zauważył, że może W. Bry­
tania nie wykazała dostatecznej gor­
liwości w rozgłaszaniu swych osią­
gnięć. Działalność British Council 
przyczyniła się znacznie do propago­
wania w krajach zamorskich brytyj­
skiego sposobu życia.

,,W ostatnich ośmiu latach British 
Council stworzyto organizację, która 
mu wielkie: znaczenie dla obsza­
rów na których pracuje".

Szwajcarscy górale w swych narodowych strojach przybyli zwiedzić 
W. Brytanię.' Wzięli oni udział w ga^den-parly w ogrodach pałacu 
Buckingham z okazji 81-szych urodzin królowej Mary, a następnie 

zwiedzili Izbę Gmin

Jest to norma eksportowa, wyzna­
czona przemysłowi brytyjskiemu na 
koniec czerwca. Minister Wilson 
powiedział również, że W. Brytania 
importowała w maju nieco mniej 
towarów niż w marcu i kwietniu, 
lecz w porównaniu z ' eksportem 
wciąż jeszcze istnieje znaczna nad­
wyżka. W niemałym stopniu przy­
czynia się do tego stanu rzeczy cią­
gły, śyyiatowy wzrost cen. (Mr. Mar­
quand, główny skarbnik, oświadczył 
ostatnio, że ogólna zwyżka cen to­
warów importowanych spowodowała 
60% ogólnego deficytu w budżecie 
handlowym).

Omawiając sytuację węglową W. 
Brytanii min. Wilson oświadczył, że 

zaś lord Goddard i lord Simon zaata­
kowali jako niekonstytucyjne właśnie 
odstąpienie od tego zwyczaju. Powrót 
do status quo usuwa podstawy do te­
go ataku. Nie było dla nikogo niespo­
dzianką, że Chuter Ede nie próbował 
bronić swej decyzji przy pomocy ar­
gumentów prawniczych. Sprawa jest 
zawikłana, a najwybitniejsi nasi pra­
wnicy mają na nią sprzeczne poglądy.

Chuter Ede znany jest ze swego 
szczerego, ludzkiego nastawienia, to­
też wszyscy dobrze go zrozumieli, 
kiedy wysunął humanitarne przyczy­
ny swe decyzji, mianowicie pogląd, 
że wykonanie wyroku śmierci w 
chwili kiedy dyskutuje się nad jego' 
usunięciem, byłoby nieludzkie.

Podczas międzynarodowej konfe­
rencji badawczej, która rozpoczęła 
się w zeszłym tygodniu w Amster­
damie, W. Brytania wymieni z 
Francją, Belgią i Holandią różne 
dotyczące spraw kolonialnych infor­
macje. Konferencję tę urządziło 
Brytyjskie Stowarzyszenie Między­
narodowego Porozumienia razem z 
holenderską filią tej organizacji.

Program przewiduje dziesięć se- 
syj, z których dwie poświęcone bę­
dą dyskusji nad akcją popierania 
dobrobytu na obszarach kolonial­
nych i nad metodami stworzenia 
bliższej współpracy państw zacho­
dnich w tej dziedzinie. Resztę czasu 
przeznaczono na wzajemną wymia­
nę , poglądów, dotyczących kultural­
nych, religijnych, społecznych i po­
litycznych aspektów administracjiWalka z rakiem w W. Brytanii

W zeszłym tygodniu obchodzono 
uroczyście 25-lecie rozpoczęcia 
kampanii przeciwrakowej Brytyj­
skiego Imperium. Zwrócono się z 
nowym apelem do społeczeństwa o 
milion funtów, która to suma uła­
twi podjęcie dodatkowych badań 
dla wykorzystania niektórych rewe­
lacyjnych odkryć naukowych po­
czynionych w czasie wojny.

Chociaż rak jest dzisiaj w An­
glii chorobą najczęściej wywołują­
cą śmierć, w ostatnich latach osią­
gnięto takie postępy w jego bada­
niu, że można już w znacznej mie­
rze ustalić przyczyny tej choroby. 
. ' Sir Alferd Webb, pionier w dzie­
dzinie badań nad rakiem i wice­
prezes Królewskiego Kolegium Chi­
rurgów wygłosił w związku z tym 

niedawno rozpoczęto na nowo eks­
port węgla na wielką skalę, co jest 
jednym z najbardziej pocieszających 
dowodów odbudowy brytyjskiej go­
spodarki narodowej, odrodzenia 
głównych gałęzi przemysłu na no­
wych podstawach j osiągnięcia sta­
nowiska, jakie W. Brytania chciała 
zająć w odbudowie Europy.

Mówiąc o roli, którą odegrała 
Francja i W. Brytania w odbudowie 
Europy i we współpracy gospodar­
czej, oświadczył on: „inicjatywa in­
tensywnej pracy nad gospodarczą 
współpracą Europy została podjęta 
przez nasze dwa rządy, kiedy zwo­
łały one konferencję 16 państw, by 
przedyskutować plan, nakreślony 
przez Marshalla w jego mowie z 
5. 6. 47 r.

Chociaż fakt, że kraje wschodniej 
Europy pod przewodnictwem Związ­
ku Radzieckiego uważały, iż lepiej 
będzie dla nich nie brać udziału w 
pracach komisji, był dla naszych 
obu rządów wielką . przykrością i 
rozczarowaniem, jednak nie pozwo­
liliśmy, by był on przeszkodą w roz­
woju maksymalnej współpracy go­
spodarczej w zachodniej i północ­
nej Europie.

Mogę powiedzieć, że rola naszych 
dwóch rządów i znaczenie, które 
wspólnie przypisujemy pracy, wy­
konywanej przez nas w ciągu ze­
szłego roku w Paryżu, nie zostały 
w żadnym wypadku osłabione 
z upływem czasu, lecz przeciwnie, 
nabrały na sile j intensywności 
w miarę postępów dzieła.

kolonialnej. Panuje ogólne przeko­
nanie, że społeczeństwa państw, na­
leżących do Unii Zachodniej, winny 
zainteresować się działalnością po­
szczególnych jej członków w kolo­
niach i zapoznać się ze wszystkim, 
co się dzieje w zamorskich depen- 
dencjach.

Jest to pierwsza sposobność prze­
studiowania w skali międzynarodo­
wej odpowiedzialności, jakie pań­
stwa • zachodnie ponoszą w krajach 
zamorskich, toteż ministerstwa ko­
lonii i spraw zagranicznych zainte­
resowanych państw dostarczyły 
konferencji wszelkich na ten temat 
danych. Wszyscy członkowie konfe­
rencji biorą w niej udział w charak­
terze nieoficjalnym, ponieważ cel 
posiedzeń jest wyłącznie informa­
cyjny.

apelem przemówienie w Mansion 
House.

Oświadczył on, że nie ma już dłu­
żej żadnej potrzeby obawiać się 
choroby, przed którą tylu ludzi do­
tąd jeszcze odczuwa straszny lęk. 
Pomimo, iż zawahałby się użyć sło­
wa „eureka“ pozostaje .faktem, że 
mniej więcej 70 do 90% cierpiących 
na raka rozmaitych części ciała i 
leczonych w początkowym stadium 
nie wykazuje żadnych śladów cho­
roby w 10 lat później.

Ogromnie zmniejszyła - się ilość 
wypadków raka skóry i poczyniono 
znaczne postępy w leczeniu chirur­
gicznym, promieniami Roentgena i 
radem. Skuteczne stosowanie tera­
pii chemicznej otwiera też medycy­
nie wielkie perspektywy w tym za­
kresie.

Oświata dla dorosłych 
w koloniach

Uniwersytet Oksfordzki trierze u- 
dział, w ciekawym, nowym -ekspery­
mencie, dotyczącym oświaty w kolo­
niach. Do Nigerii wystano dwóch wy­
kładowców, by zorganizowali i popro­
wadzili specjalne kuirśa.

Pracą >a będzie miała doniosłe zna­
czenie dla przyszłości oświaty doro­
słych w koloniach brytyjskich.

Przedmiotem nauki będzie ekonomia 
polityczną, hóstotaa i współczesne 
sprawy świata. Wykłady prowadzone 
będą w ten sposób, aby zachęcić stu­
dentów do wyciągania w toku dysku­
sji swych własnych wniosków.

Należy eię spodziewać, że zapoczą­
tkuje to stałą organizację kształcenia 
dorosłych, podobną do tej, jaka ist­
nieje w W. Brytanii.

Ministerstwo Kolonii i niigeryjski 
Departament Oświaty przyjdą z pomo­
cą techniczną.

Organizując oświatę dla dorosłych 
w koloniach, W. Brytania stara się 
pielęgnować następujące zalety: nie­
zależny 6ąd, logikę myślenia i objek- 
tywizm w debatach, czy działalności 
polityczne, i .

Ilon. D. Clifton Brown, speaker Izby Gmin, kjadzie~kamień węgielny pod 
nowo budujący się gmach Izby Gmin.

Wygasłe ustawy
Różne ustawy, niektóre wydane 

przeszło siedemset lat temu, zostaną 
już wkrótce zniesione, jeżeli wnio­
sek domagający się ich rewizji,, 
opublikowany ostatnio, sam’ starne 
się ustawą. Wniosek, przedstawiony 
Izbie Lordów przez lorda-kanclerza 
obejmuje okres od r. 1235 do r. 1300 
i proponuję usunięcie przestarzałych 
zarządzeń, nigdy formalnie nie oba­
lonych, oraz przygotowanie popra­
wionego i unowocześnionego wy­
dania Skorygowanej księgi ustaw. 
Ustawy te były korygowane od cza­
su do czasu, ogółem trzydzieści ra­
zy od r. 1861. Istniejące wydanie 
zawiera 24 tomy, a znaczna część 
jego treści z różnych powodów 
przestała obowiązywać. Obecnie 
projektuje się publikację zupełnie 
nowego wydania. -Różne ustawy, 
które mają być zlikwidowane, są dla 
współczesnego czytelnika niezwykle 
ciekawe. Np. ustawa króla Edwarda 
Iii-go oświadczająca, że obszar 
i ludność Anglii nigdy nie będą pod­
legać królom angielskim, według 
prawa francuskiego. Inna ustawa 
z czasów panowania Henryka VI 
stwierdza, że wyrok wydany ha 
wodza walijskiego Owena Glendo- 
wera, oskarżonego o zdradę stanu, 
jest prawomocny. Mamy tu też akt 
parlamentu rozwiązujący rzekome 
małżeństwo Henryka VIII-go z lady 
Anne of Cleves, albo akt skazujący 
kilka esób winnych morderstwa po­
pełnionego na J. K. M. Karolu 
I-szym. Ta „przegrana sprawa“ nie 
jest jeszcze całkiem zapomniana. 
Lojalni Jakobici zbierają się bo­
wiem rok rocznie 30 stycznia na

27 tys. rodzin miesięcznie otrzymuje nowe mieszkania
Minister zdrowia, Bevan, przema­

wiając ostatnio na otwarciu konfe­
rencji Królewskiego Instytutu Archi­
tektów Brytyjskich na temat planów 
budownictwa mieszkaniowego, oś­
wiadczył, że rząd zachęca obecnie sa­
morządy do. wprowadzenia większej 
rozmaitości w typach domów budo­
wlanych na nowych parcelach.

Ażeby w możliwie najkrótszym 
czasie zapewnić .potrzebną ilość po­
mieszczeń, aż do tej pory musiano 
ograniczyć się do' standardowego ty­
pu 3 pokojowego domu dla małych 
rodzin.

Z chwilą wykonania powojennego 
planu budowlanego rząd praqnie za­
pobiec wszelkiej monotonii w archi­
tekturze nowych domów i zachęcić do 
większej rózińailości tak pod wzglę­
dem rocmiarów, jak i zewnętrznego 
wyglądu.

W. Brytania buduje ponad 240.000 
nowych domów rocznie. Min. Bevan 
doniósł o tym już poprzednio w Izbie

Tratwa ratunkowa 
dla rozbitków

Admiralicja donosi, że wkrótce 
przeprowadzi się próby z nowym 
typem sprzętu ratowniczego dla pły­
wających po morzu rozbitków. Jest 
nim .nadymana powietrzem tratwa, 
która może unieść dziesięciu ludzi 
mimo że będzie tylso do połowy 
nadęta powietrzem. Obwód tej tra­
twy, prawidłowo nadętej, przypo­
mina ogromną dętkę' samochodo­
wą, środek- jej jest rodzajem cera­
towej podłogi a całość przykrywa 
namiot. Nadymane poduchy służą 
za siedzenie i izolują od zimna 
wody morskiej. Tratwa jest zao­
patrzona w kieszenie na żywność 
i wodę, w przyrząd radarowy słu­
żący do określania położenia, w 
czerpak, gąbkę, krótkie wiosła i w 
miechy do nadymania poduch i ob­
wodu tratwy.

zostaną zniesione 
Trafalgar Square w Londynie, gdzie 
u stóp wspaniałego posągu' swego 
króla, dłuta Lesueura, biorą udział 
w ceremonii żałobnej. Jeszcze dwa­
dzieścia lat temu poruszano w par­
lamencie sprawę fanfary, którą 
gwardia ' szkocka odgrywała na 
cześć umęczonego króla, niepokojąc 
tym gołębie na placu.

MACHINA PAROWA WATTA

Jedną z najciekawszych ustaw dla 
żyjących w epoce unarodowicm.i 
kolei jest ta, która za panowania 
Jerzego Iii-go przyzpała Jakóbowi 
Wattowi na 25 lat wyłączne prawo 
własności i użytkowania pewnych 
wynalezionych przez niego maph n 
parowych. Inna dotycząca transpor­
tu wzmianka, mówi o nałożeniu po­
datku na wszystkie konie i powo­
zy, które w niedzielę przejeżdżają 
przez most Blackfriars w Londynie, 
a w czasach, kiedy piwo jest tak 
drogie, miło się dowiedzieć, że Je­
rzy Il-gi nałożył opłatę dwóch pen­
sów na każde pół litra szkockiego 
piwa, sprzedawanego w miastach 
Burntisland, Anstruther i King- 
horn.

Projektowany obecnie wniosek 
przewiduję zniesienie wszystkich 
tego rodzaju rozporządzeń oraz po­
daję spis krótkich tytułów dla róż­
nych ustaw, które pominięto w ak­
cie parlamentu o tytułach ustaw z 
r. 1896. Ustawy te są przeważnie 
bardzo zwięzłe i klasyfikacja ich 
nie będzie trudna. Jedna ich grupa 
np. dotyczy ustaw o rozruchach, 
zdradzie stanu, bijatykach i .kor- 
sarstwie.

Gmin. Minister oświadczył, że W. Bry­
tania osiągnie pierwszy z postawio­
nych sobie celów: wybudowanie do 
października ćwierć miliona domów. 
Co miesiąc 27.000 rodzin otrzymuje 
nowe mieszkania. „Żaden kraj na 
świecie nie dokonał tego., co my, na­
wet najbogatszy. Rozwiązujemy nasz 
problem mieszkaniowy szybcie", niż 
jakikolwiek inny naród. Co więcej, 
budujemy solidne domy".

Ostatnie oficjalne statystyki wyka­
zują, że ilość stałych pomieszczeń 
wykończonych w ciągu kwietnia była 
druga z kolej najwyższą miesięczną 
cyfrą osiągniętą od wojny. Ogólna 
ilość nowych domów wykończonych 
obecnie wynosi 417.739. Ilość rodzin, 
które wedle brytyjskiego powojenne­
go proąramu mieszkaniowego otrzy­
mały nowe mi'o:.zkinja, przekroczyła 
630-000/

PROGRAM
BUDOWNICTWA TYMCZASOWEGO 

NA UKOŃCZENIU
Ząodnie z brytyjskim powojennym 

programem odbudowy ostatni prze­
nośny dom będzie tego lata wykoń­
czony.

Wiadomość ta została ostatnio po­
dana przez min-stra robót publicz­
nych. Key'a. Tak się złożyło’, że osta­
tnie prefabrykowane domy zostały 
wybudowane w okolicy Londynu.

Minister oświadczył: „Program bu­
downictwa tymczasowego na terenie 
Londynu jest ukończony. Na pozosta­
łych ' obszarach plan ten jest prawie 
w 100% wykonany — wykończyliśmy 
bowiem 151.000 domów z ogólnej cy­
fry 156.000 przewidzianej w ramach 
kampanii budownictwa tymczasowe­
go. Spodziewam się, że ostatni tym­
czasowy dpm zostanie wykończony 
do lata. W ten sposób dostarczymy 
pomieszczeń dla przeszło 600.000 lu­
dzi poza wykonaniem programu, o- 
bejmującego budownictwo domów 
stałych".
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VISCOUNT JOWITT (lortl-kanclerz Sprawiedliwości)
rBRYTYJSKA KONCEPCJA PRAWORZĄDNOŚĆ

Chcąc zrozumieć system brytyj­
skiego prawodawstwa należy sobie 
przede wszystkim uprzytomnić, że 
parlament, jako przedstawiciel na­
rodu, posiada najwyższą, suweren­
ną władzę. Ustawa, która przeszła 
przez Izbę Gmin: została zaaprobo­
wana przez Izbę Lordów i uzyskała 
zgodę króla, staje się prawomocnym 
aktem parlamentu. Z punktu wi­
dzenia prawnego król mógłby od­
mówić swej zgody, ale nie pozwala 
mu na to konstytucja. Do sędziów 
należy interpretacja ustaw, które 
przeszły przez parlament — parla­
ment więc uchwala je, a sędziowie 
przy ich interpretacji przechodzą 
najzupełniej do porządku nad de­
batami w cbu Izbach i nad zamia­
rami ustawodawców, które znalazły 
wyraz w danej ustawie. Interpre­
tują ją wyłącznie na mocy znacze­
nia słów użytych w ustawie. Jeżeli, 
co dość często się zdarza, trybunały 
orzekają, że prawdziwe znaczenie 
użytych słów jest zupełnie inne niż 
to, które było zamierzone, wówczas 
jedynie nowy akt parlamentu może 
tę sprawę rozstrzygnąć.

Prawo, które sędziowie nasi mu­
szą interpretować, opiera się na tych 
ustawach (lub zarządzeniach mają­
cych takie same znaczenie jak u- 
stawa) oraz na tym systemie, który 
rozwinął się przez wieki i który na­
zywamy prawem powszechnym 
(Common Law).

POCZĄTKI
PRAWA POWSZECHNEGO

Początki powszechnego prawa 
brytyjskiego sięgają bardzo daw­
nych czasów. W tzw. 5,ciemnych 
wiekach“ w całej Europie psnoivalo 
przekonanie, że zarówno król jak i 
jego poddani powinni podlegać pra­
wu, mimo że, jeżeli chodziło o kró­
la, prawo to było raczej niewyraź­
nie sformułowane. W pierwszej po­
łowie XIII w. Bracton w swej słyn­
nej księdze o prawie angielskim pi­
szę, że „Sam król nie'powinien pod­
legać żadnemu człowiekowi, ale na­
wet on podlega Bogu i prawu, po­
nieważ prawo ustanawia króla."

Począwszy od XIII w. prawo bry­
tyjskie, które bardzo mało zawdzię­
cza wielkiemu prawu rzymskiemu, 
przyjętemu wszędzie indziej w Eu­
ropie, wciąż rozszerza się i rozwi­
ja. Ugruntowanie go w jednolity 
system zawdzięczamy sięgającemu 
najdawniejszych czasów zwyczajowi, 
zgodnie z którym sędziowie królew­
scy podróżowali po całym kraju i 
w najbardziej odległych zakątkach 
Anglii propagowali ideę „pokoju 
królewskiego“ i uświadamiali lud­
ność o potędze centralnego rządu. 
Decyzje tych sędziów, którzy opie­
rali się na miejscowych zwyczajach 
i wprowadzili między nimi pewną 
jednolitość, stworzyły podwaliny 
prawodawstwa angielskiego. Prawo 
to nazywano „prawem powszech­
nym“, ponieważ obowiązywało w 
całym kraju. Rozwój swój zawdzię­
cza cno faktowi, że prawnicy za­
mieszkiwali razem w zajazdach w 
pobliżu dworu, które to zajazdy, 
tzw. „Inns of court“, przerodziły się 
w praktyce w wielkie uniwersytety 
prawnicze, niezależne od Oxford 
czy Cambridge, gdzie wykładano 
w owych czasach prawo rzym­
skie. ale prawem powszechnym zu­
pełnie się nie zajmowano.

WALKA
O NADRZĘDNOŚĆ PARLAMENTU

Równocześnie rozwinęła się idea 
parlamentu, który nie miał wpraw­
dzie większego autorytetu niż król, 
ale był uznany jako organ, którego 
rady król miał obowiązek zasięgać, 
üanim zatarg o władzę między kró­
lem a parlamentem przerodził się 
w otwartą wojnę w drugiej połowie 
XVII wieku, prawnicy na ogół stali 
po stronie parlamentu. Król zaczął 
wymagać prerogatyw absolutnych. 
Niektórzy sędziowie nie chcieli się 
podporządkować tym roszczeniom, 
wyrażając przekonanie, że król sam 
musi podlegać prawu, jak to stwier­
dził Brącton. Król Jakób I odnosił 
się do sędziów jak do wszystkich 
Innych swych urzędników — byli 
to jego zdaniem słudzy korony; król 
mniemał, że w razie potrzeby może 
ich usunąć i każdą sprawę sam roz­
strzygnąć. Władza królewska była 
W ostatniej instancji najwyższą w 
państwie władzą, a w razie zatargu 

o jurysdykcję, zdaniem króla on 
sam, a nie trybunał miał tutaj o- 
statnie słowo. Jeżeli interes króla 
był naruszony przez jakieś postępo­
wanie prawne, król rościł sobie pra­
wo do wycofania sprawy spod kom­
petencji trybunału.

Fakt, że w walce o władzę naj­
wybitniejsi prawnicy połączyli się 
z parlamentem przeciwko królowi, 
miał bardzo poważne konsekwencje. 
Pogląd o supremacji prawa zlał się 
z doktryną o supremacji parlamen­
tu, a w ten sposób powstała pod­
stawowa koncepcja brytyjskiej teo­
rii konstytucyjnej, mianowicie za­
sada, że prawo jest najwyższą wła­
dzą, ale że parlament może to pra­
wo zmieniać i poprawiać.

W rozstrzyganiu spraw sędziowie 
opierają się na teorii precedensów, 
to znaczy, że jeżeli sędzia trybuna­
łu wyższej instancji rozstrzygnął w 
jakiejś sprawie, zasada prawna na 
której opiera on swą decyzję obo­
wiązuje wszystkie sądy niższej in­
stancji. Izba Lordów, jako najwyż­
sza instancja w kraju i Trybunał 
Apelacyjny, związane są własnymi 
poprzednio powziętymi decyzjami. 
Zaletą tego systemu jest to, że 
stwarza on stopień pewności dla 
prawodawstwa nie opartego na spi­
sanym kodeksie. System ten ma o- 
czywiście pewne strony ujemne np. 
tę, że praktykujący prawnicy muszą 
zapoznać się z całą masą decyzji, 
które zebrane są w odpowiednich 
podręcznikach.

W czasach nowoczesnych oprócz 
ustaw, wydanych bezpośrednio 
przez parlament, istnieje olbrzymia 
ilość zarządzeń wydawanych przez 
ministerstwa, zgodnie z ustawami 
uchwalonymi przez parlament. Try­
bunały muszą rozpatrywać te zarzą­
dzenia, by upewnić się, że nie prze­
kraczają one kompetencji przyzna­
nej im przez parlament, a jeżeli 
stwierdzą, że któreś z tych zarządzeń 
tak właśnie czyni ,uznają je za nie­
legalne. Współczesny sędzia może 
powiedzieć, że „obowiązkiem koro­
ny . i każdej gałęzi władzy wyko­
nawczej jest podporządkować się i 
słuchać prawa. Jeżeli powstaje ja­
kaś trudność w interpretacji prawa, 
korena może oęldać sprawę do roz­
strzygnięcia sądowi, a obowiązkiem 
władzy wykonawczej w wypadkach 
wątpliwych jest tak interpretować 
prawo, ażeby można zgodnie z nim 
działać, nie zaś ominąć je".

Słowa tzw. „Petycji Praw“ z r. 
1628 są równie prawdziwe dziś jak 
wówczas, kiedy były pisane: „nie­
spornym prawem ludności tego kra­
ju jest, żeby nie stała się ona 
przedmiotem żadnej kary, która by 
dotyczyła jej życia, ziemi i ciała al­
bo mienia, innej niż ta, która jest 
przewidziana przez powszechne pra­
wa kraju, albo przez ustawy usta­
lone za zgodą ogółu w parlamencie“.

PRAWO

ZASKARŻENIA KORONY

Chciałbym podać tu przykład spo­
sobu, w jaki rząd nasz próbuje o- 
becnie strzec praworządności w kra­
ju. Nie pragniemy, żeby władza wy­
konawcza nie podlegała kontroli są­
downictwa i w zeszłym roku zdoła­
łem uzyskać zatwierdzenie przez 
parlament pewnej ustawy, o którą 
prawnicy nasi walczyli od kilku­
dziesięciu lat. Stara maksyma pra­
wna głosiła, że „Korona nie może 
w niczym zawinić“. Ostrze tej ma­
ksymy zostało stępione, kiedy przy­
jęto zasadę, że mimo ia Korona nie 
może zawinić, to jednak żaden wi­
nowajca nie może usprawiedliwiać 
się powołując się na autorytet Ko­
rony. Tak np. jeżeli ciężarówka na­
leżąca do Poczty J. K. M. kierowa­
na 'nieostrożnie powoduje nieszczę­
śliwy wypadek na szosie, poszkodo­
wany nie miał prawa skarżyć . Ko­
rony ani ministra poczty jako przed­
stawiciela Korony, ponieważ skar­
ga ta opierałaby się na założeniu, że 
Korona zawiniła. Poszkodowany 
mógł wszakże skarżyć kierowcę cię­
żarówki, jeżeli go potrafił znaleźć, 
a kierowca ten nie mógł się uspra­
wiedliwić ze swej nieostrożności, 
powołując się na autorytet ^Corony. 
W praktyce Korona brała " stronę 
kierowcy i wypłacała należne od­
szkodowanie.

Mimo to zdarzały się wypadki, 
kiedy trzymanie się tej maksymy 

wywoływało wielkie trudności, 
zwłaszcza jeżeli nie dało się znaleźć 
poszczególnego winowajcy. Obecnie 
zatem wydaliśmy ustawę, że każdy 
ma prawo zaskarżyć Koronę w każ- 
dyrp trybunale kraju, zupełnie w 
ten sam spesób, w jaki zaskarżyłby 
zwykłego obywatela.

Mamy zamiar pójść w tym kie­
runku jeszcze dalej. Wytaczanie 
procesu jest kosztowną sprawą i 
wielu ludzi nie może sobie na nią 
w ogóle pozwolić. Dlatego też ma­
my zamiar stworzyć system, który 
będzie podlegał prawnikom a nie 
władzy wykonawczej i dzięki któ­
remu osoby nie posiadające odpo­
wiednich środków materialnych 
będą mogły na koszt państwa wy­
taczać procesy zarówno przeciw po­
szczególnym obywatelom jak prze­
ciw Koronie.

Żyjemy w epoce planowania go­
spodarczego i jeżeli system ten 
chcemy przeciwstawić staremu po­
rządkowi rzeczy, w którym każdy 
człowiek żył według własnego pla­
nu, prawie nieuniknioną konse­
kwencją musi być nałożenie szere­
gu ograniczeń na jednostkę. Zdaje- 
my sobie dobrze sprawę z niebez­
pieczeństwa, jakie się w tym kry- 
je. Z tego też powodu, mimo że ro­
zumiemy, iż w trudnych okoliczno­
ściach chwili obecnej konieczne 
jest wprowadzenie tych zarządzeń, 
przecież bardziej niż kiedykolwiek 
zdecydowani jesteśmy doprowadzić 
do tego, żeby nasze niezależne są­
downictwo posiadało kontrolę nad 
wszystkimi poczynaniami władzy 
wykonawczej. W przeszłości sędzio­
wie nasi obronili nas przed tyranią 
króla, a dzisiaj rząd cieszy się z 
faktu, że sędziowie strzegą jednost­
ki przeciw ekscesom władzy wyko­
nawczej. We wszystkich dotyczą­
cych jego osoby sprawach człowiek 
powinien być wolny. Jedynym u- 
sprawiedliwieniem ograniczenia 
wolności jest to, że ograniczenie to 
zapobiegnie naruszeniu wolności in­
nych.

PRZYKŁAD Z ŻYCIA

Chciałbym dać jeszcze jeden przy­
kład ilustrujący działanie naszych 
praw w praktyce. Weźmy np. roz­
prawę1 człowieka oskarżonego o 
zbrodnię. Przypuśćmy, że zc-stał on 
zaaresztowany przez policję. Gdyby 
się pokazało, że policja nie miała 
słusznych podstaw dla aresztowa­
nia, człowiek 'ten może zaskarżyć 
policję i otrzymać odszkodowanie; 
jeżeli jednak podstawy były słusz­
ne, człowiek ten musi być osądzony.

Sprawę rozpatrzy najpierw urzę­
dnik sądu najniższej instancji i je­
żeli uzna, że znalazł materiał do o- 
skarżenia, człowiek ten będzie zo­
bowiązany stawić się na rozprawie. 
Oskarżony ma prawo nie odpowia­
dać na pytania urzędnika. Nie wol­
no go przesłuchiwać ani rozpyty­
wać.

Jedynie dobrowolnie złożone przez 
oskarżonego oświadczenie może być 
wykorzystane dla rozprawy. Jeżeli 
użyto gróźb lub nalegań, oświad­
czenie to będzie uznane za nieby­
łe. Nikt nie ma obowiązku przyznać 
się do winy.

Rozprawa odbędzie się w odpo­
wiednim czasie wobec sędziego i 
przysięgłych, którym sędzia wyłoży 
prawo, następnie streści główne wy-; 
niki postępowania dowodowego i 
zwróci przysięgłym uwagę, że od­
powiedzialność za rozstrzygnięcie 
spoczywa na nich, nie zaś na nim, 
wreszcie przypomni im, że jeżeli po 
zapoznaniu się z wynikami postę­
powania dowodowego, będą mieli 
jakąkolwiek wątpliwość co do tego, 
czy oskarżony jest istotnie winny, 
obowiązkiem ich jest uniewinnić go. 
Lepiej bowiem by dziewięćdziesię­
ciu dziewięciu winnych wymknęło 
się z rąk sprawiedliwości, niż żeby 
jeden niewinny był zasądzony, a 
mówiąc na podstawie moich do­
świadczeń mogę stwierdzić, że 
zmniejszyliśmy do minimum ryzy­
ko zasądzenia osoby niewinnej.

ROZROST TRYBUNAŁÓW

Skomplikowany rozwój współcze­
snego państwa stwarza okoliczno­
ści, w których problemem do roz­
strzygnięcia są nieraz spory o cha­
rakterze quasi legalnym, które ró­
wnocześnie niezupełnie nadają się 
do rozstrzygania przez procedurę 

zwyczajnych trybunałów. Wiele 
dyskutowano nad tym, o ile. sądy są 
uprawnione do -mieszania się w 
sprawy pozostawione swobodnemu 
uznaniu ministra, jak np.: Zastoso­
wanie w praktyce Ustaw Pomie- 
szczeniowych, które dają daleko 
idącą władzę ministrowi zdrowia, 
jeżeli chodzi o burzenie tzw. slum­
sów — domów nie nadających się 
do zamieszkania. Zastanawiano się 
też długo nad tym, czy odpowied­
nim sposobem załatwiania tego ro­
dzaju spraw jest odniesienie się do 
decyzji jakiegoś trybunału admini­
stracyjnego. W ostatnich latach, 
stworzono liczne trybunały dla za­
łatwiania takich różnorodnych 
spraw, jak kontrola nad ruchem 
drogowym i kolejowym, ubezpiecze­
nia od bezrobocia, czy podania o 
renty inwalidzkie. Najwidoczniej 
znajdujemy się w okresie przej­
ściowym między stanem rzeczy, od­
powiadającym warunkom XIX wie­
ku, a sytuacją, w której o wiele 
bardziej zbliżymy się do francuskie­
go systemu trybunałów administra­
cyjnych. Nie sądzę jednakże, by o- 
znaczało to, że system naszej pra­
worządności, który starałem się tu 
przedstawić, został przez to naru­
szony.

W rzeczywistości będzie wprost 
przeciwnie, ponieważ sprawy, które 
wywołują trudne problemy techni­
czne, albo sprawy dotyczące polity­
ki administracyjnej, a nieodpowie­
dnie dla zwyczajnych sądów, pod­
legały dotąd decyzji ministerstw. 
Istnienie takich specjalnych sądów 
nie może, moim zdaniem, naruszyć 
praworządności, o ile pewne wa­
runki będą zachowane: mianowicie 
jeżeli sądy te będą bezstronne i nie­
zależne, jeżeli każda jednostka bę­
dzie przesłuchana, zanim poweźmie 
się decyzję, naruszającą jej prawa i 
jeżeli peda się powody każdej de­
cyzji; wreszcie trzeba odpowiednio 
uwzględnić precedensy.

PRAWO A SPRAWY 

MIĘDZYNARODOWE

Nie chciałbym zakończyć, nie po­
ruszywszy pytania, czy praworząd­
ność, tak jak my ją rozumiemy, mo­
że być ' w ogóle zastosowana do 
spraw międzynarodowych. Grócjusz 
w r. 1625 wydał słynne dzieło „De 
iure belli ac pacis“, właśnie w chwi­
li, kiedy najwyższy sędzia Coke spie­
rał się z Jakubem I o zawarowa- 
nie prawu odpowiedniego stanowi­
ska w państwie. Grócjusz uważał, 
że istnieje prawo narodów, które o- 
piera się na tych podstawowych, 
prostych zasadach sprawiedliwości, 
które muszą być wspólne dla każde­
go systemu prawnego i dlatego po­
winny być wszędzie uznane. Gro- 
cjusz właśnie na podstawie zasad 
prawa narodów, dotyczącego użycia 
siły, orzekł że panujący, prowadzący 
niesprawiedliwą wojrię, łamie prawo 
międzynarodowe.

To, co Grócjusz wówczas powie­
dział, trafia i dzisiaj w samo sedno 
rzeczy, a prawdziwa podwalina ta­
kich umów, jak Statut Ligi Naro­
dów, Pakt Kelloga i karta ONZ, o- 
pTcra się na zasadzie, że suwerenne 
państwa obowiązuje nadrzędne pra­
wo. Jeżeli państwa te uważają, że 
nie są związane takim prawem, to 
zaprzeczają podstawie, na której 
mogą uważać się za członków spo­
łeczności narodów i na której mogą 
oczekiwać, że inne państwa uznają, 
że mają one jakiekolwiek prawa.

Poważnym zągadnieniem w obli­
czu którego świat dzisiaj stoi, jest 
pytanie, jak dalece stosunki wza­
jemne państw mogą być kierowane 
z uwzględnieniem podstawowych 
zasad prawa, w tym znaczeniu o 
którym mówiłem poprzednio.

Kwintesencja tolerancji, aby za­
cytować słynnego znawcę prawa 
międzynarodowego, W. .E. Becketta, 
jest, żeby „jednostka posiadała swo­
bodę przekonań i swobodę działania 
zgodnie z tymi przekonaniami, pod 
warunkiem, że każda inna jednostka 
będzie miała te same prawa do. 
swych przekoriań i do życia według 
nich i że społeczeństwo będzie tak 
zorganizowane, żeby ograniczenie 
wolności każdej jednostki, żyjącej 
stosownie do swych przekonań, było 
tylko takie, jakie jest konieczne dla 
zachowania zorganizowanego społe­
czeństwa, .umożliwiając innym je­

dnostkom życie zgodne z ich prze­
konaniami“.

Beckett wskazał, że zasada tole­
rancji w sprawach międzynarodo­
wych zgadza się dokładnie z dok­
tryną Grocjusza, że państwo suwe­
renne podlega wyższemu prawu.

Zasada ta pociąga za sobą dwie 
ważne konsekwencje; po pierwsze, 
przyjęcie panowania prawa, po dru­
gie respektowanie wolności innych 
państw, by stworzyły swą własną 
konstytucję i prowadziły swe spra­
wy domowe, zgodnie z ich własny­
mi zapatrywaniami.

WOLNOŚCI ZASADNICZE

Tolerancja zmusza do przyjęcia 
tych zasad, o których mówi się o- 
becnie jako o „wolnościach“ zasad­
niczych praw ludzkich: wolności 
słowa i prasy, wolności zebrań, wol­
ności osobistej itd., które to wolno­
ści w Anglii łączyliśmy od wieków 
z ideą panowania prawa. Myślę, że 
projekt międzynarodowej ustawy 
praw ludzkich, który to projekt Zje- A 
dnoczone Królestwo przedłożyło 
ONZ, ma w związku z tym poważne 
znaczenie. Proponowaliśmy, żeby 
projekt rezolucji Zgromadzenia Ge­
neralnego, przyjmującej ustawę o 
prawach, zawierał następujący u- 
stęp: „Zgromadzenie Generalne' wy­
raża przekonanie, że prawa ludzkie 
i zasadnicze wolności człowieka mo­
gą być tylko zapewnione przez ra­
towanie zasady o panowaniu prawa 
i przez utrzymanie w każdym kraju 
władzy sędziowskiej całkowicie sa­
modzielnej i zabezpieczonej przed 
wszelkim naciskiem“.

We wstępie do projektu ustawy 
znajduje się następujący ustęp: 
„Słuszne wymagania państwa, które 
wszyscy ludzie muszą przyjąć, nie 
powinny sźkodzić poszanowaniu 
prawa człowieka do wolności i rów­
ności przed prawem i zabezpiecze­
niu praw ludzkich, które to zaga­
dnienia są podstawowym 'warun­
kiem sprawiedliwych rządów“. U- 
stawa mówi dalej, że państwa, któ­
re w niej uczestniczą, stwierdzają, 
iż uznają zasady, wymienione w u- 
stawie jako „prawa ludzkie i zasad­
nicze wolności, oparte na ogólnych 
zasadach prawa uznanego przez na­
rody cywilizowane“. Te ostatnie sło­
wa zostały wzięte z artykułu 38 Sta­
tutu Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości i pojawiają się 
również w statucie dawnego Stałe­
go Trybunału Sprawiedliwości. Po­
twierdzają one zasady, stwierdzone 
w pierwszych słowach karty ONĘ.

Obecnie wiele państw okazało go­
towość poddania swych sporów de­
cyzji Sądu, zamiast żądania, aby by­
ły same sędziami słuszności swej 
sprawy. Nie potrzebuję przypomi­
nać, że rząd J. K. M. razem z rzą­
dem francuskim przyjął tzw. „klau­
zulę opcyjną“ dawnego Stałego Try­
bunału Sprawiedliwości Międzynaro­
dowej. Przyjęcie takiej klauzuli op- 
cyjnej Statutu Trybunału Międzyna­
rodowego stanowi dobrowolną dekla­
rację, przyjmującą jurysdykcję Try­
bunału, jako obowiązkową w spo­
rach, dotyczących interpretacji umów 
międzynarodowych, wszelkich za­
gadnień prawa międzynarodowego, 
albo naruszenia zobowiązań między­
narodowych. Rząd brytyjski zgodził 
się obecnie na to, że przyjęcie tej 
klauzuli ma zostać przekazane na 
korzyść nowego Trybunału Spra­
wiedliwości Międzynarodowej i wie­
le innych państw zrobiło tak samo. 
Wszystko to stanowi wielki postęp 
w porównaniu z dawnym upiera­
niem się przy suwerenności narodo­
wej i daje podstawy uzasadnionym 
nadziejom. Lecz jeżeli mamy osią­
gnąć powodzenie, musimy stworzyć 
ławę sędziowską tak wolną, tak nie­
zależną i tak bezstronną, ażeby po­
szczególne interesy kraju danego 
sędziego ustępowały przed szerszy­
mi interesami ludzkości.

Jedyną alternatywą wobec pano­
wania prawa jest panowanie siły. 
Jeżeli zwycięży panowanie siły, mu­
simy być zdolni do przeciwstawie­
nia mu jeszcze większej siły. Może­
my jednak wskazać na doskonały 
sposób, wynikający nie z naszej 
słabości lecz z naszej siły, nie z na­
szych obaw, lecz z naszych nadziei, 
skoro jesteśmy zdecydowani przy­
szłym pokoleniom zaoszczędzić tych 
doświadczeń, przez które przeszli­
śmy sami.



Nr 25 (86) GŁOS ANGLII Str. 5

DILL'S POWELl. .

FILM ANGIELSKI NA DOBREJ DRODZE

Scena z filmu kolorowego „Czarny Narcyz", w którym główną rolą grała 
Debora.. Kerr.

Wojna pozostawia swe ślady nie 
tylko na polu produkcji przemysło­
wej, lecz także w dziedzinie literatu­
ry i sztuki. Pisarz lub artysta nie mo­
że być w nowoczesnym świecie poza 
nurtem aktualnych wydarzeń, okres 
zaś przejściowy od wojny do pokoju 
wpływa czasami hamująco na jego 
twórcze dążenia lub wprowadza w nie 
chaos. W każdym razie w dziedzinie 
kinematografii przejście od prostych 
celów wojennych dq skomplikowa­
nych zamierzeń produkcji pokojowej 
nie było rzeczą łatwą. W czasie woj­
ny filmowcy brytyjscy nauczyli się 
nowej techniki i opanowali nowy za­
kres tematów. Nauczyli się dodawać 
realizmu fabule przez, wprowadzenie 
dokumentalnego tła,, zrozumieli war­
tość rodzimych tematów, odkrywając 
frapujące strony życia codziennego.

Wielu krytyków w Anglii zastana­
wiało się nad tym, czy przekształco­
ny w ten sposób. okresie walk i 
niebezpieczeństwa i.mi przetrwa w 
zmienionych warunkach pokojowych. 
I rzeczywiście w okresie bezpośrednio 
po zakończeniu wojny wyproduko­
wano kilka filmów, w których poru­
szano jeszcze problemy z bezpośred­
niej przeszłości. Były to — rzecz zu­
pełnie zrozumiała — autentyczne fil­
my z walk, jak „Zwycięstwo w Bur­
raie ‘ (Burma Victory), będące doku- 
mentarną kroniką z kampanii w po- 
łudniowo.wschodniej Azji i „Theirs 
is the Glory“ — odtworzenie'bohater­
skiej próby skrócenia wojny poo 
Arnheim, w którym grali autentyczni 
żołnierze i cywile, biórący ongiś u- 
dział w tej operacji. Były wśród nich 
również obrazy, ujawniające na,ekra­
nie działalność wojenną, której pod­
czas trwania wojny nie można było 
ogłaszać: n. p. „Szkoła Odwagi" 
(School for Danger), film o pracy 
brytyjskich agentów w organizowaniu 
ruchu oporu w okupowanej Europie 
oparty na prawdziwych faktach.

Lecz film tak samo jak każdy inny 
rodzaj sztuk; nie może żyć wyłącznie 
przeszłością; potrzebą chwili były 
nowe, twórcze pomysły, odpowiada- 
jące warunkom żyda kraju, w któ- 
rym zapanował pokój. Twórcy fil­
mów dokumentalnych, .którzy zawsze 

Joe, bohater lilmu „Pościg", walczy z jednym z członków swej bandy, który 
nie uznał w n‘m przywódcy

szybko dostrzegali nowe prądy w ży­
ciu narodowym W. Brytanii i którzy 
zrozumieli konieczność patrzenia w 
przyszłość, byli naturalnie na tę 
zmianę przygotowani. Film taki, jak 
.Ziemia Obiecana'' (Land of Promi­

se) Paula Rotha, poruszający pro­
blem mieszkaniowy i niedawno wy­
produkowany obraz „Świat jest bo­
gaty („The World is Rich) tego sa­
mego reżysera, który jest filmem pro­
pagandowym, podkreślającym waż.

Scena z kolorowego filmu „Ludzie z dwóch światów", nakręconego systemem 
Technicolor.

ność międzynarodowego planowania 
w rozdziale żywności, wskazują, że 
kino może i teiaz odegrać ważną 
i konstruktywną rolę w życiu spo­
łecznym. Film „Tak oto żyjemy" (The 
Way We Live), będący żywym obra­
zem przebudowy Plymouth, zniszczo­
nego w znacznej części na skutek 
bombardowania, jest również ekspe­
rymentem zastosowania nowej tech­
niki oddziaływania na widza. Trzeba 
jednak przyznać, że jeżeli chodzi o 

filmy dokumentarne, brytyjska kine­
matografia od czasu wojny nie zaw­
sze w pełni rozumiała konieczność 
przys.osowania się do nowych wy. 
magań. Chcąc zapoznać Się z nowy­
mi kierunkami brytyjskiej produkcji 
musimy szukać ich w kinematogra- 
cznych przeróbkach znanych powieś­
ci i w filmach rozrywkowych. Może 
to i słuszne. Prawdziwa bowiem ży. 
wotność literatury narodu przejawia 
się .nie w podręcznikach i broszurach, 
lecz w powieściach, sztukach teatral­
nych i poezji. To samo odnosi się 
i do filmu i dlatego należy przede 
wszystkim zwrócić uwagę na ażieła 
wyobraźni, chociaż nie można zapo­
minać o wartości autentycznego 
tła, 'z którego wyobraźnia nauczyła 
cię czerpać.

Wyczerpawszy tematy wojenne, fa­
bularny film brytyjski zaczął szukać 
nowych. Można było przewidzieć, że 
przede wszystkim zwróci się on do 
źródeł literackich.

W ostatnich trzech latach pociągali 
filmowców pisarze klasyczni lub zbli­
żeni do klasycznych. Do drugiej ka­
tegorii zaliczyć trzeba opracowaną 
dokładnie wersję filmową sztuki 
Bernarda Shaw‘a „Cezar i Kleopa­
tra". Jest to film, który —; pomimo 
świetnej ironii dialogów Shaw'a i nie; 
zaprzeczalnegp piękna użytych w 
filmie barw, nie spełnił pokładanych 
w nim nadziei z powodu — jak mo_ 
żnaby określić — pewnej nieśmiałoś­
ci w posługiwaniu się śrookami wy­
razu. Nie odważono się — jak się 
wydaje — zabrać się do oryginału 
Shaw‘.a i przystosować go do wyma­
gań filmu. Jednak film ten był iute.

resujący z powodu wspaniałych de­
koracji: wspaniałość tę można rów­
nież znaleźć w kolorowej wersji fil­
mowej sztuki Oscara Wikfe a „Ide­
alny małżonek" (An Ideal Husband) 
reżyserii A. Kordy i biało czarnej 
wersji „Anny Kareniny". Można by 
prawie twierdzić, że we wszystkich 
tych trzech filmach przepych deko­
racji zaćmił samą akcję; ; chociaż, 
specjalnie w „Annie Kareninie" były 
momenty, kiedy potraktowane z nie­
słychaną subtelnością tło doskonale 
potrafiło podkreślić odcień nastroju, 
jednak w żadnym z tych trzech fil­
mów nie udało się w pełni przero­
bić materiału literackiego na język 
filmowy. Klasycy naturalnie przyspa­
rzają dodatkowych trudności scena­
rzystom. W „Wielkich •oczekiwa­
niach“ (Great Expectations) w<g po­
wieści Dickensa scenariusz jest pra­
wie zupełnie zgodny z oryginałem 
— może dlatego, że temat „Wielkich 
oczekiwań'' jest v. swym duchu bar 
dziej angielskim niż zagadnienia po­
ruszane: (przez problem, postawiony 
przez Shaw'a lub Wilde'a oraz zna­
cznie prostszy niż problem postawio­
ny przez Tołstoja. Jednak sukces, ja­
ki odniosły „Wielkie oczekiwania", 
należy gównie przypisać jego nie­
słychanie ludzkim wartościom; pod­
kreślono tu nie tylko charakter i ko­
leje losu bohatera, lecz również tlo 
społeczne, na którym rozgrywa się 
akeja.

Ten sam akcent współczucia, poło­
żony na człowieku i raczej na ludz­
kim, niż materialnym tle obrazu ce­
chuje również liczne filmy, oparte 
nie, na klasykach lecz na literaturze 
w--pó>c csnej Trzeba sobie przypom. 

nieć n. p. wierne odtworzenie życia 
przedmieść Londynu w filmie „Spot­
kanie" (Brie! Encounter), jednym z 
najlepszych filmów powojennych, bę­
dącym przeróbką jednoaktówki No-ela 
Cowarda, albo głębokie zrozumienie 
słabości ludzkiego serca we wzrusza­
jącym obrazie rodziny z londyń­
skiego 'East Endu w filmie „W nie­
dzielę zawsze pada" (It ’ Always 
Rains °n Sundays) uderza też wnikli­
wość ujęcia dziejów polityka, które 
przedstawione są w śmiałym obrazie 
kariery j upadku brytyjskiego męża

Pełny napięcia moment z filmu „W niedzielę zawsze pada".

stanu w filmie „Famę is the Spur". 
Twierdzenie, że filmy te są przerób­
kami utworów literackich, nie zaprze­
cza ich istotnej oryginalności, ponie­
waż tu, jak w wielu brytyjskich fil­
mach powojennych, materiał zyskał 
w nowych ramach nowe życie. W je. 
dnym z najciekawszych filmów roku 
1947 „Niepotrzebni mogą odejść" 
(Odd man aut) opowieść książkowa 
została podniesiona do rzędu wzru­
szeń czysto filmowych. Co więcej — 
film ten rozszerzył, ramy możliwości 
kinematograficznych nie tylko pro­
dukcji brytyjskiej lecz każdej pro­
dukcji: rozszerzył je próbując subtel­
ne przeżycia duchowe wyrazić w ka­
tegoriach wzrokowych. Próba ta nie 
wypadła całkowicie zadowalniająco; 
lecz w drugiej części filmu widzimy 
tym razem nie tylko człowieka w ak­
cji, lecz konflikt ludzkiego sumienia. 
„Niepotrzebni moqą odejść" to nie 
zwykła historia pościgu, lecz dzieje 
podporządkowania się człowieka ab­
solutnej sprawiedliwości, która stoi 
ponad sprawiedliwością prawną.

Można by mnożyć- przykłady uda­
nych filmów, które czerpią tematy 
z współczesnej literatury. Jednak o- 
sądzając filmy w/g najostrzejszych 
wymagań — a produkcja brytyjska 
jest na tym poziomie, że można to 
zrobić — czerpanie materiału z in­
nych dziedzin sztuki musi być uwa­
żane za pewną słabość (słabością tą 
grzeszą nie tylko filmowcy brytyj. 
scy, lecz także kontynentalni i ame­
rykańscy). Trzeba przyznać, że liczba 
filmów produkowanych w W. Bryta­
nii w/g oryginalnych materiałów jest 
wciąż jeszcze za mała. Można jednak 
wskazać na udane powojenne filmy, 
których tematy nie zostały zaczerp­
nięte. ani z powieści ani ze sztuk te. 

Przepych wiktoriańskiej epoki widoczny w filmie „Idealny małżonek

atralnych. N. p. przemiły film „Poś­
cig" (Hue and Cry), wesoła opowieść 
o londyńskim chłopcu, który marząc 
— jak zwykle chłopcy — o dzikich 
przygodach i bohaterskich walkach 
z przestępcami, przeżywa przygodę,, 
o której śnił. Albo w kategorii po­
ważniejszych obrazów, film „Ludzie 
dwóch światów" (Men of twó 
Worlds), przedstawiający walkę 
przeciw musze tsetse i stopniowe 
zwalczanie przesądów wśród ludności 
kontynentu afrykańskiego. Z dziedzi­
ny fantazji zaczerpnięty jest film

„Sprawa życia i śmierci" (A matter 
of Life and Death), którego fabuła jest 
wprawdzie konwencjonalna, ale po­
traktowana z niesłychaną wyobraźnią 
i nieporównaną odwagą posługiwa­
nia się kamerą.

„Sprawa życia i śmierci", podobnie 
jak „Ludzie dwóch światów'. był ko­
lorowym filmem; żaden przegląd, na­
wet najkrótszy, o rozwoju kinemato­
grafii brytyjskiej od czasów wojny 
me byłby zupełny, bez powiedzenia 
kilku słów o osiągnięciach w dzie­
dzinie filmów barwnych. Specjaliści 
filmowi w Anglii bardzo interesowali 
się nowym rozwojem technik barw­
nych na kontynencie: użyciem tech­
niki Agfacoloi w rosyjskiej bajce 
„Czarodziejski kwiat" i czeskim fil­
mie historycznym „Bojownicy wiary". 
Jeonak stwierdzili oni, że mają słu­
szne powody do zadowolenia z bry­
tyjskiego filmu barwnego: z harmo­
nijnego piękna „Henryka V“ i z sub­
telnych odcieni barw w „Czarnym 
niarcyzie"( Black Narcissus). Zrozu­
mieli oni, że • barwa w filmach bry­
tyjskich przestała być nareszcie ce­
lem samym w sobie, a stała s ę środ­
kiem; środkiem, który ożywia akcję 
i podkreśla momenty emocjonalne. 
Nie możemy się wszakże zadowolić 
dotychczasowymi osiągnięciami; czyż 
można znaleźć pełnię zadowolenia z 
osiąqnięć w żywej i wciąż zmieniają­
cej się sztuce? Lecz jeśli chodź; o 
pomysłowość narracyjną, o technikę, 
jak również o nowe osiągnięcia w 
dziedzinie filmów barwnych, brytyj­
ski przemysł filmowy nie stracił na 
rozmachu, z którym pracował pod­
czas wojny. Różnorodność porusza­
nych tematów dowodzi energii i cie­
kawości eksperymentalnej, bez której 
żadna sztuka nie może przetrwać,
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Michael Redgrave w scenie z „Alchemika“. Beniamina Jansona,

Scena z „Krytyka" Sheridana.

Kleron O'Hanrahan, Ethel O'Shay i Eddie Byrne w sztuce „Czerwone róże 
dla mnie“ Senna O'Casey.

MONTAGU SLATER TEATR I
W czasie wojny teatr brytyjski 

przeżywał okres osobliwego rozkwi­
tu. Wielu przewidywało wzmożona 
potrzebę rozrywek, ale sądzono, że 
towarzysząca temu popularyzacja 
wywoła pewne spospolitowanie sma­
ku. I istotnie w początkowych la­
tach wojny wytyczne ENSA (orga­
nizacji kulturalno-rozrywkowej dla 
wojska) opierały się na tym prze­
konaniu. Wypadki w szybkim tem­
pie zmieniły te zapatrywania. Popu­
larne przedstawienia nie miały po­
wodzenia, a wojsko, mieszkańcy 
zbombardowanych miast i robotnicy 
fabryczni stworzyli nową publicz­
ność teatralną, którą domagała się 
najlepszych widowisk, jakich tylko 
teatr, opera j balet mogły dostar­
czyć. W czasie na przykład nalotów 
bombowych na Londyn zamknięto 
prócz 9-ciu wszystkie teatry, ale w 
tych 9-ciu wystawiano głównie sztu­
ki, które przed wojną nazwanoby 
„przeznaczonymi dla elity umysło­
wej“. Wśród nich znalazła się niwa 
sztuka Priestley'a, wystawiana w 
teatrze Sadlers Wells oraz szereg 
najznakomitszych utworów scenicz­
nych.

Przy końcu wojny ludzie teatru 
spodziewali się, że nastąpi pewien 
kryzys. To co przyszło, jeśli nie by­
ło kryzysem, położyło w każdym ra- 
źie koniec niezwykłej koniunkturze. 
Mimo to jednak nowa publiczność 
pozostała. Ludzie nadal wyczekują 
w ogonkach od 7-mej rano, by do-( 
stać bilety na galerię w Old Vic. 
W olbrzymim gmachu Covent Gar­
den każdy z występów baletu Sad­
ler's Wells odbywa się przy pełnej 
widowni. To samo dotyczy niektó­
rych oper. Londyn posiada obecnie 
trzy gmachy operowe: Co vent Gar­
den, Sadler's Wells i Cambridge 
Theatre — stan rzeczy, który byłby 
nie do pomyślenia przed wojną. Za­
chował się jednak zwyczaj z czasów 
wojny, że przedstawienia zaczynają 
się o 7-mej wieczór, zamiast o 8 30. 
Dogadza to bardziej nowej -publicz­
ności. która nie ma cza'su wylegiwać 
Się po obiedzie. Pozawala to rów­
nież pracownikom teatralnym ' po­
wrócić do domu przed odejściem 
ostatniego ’pociągu.

Pod tym. względem sytuacja ciąg­
le jeszcze podobna jest do okresu 
wojennego. Ale teatr wystawił kil­
ka nowych utworów scenicznych, 
mimo że daje się odczuć brak no­
wych sztuk i nowych «pisarzy.

■ Równocześnie wznawia się też 
dzieła klasyczne, które nie były 
grane od pokoleń i które cieszą się 
ogólnym powodzeniem. W. Brytania 
wznowiła światowy repertuar od 
„Edypa“ Sofoklesa do „Rewizora“ 
Gogola i poświęca więcej niż kie- 
dykolkiek przedtem uwagi Szekspi­
rowi, Ben Jonsonowi, Vanbrugh'owi 
i jego współczesnym z końca XVII 
wieku, oraz Bernardowi Shaw.

W tej chwili teatr nasz jest prze­
de wszystkim teatrem wybitnych 
aktorów. Sir Laurence Olivier i Sir

Ralph Richardson przynoszą za­
szczyt swemu zawodowi i mogą 
śmiało być zaliczeni do rzędu akto­
rów tej miary co Irving, Kean i Gar-» 
rick. Nie są oni jednak osamotnie­
ni w swej sławie, gdyż koło nich 
grupują się dawniejsi i nowsi ak­
torzy, którzy czerpią zachętę z moż­
liwości, jakie otwierają się dziś 
przed ludźmi talentu.

Kariera Sir Laurence'a Oliviera 
w ostatnich latach wojny i po jej 
zakończeniu jest tego szczególnie 
dobitnym dowodem. Po odbyciu 
służby w Królewskiej Marynarce, 
Olivier wstąpił do Old Vie, gdzie 
jego kreacje króla Leara czy Edy­
pa, wespół z jego filmami, jak Hen­
ryk V i Hamlet rzuciły całkiem no­
we światło nie tylko na ujęcie roli, 
ale i na same sztuki. Sztuki te zo­
stały na nowo przeżyte w wyobraź­

ni człowieka, który niewątpliwie po­
siada zadatki na geniusza. To samo 
można powiedzieć o kreacjach Sir 
Ralpha Richardsoną jako Peer 
Gynta (jego partnerką była Sybil 
Thorndike, występująca w roli Aa- 
se), Cyrana, Falstaffa, Inspektora w 
sztuce Priestley'a „Pan inspektor 
przyrzedł“ i Karenina w filmie „An­
na Karenina".

Wspomniałem o Sybil Thorndike. 
Ale nie trzeba również zapominać 
o Edith Evans, która stworzyła Swą 
własną interpretację Mrs Malaprop 
i Kleopatry; o Michaelu Redgrave 
w roli Mackbetha, o Jacku Haw- 
kinsię jako Otellu, o Alecu Guin­
ness, aktorze zdobywającym obec­
nie sławę rolami Ryszarda II, Abe- 
la Druggera w „Alchemiku" Jon- 
sona, Delfina w „Świętej Joannie" 
i Hlestakowa. Należy tu również 
wymienić Bernarda Milesa w roli 
Wielkiego Inkwizytora w „Św. Jo­
annie" czy Horodniczego w „Rewi­
zorze" Gogola, jak też Trevor Ho­
warda i John Clementsa, którzy 
stworzyli dwie kreacje Petruchia. 
Lista ta mogłaby się ciągnąć bez 
końca. Wszystkie te role bowiem 

w rozmaity sposób tworzą historię 
teatru.

Wspomniałem już o wznawianiu 
sztuk klasycznych. Dwie z nich zą- 
sługują na szczególną uwagę, a to: 
Farquhara „The Constant Couple" 
(„Wierni kochankowie") i obecnie 
wystawiona sztuka Vanbrugha „The 
relapse" („Nawrót"). Obie są z epo­
ki Restauracji i odznaczają się gry­
zącą satyrą. Obie też przeszły „przez 
cenzurę" Sheridana. Pierwsza spo­
krewniona jest nieco z School for 
Scandal (Szkołą obmowy) i z Rivals 
(Rywalami), Drugą została opraco­
wana na nowo przez Sheridana p. t 
A Trip to Scarborough (Wycieczka do 
Scarborough). Ludzie XVIII wieku 
nie lubili kpić z siebie tak serdecz­
nie, ani przedstawić się tak wiernie 
jak w wieku XVII. Obecnie widzo­
wie z ogromnym zainteresowaniem 
oglądają „sztuki w oryginale". Roz­
wodnione wersje wcale ich nie po­
ciągają.

-Old Vic, który już jest w rzeczy­
wistości naszym teatrem narodo­
wym, — a stanie się nim wkrótce 
oficjalnie — jest właściwie centrum 
tego nawrotu do klasycznego reper­
tuaru.

Zadowoleni więc jesteśmy, że Old 
Vic wystawia znów sztuki Jonsona, 
który poszedł zupełnie w zapomnie­
nie. Jest jeszcze drugi, mniejszy 
teatr, The Arts, gdzie pokazano ham 
cały cykl „Back to Methusaleh“

Sir Ralph Richardson jako Cyrano 
w „Cyrano de Bergerac" Rostanda.

(Z powrotem do Matuzalema) Shaw'a, 
a mimo to nie brakowało • chętnych 
widzów, którzy nie nudzili się wca­
le, oglądając kolejne części sztuki 
przez 5 wieczorów z rzędu.

Deprymującym czynnikiem jest 
brak nowych sztuk. J. B. Priestley 
wystawił od końca wojny 3 poważ­
ne sztuki (chociaż jedna z nich zor 
stała napisana o wiele wcześniej): 
„Ever Since Paradise" (Od czasów 
raju), „The Inspektor Calls" (Pan 
inspektor przyszedł) i ostatnio „The 
Linden Tree" (Rodzina Lindenów). 
Dwie ostatnie zupełnie na pewno 
utrzymają się w repertuarze. Inni

Scena z aktu 1 „Pan inspektor przyszedł" Priestley, Michael Mac Owan (profesor Linden) i Tilsa Page (Dinah — jego córka} w scenie końcowej 
z „Rodziny Lindenów".
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dramaturgowie zachowali milczenie, 
nawet Noel Coward, . chociaż jego 
sztuka „Present Laughter“, po raz 
pierwszy wystawiona w czasie woj­
ny, była grana przeszło rok we 
wznowieniu. Może za wyjątkiem 
Linden Tree, sztuki przedstawiają­
cej wpływ problemów wojennych 
na prowincjonalnego profesora i je­
go rodzinę, z pełną słusznością moż­
na stwierdzić, że żaden nowy utwór 
sceniczny hie starał się nawet po­
ważnie o to, by wyrazić współcze­
sne nastroje. Mały teatrzyk na 
przedmieściach The Męrcury, stał 
się teatrem poetów, bowiem udało 
mu się ściągnąć kilku utalentowa­
nych ludzi, ale jak dotąd nie wy­
stawił jeszcze nic tak wybitnego, by 
zyskało to ogólne uznanie. Niektó­
rzy twierdzą, że z tych, czy innych 
powodów, złej organizacji teatrą, 
czy też upodobania w nowych for­
mach, poważni pisarze uważają, iż 
'obecna atmosfera teatru jest dla 
nich niesprzyjająca. Poważni poec' 
i pisarze jak Dylan Thomas. Louis 
Macneice, E. M. Forster wypowia­
dają się w radiu czy filmie. > n:e 
mają ochoty pisać dla teatru.

Zgodnie z" tradycją spodziewamy 
się, że małe, niezależne zespoły we­
zmą się do pionierskiej pracy. Lon­
don Unity Thęatre nie wystawił od 
końca wojny, żadnych nowych sztuk 
angielskich, które by posiadały ja­
kieś wybitne wartości. Glasgow

Julia Farron jako Ulicznica w „Mi­
racle in The Gorbals".

Unity jednak, biorąc czynny udział 
w kulturalnym odrodzeniu Szkocji 
i języka szkockiego znalazł nowe 
sztuk; i autorów dramatów gwaro­
wych jak np. Roberta MacLeish 
(The Gorbals Story) i Roberta Mac 
Lellan‘a (Jamie the Saxt). I znów 
jeden z teatrów podmiejskich. Em- 
bassy wystawił sztukę Sean‘a O‘Ca. 
sey‘a „Red Roses for Me“ (Czerwo­
ne Róże dla mnie), która została na­
pisana wiele lat temu. Długotrwa­
łe przygotowania do jej wystawie­
nia wzbudziły zainteresowanie mi­
łośników teatru. Inny mały zespół 
teatralny — Theatre Workshop, — 

łącząc pantominę, balet i poezję, ob­
jechał cały kraj, występując w obo­
zach wakacyjnych, w miastach prze­
mysłowych i po wsiach.

Istotnie wielu ludzi w Anglii są­
dzi, że oryginalność znajduje swój 
wyraz raczej w operze, balecie 
i pantominie, niż gdzie indziej. Od 
końca wojny powiększono reper­
tuar o 3 poważne balety, a to: „Mi­
racle of the Gorbals“ i „Adam Ze­
ro“ Roberta Helpmanna, oraz „Sym­
phonic Variations“ Fredericka Ash- 
tona. W dwóch pierwszych Help­
man upodabnia coraz bardziej ba­
let do pantominy, aż staje się on 
prawie dramatem muzycznym. Ash­
ton dąży do stworzenia czystego ba­
letu. Istotnie balet nie przestał być 
jedną z najbardziej popularnych 
sztuk teatralnych. Niedawno temu, 
w ciągu jednego miesiąca 6 zespo-

Pamela May jako Młoda dziewczyna 
w „Nocturnie".

łów baletowych występowało w roż­
nych częściach Londynu. . Mamy 
dwa balety Sadler‘s Wells, jeden 
W Coven’t Garden, a drugi w Sad- 
lers Wells, balet Ramberta, balet 
murzyński i kilka innych. I oczywi­
ście mieliśmy nowe opery Benja­
mina Britten‘a „Peter Grimes“ 
i „The Rape of Lucrece“ (Porwanie 
Lukrecji, oraz „Albert Herring“, 
chociaż osobiście za wiele mam 
z tym do czynienia, by się zdobyć 
na bezstronny sąd ’). Mogę w każ­
dym razie stwierdzić, że w tej dzie­
dzinie teatru panuje niezwykle 
twórcza aktywność.

Dlaczegóż zatem mniejsza aktyw­
ność ujawnia się w dramacie? I dla­
czego tak mało jest nowych sztuk? 
Nie łatwo jest odpowiedzieć na to 
pytanie, chociaż odpowiedź tę sta­
rano się znaleźć. Ostatnio drama­
turgowie, producenci, aktorzy, kom- 
•)Qzytorzy, muzycy, maszyniści i pra­
cownicy teatralni zebrali się w Tea­
trze Królewskim na ogromnej kon­
ferencji teatru brytyjskiego, na któ­
rej obecny był Stafford Cripps. Lu-.

l) Autor tego artykułu jest zarazem au­
torem libretta do opery „Albert Herring". 

dzie teatru stawili się tam gremialnie, 
mając mocne przeświadczenie, że 

- teatr może i powinien sam się zre­
organizować.

Na pierwszym miejscu stoją pro­
blemy administracji i finansów. A 

•\jeśli sytuacja w tym kierunku wy­
jaśni się, bezpośrednim rezultatem 
tego mogą być nowe możliwości dia 
dramaturgów, aktorów i producen­
tów w teatrze, który jest przede 
wszystkim sztuką zespołową.

Dziś powszechnie już wiadomo, że 
powołanie Rady Sztuk Pięknych W. 
Brytanii było rezultatem wzmożone­
go zainteresowania się teatrem, mu­
zyką 1 sztuką, które, jak to już za­
znaczyliśmy na początku, było jed­
nym z niepowszednich zjawisk w o- 
kresie wojennym. W zeszłym roku 
Rada Sztuk Pięknych rozporządza­
ła 65.000 funtów dla teatru. Opera, 
jeśli chodzi o subwencje, stoi na 
drugim miejscu Po muzyce, a Rada 
pjzynała również- w zeszłym . roku 
subwencję teatrowi Covent Garden 
w wysokości 55.000 funtów. Oprócz 
udzielania zasiłków pieniężnych ta- 
k!m teatrom, jak Old Vic i innym, 
Rada ma de facto decydujący głos 
w'zwalnianiu od podatku od rozry­
wek. Ustawa z czasów wojny gło­
si, że teatry, które nie pracują dla 
zysku, lecz zużywają swe dochody 
na wystawianie sztuk, mogą być 
zwolnione od podatku od rozrywek, 
o ile ich ogólny kierunek jest „czę­
ściowo wychowawczy“. I jeśli nie 
prawo, to w każdym razie prakty­
ka wykazała, że Rada decyduje, któ­
re zespoły zasługują na zwolnienie 
od podatku. Do zadań Rady należy 
zatem popieranie artystycznych dą­
żeń czv to bezpośrednio, czy pośre­
dnio. Zasada ta została przyjęta w 
teatrze przez wszystkich, chociaż za­
chodzi. niejaka rozbieżność co do 
szczegółów. Konferencja brytyj­
skiego teatru jednogłośnie zwróci­
ła się do rządu z prcflśbą o rozsze­
rzenie zakresu działalności Rady 
Sztuk Pięknych i o udzielenie jej 
subwencji w kwocie miliona fun­
tów.

N e można przesądzać o wv-niku. 
Cokolwiek się stanie, istnieją oo 
temu dane, -że brytyjski teatr roz­
poczyna nowy rozdział swej historii. 
Jesteśmy dumni, i sądzę, że nie bez 
słuszności, z okresu wojennego i te­
go, który nastąpił bezpośredni no 
nim. Pojawienie się nowej pubbcz.- 
ności, zainteresowanie, jakie okaza­
ła ona dla dzieł klasycznych, doma­
ganie Się, by wprowadzono do tea­
tru wiecej muzyki, tańca i koloru— 
wszystko to stwarza atmosferę, któ­
ra może być zadatkiem przyszłych, 
wspaniałych osiągnięć. Również mo­
żliwe jest, że zbliżamy sie do pun­
ktu, w którym zainteresowanie dzie­
łami przeszłości musi być uzupeł­
nione nowym repertuarem. Byliś­
my już tego świadkami w balecie 
i operze — w teatrze, jak dotąd je­
szcze nie. Może teraz i na niego 
przyjdzie kolej.

Michael Somes w „Wariacjach symfonicznych".

Margot Fonteyn, Pamela May, Maria Shearer. Henry Danton Michael Somes 
i Brian Shaw w „Wariacjach symfonicznych".

1

Scena z opery „Adama Zero" Balet „Les Sylphides" w wykonaniu zespołu Sadler's Wells w teatrze plenerowym w Hackney.
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JACK LINDSAY

POWOJENNE PRĄDY W LITERATURZE
WYRAZIĆ ogólny pogląd o prą­

dach literackich w W. Brytami 
wydaje się na pierwszy rzut oka 
rzeczą dość trudną, nie ma tu bowiem 

akiegoś jedynego, dominującego 
kierunku. Ale zastanawiając się uwa­
żniej, spostrzegamy w panującej w 
t:j dziedzinie różnorodności pewien 
uorządek i możemy wyszczególnić 
kilka charakterystycznych rysów. Po 
wstrząsie wojennym powoli ale stale 
ż?.-’yna się tu wyłaniać nowa litera, 
tr i, oparta na innych niż poprzed­
nio, szerszych podstawach. W krót- 
l i referacie trudno omówić to zja- 
" ;ko szczegółowo, trzeba się ogra. 
mczyć do zacytowania sz.ęregu aut-o- 
’ów i książek dając raczej próbkę 
‘ego, co się dzieje, niż próbując wy­
odrębnić jakieś znamienne wyniki. .

We wszystkich dziedzinach sztuki 
' zauważono podczas wojny znaczny 
wzrost zainteresowania społeczeń­
stwa brytyjskiego. Fakt ten najwy­
raźniej zaznaczył się, jeżeli chodzi 
o muzykę i teatr, a także w świe­
cie książek. Czytelnie 4 księgarnie 
zgadnie .stwierdziły ogromny wzrost 
iiopytu na lekturę poważną. Po za­
kończeniu wojny nie wszystkie te 
zdobycze zdołały się utrzymać, ale 
na różnych polach osiągnięto trwałe 
rezultaty i poczyniono wyraźne po­
stępy w zakresie poziomu ogólnego.

poezja
Przede wszystkim widoczny jest 

'w—pst ilości puszących i czytających 
u . . ary poetyckie. Poezja jest obecnie 
s irym tematem audycji radiowych, 
li zne są również grupy osób zbiera, 
j jcych 6ię regularnie celem wspól­
nego czytania wierszy. Podczas wojny 
napisano ogromną ilość poezji, co 
pociągnęło za soją podniesienie o- 
cąlnego poziomu smaku w społe­
czeństwie. Liczba zdolnych, młodych 
poetów jest obecnie bardzo znaczna, 
a ’aktu tego nie należy pomijać, mó_ 
v. ąc o najwybitniejszych przedsta­
wi .ciałach tej dziedziny. Edyta Sitwell, 
1 tó.ra przed samą wojną wyraźnie • 
zwróciła się w swych utworach do 
zagadnień społecznych, potrafiła 
p zejściom wojennym społeczeństwa 
duć głęboki, poetycki wyraz. Po woj­
nie rozpoczęła ona serię utworów,
k.óre mocno podkreślają zasadniczą 
wagę decyzji, wobec której każdy 
z nas stanął od chwil, wykrycia i za­
stosowania możliwości rozbicia ato­
mu

L.lan Thomas,. jeden z młedszych 
p: 'tów, poszedł w swym zbiorze 
„E-aths an Entrances'' w podobnym
1. i runku, choć jest wysoce orygi- 
n—ay w sposobie ujmowania go. 
Przed wojną operował żywymi, ale 
skomplikowanymi obrazami, w któ­
rych przebijała świadomość wielkich, 
zahamowanych możliwości. Podczas 
v. ajny pisywał scenariusze do fil­
mów dokumentarnych, często posłu­
gując się wierszem, a przeżycia wo­
jenne skłoniły go do bardziej przej­
rzystej formy, w której wszakże nie 
zatracił bogactwa swych poetyckich 
obrazów.

Laurie Lee, autor tomu wierszy 
„The Bloom of Candles", również na­
uczył się niejednego, pracując nad 
scenariuszami filmowymi. Obecnie 
zainteresował się on radiem i napi­
sał słuchowisko p słynnym żeglarzu 
Magellanie.Laurie Lee tworzy także 
dla teatru. Dramat jego o bohaterach 
buntu chłopskiego w . 1381 r. Watcie 
Tylerzę i Johnie Ballu, grany był w 
zeszłym roku.

Louis Mac-Niece stale pracujący 
dla radia, stworzył bardzo efektowną 
technikę poetycką, przystosowaną 
specjalnie do wymagań radiofoniza- 
cji. Największym -z jego dotychczaso­
wych dzieł jest dramat poetycki o 
Kolumbie, który podobnie jak ,,Ma­
gellan“ Lee'a. oddaje znakomicie u. 
rok wielkiej przygody, jaką jest od. 
krywanie nieznanych części świata. 
Mac-Niece jest autorem wielu cen­
nych dokumentarnych prac dla radia. 
Najlepsze z jego słuchowisk zebrane 
są w książce zatytułowanej „The 
dark Tower ". Wśród nich wymienić 
należy słuchowisko, w którym odtwo 
rzyt on ostatnie chwile życia Cze­
chowa.

Poeci zajmują więc wybitne miej­
sce w powojennej literaturze angiel­
skiej. Thomas jest Walijczykiem 
i czerpie wiele z folkloru swych stron 
rodzinnych, podobnie jak inny do- 
skonały pnofa wali-cki. Y’fn'm 
Watkins. W Szkocji poeci rozpoczęli 

ruch w kierunku ożywienia narodo­
wej kultury szkockiej, a ruch ten po 
wojnie nabrał dużego rozmachu.

Hugh McDiarmid, jeden z pionie­
rów w tej dziedzinie, jest również ini­
cjatorem najlepszych w tym kierunku 
wysiłków. Grupujący się przy nim 
wspaniali, młodzi poeci szkoccy pra­
cują nad językiem ludowym i czerpią 
tematy z obecnego , przeszłego życia 
Szkocji. Należy wśród nich wymienić 
Adama Drińana, opisującego twarde 
życie ryhaków ną wyspach szkockich 
i Sy dney'a Grodsir Smi tha, którego

H. E. Bates

interesuje życie mieszkańców miasta, 
ich bunt przeciw codzienności i pra­
gnienie pełniejszego życia.

PROZA
Szkocja posiada również dobrych 

. prozaików, choć są. oni może mniej 
wybitni od tamtejszych poetów. Star­
si wiekiem, jak Compton Mackenzie 
i Neil M. Gunn nie stracili dotąd swej 
popularności. Naomi Mitchison, autor­
ka wielu dobrych powieści historycz­
nych z okresu starożytności, wydała 
w zeszłym roku „The Bulił Calves'1, 
powieść z czasów po r. 1745 (był to 
rok nieudanej rewolucji, mającej na 
celu przywrócenie tronu angielskiego 
Stuartem). Wypadki opisane w tej 
powieści dotyczą przodków autorki, 
Haldane'ow. Naomi Mitchison oddaje 
z dużą subtelnością i siłą trudności, 
jakie Szkocja przechodziła w począt­
kach uprzemysłowienia kraju, wpływ 
tej przemiany na stosunki między­
ludzkie, wreszcie powolny proces u- 
trwalania się spoistości społecznej na 
nowych podstawach.-Auitorka ze spe­
cjalnym 'talentem umie oddać urok 
dawnych, chłopskich form życia. In­
nym pisarzem szkockim, który za po­
średnictwem powieść; historycznej 
starą się tworzyć, ocenę narodowej 
spuścizny, jest James Jlar-ke. Pisze 
on obecnie czterotomową powieść o 
Robercie Burnsie, narodowym poecie 
szkockim z XVIII wieku, Współczes­
nością zajmują się pisarze szkoccy 
raczej w nowelaęh — jak np. Fred 
Urquhart, który zwięzłym, dosadnym 
stylem piszę o życiu łudzi zwyczaj­
nych, Ostatnio wydał on książkę pt. 
■ The G. I. Bride Wore Tartan-' — (G. 
I. to skrót, którym podczas wojnv 
nazywano żołnierzy amerykańskich 
od słów „Generał icaue" — pobór 
powszechny, a bohaterką powieś.: 
jest młoda żona jednego z tych G. I.) 
Urquhart-wydał również z Maur-ice'em 
Lindsayem zbiór szkockich opowia­
dań p. t. ,,N0 Scottish Twilight".

Mistrzami noweli są jednakże pi­
sarze walijscy. Walka o odrodzenie 
kultury walijskiej, która dzięk. za­
sługom dwóch doskonałych tygodni­
ków — „Wales" i „The. Welsh Re­
view" — weszła obecnie w nową fa­
zę sukcesów, przyczyniła się również 
do powstania całego szeregu znako­
mitych opowieści wzbogaconych hu­
morem i poezją ludową. Wśród auto­
rów tych opowieści, najwybitniej­
szym jest Gwyn Jones, a 7 wyda­
nych ostatnid zbiorów wymienić na­
leży „A Summer Day" przaz Kate 
Roberts i .The Different Drummer" 
przez-Cledwyn Hughes. Najlepszy 
powieści'0'pisarz walijski, Rys Da­
vies wydał niedawno l- siążkę p. t. 
„Th" DnrV ... ■ 1 --s" w której chci­
wość 1 I'Ui’i- a '.o-obrone w podejrza­
nej postaci bohatera są zdemaskowa­

ne i przezwyciężone przez własne je­
go córki. Inny Walijczyk Jack Jones, 
pochodzący z rodziny ubogich górni­
ków, piszę o życiu wałi skiego ludu, 
o jego trudnościach, smutkach i as­
piracjach, w swej powieści ,,Off te 
Philadelphia in the Morning", której 
akcja rozgrywa się w mieście fabry­
cznym Merthyr Tydfil.

Jeżeli choolzi o właściwą Anglię, to 
zauważyć należy bardziej rozległy za­
kres zainteresowań prozaików. Napi­
sano tu szereg powieści historycz­
nych, które dają wnikliwy i szczery 
obraz przeszłości. Np. Thomas Arm­
strong w powieści „The Crowthers cł 
Bankdam" zaiał się dzie i am- przemy­
słu wełnianego w Yorkshire, a w 
„King Cótton" pieże o przę-dzalniacn 
Lancashire w Jatach przed f podczas 
wojny domowej w Stanach Zje%n. 
W długim tym opowiadaniu stwarza 
żywy obraz tego przemysłu oraz po­
czątkowych trudności, które rnusiał 
pokonać i opisuje życie codzienne o_ 
sób zaangażowanych w ty :h zmaga­
niach, zabawy ich. i bójki, ponure ży­
cie w dokach Liverpools podniecenie

Edith Sitwell

spowodowane walką o zniesienie nie­
wolnictwa. T. Thompson w powieści 
„Crompton Way" posługuje się bar­
dziej powściągliwym stylem , rów­
nież daje obraz początków przemysłu 
włókienniczego, pełen starannego au­
tentyzmu. Innym aspektem naszej 
przeszłości zajął się Neil Bell w swej 
powieści z życia rybaków w „Forgi- 
vę us our Trespasses“.

WOJNA I WSPÓŁCZESNOŚĆ 
W ZWIERCIADLE LITERATURY
Jeżeli chodzi o literaturę, której 

tematem jest współczesność, to nale­
ży wymienić szereg dobrych prac do­
kumentarnych o ostatniej wojnie, np. 
książkę Caldera MarshalTą z. życia 
partyzantów jugosłowiańskich p. t. 
„The Watershed" oraz powieści o 
różnych odcinkach wojny, jak „The 
Edge of, Darkness" Pre-bble'a, w któ­
rej drużyna obsługującą reflektory 
towarzyszy armii walczącej w Ho. 
landij i Niemczech. Jest to doskpna- 
ły szkic z życia prostych żołnierzy. 
„Compaoions of the Left Hand" Ge- 
orgea Tabori, to znowuż błyskotliwy 
opis walk grupy partyzantów włos­
kich.

H. E. Bates w książce „The Cruise 
of the Breadwinner" opowiada przy­
gody małej łodzi rybackiej, zmobili­
zowanej do celów wojennych i cie­
kawie rysuje psychologię młodego 
chłopca, który dorasta w ciągu jed­
nego ranka pod wpływem swych 
przeżyć. „The Purple Plain" dzieje się 

\w Burmie, a tematem powieści jest 
duchowe załamanie i odrodzenie 
człowieka, który przez dżungle sam 
jeden przenosi rannego towarzysza. 
John Sommeefielù w „The Survi. 
vors", zajmuje się głównje persone­
lem R. A. F.-u i ze zrozumieniem od­
daje napięcie, jakie odczuwa prze­
ciętny człowiek w zetknięciu z wojną.

Ten typ powieści wojennej związa­
ny jest ściśle z powieścią krytycz- 
no.realistyczną, zajmującą się życiem 
społecznym. Z jednej strony mamy 
tu autorów, którzy starają się uwypu­
klić zasadnicze problemy tego tła 
przez skupienie uwagi na 'jednej po­
staci albo na kilku postaciach wzglę­
dnie odosobnionych. Z drugiej 
tnamy autorów pragnących problemy 

te ująć bezpośrednio, za pomocą roz­
ległego obrazu sytuacji społecznej, 
w której jednostki borykają się z lo_ 
sem. V. S. Pritchett, może najlepiej 
wypowiadający się za pośrednictwem 
noweli, jest chyba najwybitniejszym 
przedstawicielem pierwszego typu pi­
sarzy beletrystycznych. Ze współczu­
ciem ale i z zabójczą prawdomówno­
ścią umie on przedstawić drobnomie.. 
szczańskie środowisko. Patrick Ha­

milton w „The Slaves of Solitude" 
mistrzowsko stosuje swą metodę 
przeprowadzania sekcji na małych

Joyce Carey

grupach mieszczańskich!. opisując 
mieszkańców pensjonatu w modnym 
letnisku Henley on the Thames. Po­
dobnie, choć bardziej wyrozumiale pi­
szę L. P. Hartley i C. P. Snow. Hart­
ley skończył właśnie trylogię, w któ­
rej z przyjazną ironią bada przyczy­
ny załamania się świata mieszczań­
skiego. Snow'a interesują bardziej 
wartości intelektualne — próbuje on 
równocześnie odmalować nerwowe 
szńkanie „drogi wyjścia1' i napór o. 
toczenia, które tym poszukiwaniom 
przeszkadza. Ostatnia jego powieść 
„The Light and the Dark" rozgrywa się 
na tle życia sfer akademickich w 
Cambridge.

Chris Massie, którego powieść „Es­
cape from Julia" rozgrywa się w trze­
ciorzędnej piwiarni londyńskiego 
East Endu, kładzie dość makabryczny 
nacisk tna te zagadnienia za to Pa­
mela Hansford Johnson podchodzi do 
nich z. równowagą i obiektywizmem. 
W książkadh swych „Tao Dear for my 
Possessing" i „Avenue of Stone" pi­
szę solidnie i starannie o trudności 
wyboru drogi społecznej, w obliczu 
której prawie każdy dzisiaj stoi. — 
Pierwsza z wymienionych wyżej jej 
powieści rozgrywa się na szerokim 
tle społecznym, w drugiej uwaga sku­
pia się raczej na jednej postacj roz­
czarowanej kobiety w średnim wie­
ku; obie te metody służą autorce a'o 
rozwiązania tych samych zagadnień.

Mistrzem w tej dziedzinie jest jed­
nakże Joyce Carey, którego piierwsze 
powieści dały cierpki obraz społeczeń­
stwa angielskiego w Nigerii, a jego 
głęboko ironiczny światopogląd łagod­
niał tylko w stosunku do potraktowa­
nych z wnikliwą sympatią tubylców. 
Obecnie Carey zajmuje sie środowi­
skiem anoielskim w kraju i mimo, że 
nie zawsze trafia w sedno, jego „anity- 
septyczna" ironia nadaie jego książ­
kom duża wartość krytyczną. Np. po­
wieść „The Moonlight" druzgocąco 
stakuje typ wiktoriańskiego życia ro­
dzinnego, ą mimo to z głęboką sympa­
tią odnosi się l;o wszelkich wysiłków 
ludzkiej energii. Te .=ame zalety po­
siada książka „The Horse's Mouth", 
w której złamany artvsta. pokonany 
i u kresu walki o ewą osobowość, 
przedstawiony przez autora z tą samą 
mieszaniną ąo-rzkiej satyry i serdecz­
ności. Carey jest pisarzem mocnym 
i qłębokim — nie godzi się na żadne 
przedwczesne pojednanie, a mimo to 
chowa w qłębi serca silną, chociaż 
qorzka miłość do życia, która zawsze 
w końcu pozytywnie przebija w jego 
definicjach.

Należy wreszcie wymienić grupę 
pisarzy proletariackich. Wspomniany 
na początku Fred Urquhart jest dobrym 
przykładem tw^tóegó bezpośredniego 
stylu tej ■ i -y, ą Je. k Jones stylu 

bardziej rozlewnego i ciepłego. Wil­
liam Goldman piszę o życiu Żydów 
w londyńskim East End z dużą wni­
kliwością, a ostatnio wyda! antologię 
Utworów żydowskich, które powstały 
w Anglii. „Rafę Granite" BilTa Naugh- 
tona, to obraz rodziny robotniczej, 
odma-cz-ający się mocną charaktery­
styką i trafnym podchwyceniem wiel­
kiej żywotności.

STARSZE POKOLENIE I KRYTYCY

Najwięcej uwagi w tym referacie 
poświęciłem pisarzom młodym, a przy­
najmniej tym, których sława jest ®lo- 
sunkcwo jeszcze nie bardzo rozpo­
wszechniona — w nich bowiem wi­
dzimy elementy, które nadają kieru­
nek literaturze powojennej. Nie zna­
czy to, by starsi, pisarze nasi byli bez­
czynni. Somerset Maugham wydał je­
szcze jeden zbiór nowel, w których 
ostrze jego pióra bynajmniej nie stę­
piało, mimo że czasem pozwala sobie- 
na stereotypowe chwyty. Priestley za 
to odkrywa nowe możliwości. W 
.„Bright Day" stosuje metodę cofania 
się wstecz przez pokłady czasu w 
przeżyciach osobistych, by tym sposo­
bem określić „poszukiwanie skazy" — 
odnalezienie momentu, w którym ży­
cie Wzięło nieodpowiedni zakręt, a w 
„Jenny Villiers" używa snu do tego 
samego celu. W obu wypadkach od­
krycie tei „Skazy’’ pozwala zacząć ży­
cie na nowo, wziąć sie do walki na 
wyższym poziomie.

W dziedzinie krytyki literackiej do- 
! onano prac zbyt różno-rodnych, by 
dało się je streścić. Zeszły rok zwła­
szcza zaznaczył się nawrotem do dzia­
łalności krytycznej na wielka skalę 
Wymienić tu należy naukowe studium 
Eniida Starkiego o Rimbaudzie, książ­
kę Geoffreya Grigśona o malarzu Sa­
muelu Palmerze oraz Zbiór esejów 
tegoż a-uto-ra „The Harp of Aeolus", 
w którym podkreśla on konieczność 
przejrzystości intelektualnej i mocne­
go trzymania się ziemi. F. D. Klingen­
der napisał „Art anid the Industrial Re­
volution", w,reszcie Phy-llis Bottome 
wydała autobiografię pt. „Se-arch for 
a S-ouT, w której stara się odmalować 
tworzenie się charakteru ludzkiego 
w młodości.

Może dosyć powiedziałem, by dać 
zarys głównych linii, po których roz­
wija się u nas postęp literacki. Joyce 
Carey jest zapewne największym na­
szym artystą (jeśli chodzi o prozę), 
a w poezji Edith SifcwdH i Dyłan Tho­
mas stworzyli dzieła o trwałej warto­
ści. Nie należy wszakże wyodrębniać 
tych osiągnięć, chyba jako zapowiedź 
przyszłości. Epoka nasza nie jest okn- 
eem powstawania arcydzieł, ale jakby 
okresem utrwalania się rzemiosł. 
W tych warunkach wszakże słusznie 
można twierdzić, że ogólny prąd dąży 
z jednej strony do znalezienia poe­
tyckiego wyrazu dla tej wielkiej chwi­
li wyboru, w której ludzkość sie zna­
lazła, w dr ugie j zaś do inteligentnego 
i trwałego ugruntowania krytycznego 
realizmu w powieści. Grunt jest oczy­
szczany powoli i skutecznie, a litera­
tura niewątpliwie zapuszcza coraz to 
silniejsze korzenie w życiu społeczeń­
stwa-

PRENUMERATY 
POCZTOWE

Zawiadamiamy, że przy pre­
numeracie od 20 egzemplarzy 
wzwyż, (dla szkół, instytucji 
etc.), udzielamy zniżki 20%, . 
oraz sami pokrywamy koszta 
wysyłki. Zgłoszenia, oraz 
wszelkie wpłaty na prenume­
ratę prosimy kierować pod 
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WILLIAM GAUNT

j.wzy lata pokaja

NOWA SZTUKA I NOWY ODBIORCA
CZY Wielka Brytania wykazuje 

w okresie powojennym aktyw­
ność w dziedzinie sztuki? Jako 

krytyk artystyczny dziennika londyń­
skiego .Evening Standard", który z ra­
cji swego zawodu obejrzał wszystkie 
ważniejsze wystawy od chwili zakoń­
czenia wojny, odpowiadani zdecydo­
wanie — tak! Odnoszę wrażenie, że 
zainteresowanie ogółu sztuką jest 
większe niż było kiedykolwiek przed 
tym w naszym kraju. Faktem jest, że 
stosuje się obecnie bardziej skuteczne 
środki zbliżenia sztuki do społeczeń­
stwa, Sami artyści dają dowód bardzo 
ożywionej aktywności twórczej.

Jest to jednym jeszcze argumentem, 
podtrzymującym twierdzenie, że sztu­
ka w W. Brytanii stała się lub też 
staje, się troską nie tylko mniejszości, 
lecz całego nórodu Muszę jednak 
stwierdzić, że ekonomiczna sytuacja 
artysty jest niepewna. Istnieje mało 
specyficznych zastosowań dla jego 
specyficznej pracy. Państwo nie za 
trudnią rzeźbiarzy ani malarzy, ani też 
nie nadaje kierunku ich wysiłkom 
Artyści nie zdradzają dziś, jak się 
zdaje żadnych skłonności do malowa- 

Lawrence Gowing: Portret pani Roberts

nią 'obrazów historycznych ani ■ też 
wznoszenia monumentalnych rzeźb.
Jeśli sztuka jest dzisiaj popularna w 
W. Brytanii, nie dzieje się to na sku 
tek „popularności". jej tematyki. Zgo­
dnie z moimi obserwacjami obraz z 
tematem (tzn. kompozycja figuralna, 
czy też obraz rodzajowy) prawie już 
nie istnieje. Uderza to .zarówno pod­
czas oglądania tysiąca czy więcej 
prac na dorocznej wystawie konser­
watywnej Akademii Królewskiej 
(Royal Academy), czytteż jawnie eks­
perymentalnych. prac grupy londyń­
skiej.

Nawet w czasie. Wojny-nie wywie­
rano nacisku na artystów wyznaczo­
nych na oficjalnych malarzy tematów 
wojennych, by opowiadali dzieje to­
czących się walk, czy bohaterskich 
czynów. Komitet Doradczy Artystów 
Wojennych, złożony , z .osób dobrze 
znanych w świecie artystycznym oraz 
przedstawicieli departamentów .woj­
skowych — przyjął metodę polecania 
artystom syntetycznego ujmowania 
tematów wojennych. ■ obejmujących 
okres kilku miesięcy naraz. Często 
zapraszano malarza do poświęcenia 
jego twórczości rozgrywkom na tere­
nie jakiegoś określonego teatru wo­
jennego, jak Malra, Sycylia, wybrzeża 
Normandii. - konwoje arktyczne do 
Rosji itd Czasami bywał też proszo­
ny o namalowanie portretu któregoś 
z dowódców. Przeważnie jednak po< 
zostawiano malarzom zupełną swobo­
dę decyzji w sprawie wyboru tema 
tu. zarówno jak i sposobu jego uję­
cia. Tendencja ta utrzymuje się obec 
nie nadal. Sztukę ocenia się nie tyle 
jako źródło informacji czy propagan­
dy, ale jako wyraz pewnego doświad­
czenia, którego inni mogą-doznawać 
wraz z artystą.

Jeśli nie wchodzi tu w grę temat 
kompozycji, jakim więc środkiem'po­
sługuje się artysta, aby przyciągać 
publiczność? Na czym polega do 
świadczenie", które ona z nim dzieli? 
Przede wszystkim powiedziałbym, 
g'ówną rolę gra kolor. Po tylu latach 
zaciemnienia i ponurych skupionych 
wysiłków, umiłowanie koloru wyrasta 
do rozmiarów narodowej potrzeby.

Tysiączne tłumy czekały cierpliwie 
w długich ogonach wśród grudniowej 
londyńskiej niepogody (1947 r.), aby 
na wspaniałej wystawie w Tate Gal­
lery rozkoszować się gorącym bla­
skiem obrazów Van Gog'ha, jak gdyby 
ożywczym działaniem promieni lampy 
słonecznej. Wystawa Matthew Smitha 
była jedną z najważniejszych i cie­
szących się największym powodze­
niem wystaw, urządzanych przez ar­
tystów brytyjskich od zakończenia 
wojny. Zasługi seniora malarzy Smi­
tha (liczącego 69 lat) są od dawna do­
brze znane, lecz wspaniałe płótna, wy­
dobyte z miejsca ukrycia we Francji 
(gdzie artysta pracował do . 1940 r.) 
wywołały nową falę zachwytu, głów­
nie dzięki swemu kolorytowi.

Kolor jako przejaw realizmu, to 
znaczy jako wynik atmosfery w na­
turze, stanowi główny czynnik w pra­
cach malarzy młodszego pokolenia. 
Wielu z nich przeciwstawiało się uro­
kowi międzynarodowej szkoły pary­
skiej i postępowało śladem takich mi­
strzów brytyjskiego malarstwa atmo­
sferycznego XIX wieku, jak Turner, 
Whistler i Sickert. Od zakończenia 
wojny Victor Pasmore (liczący 40 lat) 
wybił się na czoło grupy malarzy 
i stworzył kilka doskonałych obra­
zów, pełnych subtelnych uroków 
mgły, zmierzchu i blasku księżyca. 
Lista młodych „realistów" (w owym 
szczególnym znaczeniu tego słowa, w 
jakim go użyłem) jest długa. William 
Coldstream, Lawrence Gowing. Clau­
de Rogers, Leonard Appelbee, Ruskn 
Spear— to kilka wybitnych nazwisk, 
a powojenne wystawy Klubu Nowej 
Sztuki Angielskiej każą przypuszczaj 
że tworzy się cała nowa szkoła ma­
larska-

Inny kierunek powojennego malar­
stwa reprezentują artyści „imagini- 
cyjni", używający koloru w bardziej 
dowolny -sposób i wolący ostre kon­
tury od miękkich tonów. Graham Su­
therland (liczący 45 lat), oficjalny ma­
larz wojenny, malując obrazy przed 
stawiające wysiłek przemysłowy i 
zniszczenia wywołane bombardowa­
niem lotniczym, starał się nie naśla­
dować. lecz interpretować pa’ure. Po­
dobnie jak wizjoner William Blake 
patrzył on na sęki w pniu drzewa, 
dopóki nie stały się przedmiotem ta 
jemnic i źródłem przerażenia. John 
Piper jest innym z kolei malarzem, 
który po pierwszym okresie entuzja­
zmu dla kontynentalnej sztuki ab­
strakcyjnej swoje, dojrzałe natchnie­
nie, odnalazł w romantykach angiel-

skich początku XIX w. Pełen poczu­
cia dramatycznego', które bez wątpie­
nia wynika z jego doświadczeń jako 
malarza wojennego, wznowił on „ma­
lownicze" traktowanie architektury 
i krajobrazu. z

Gdyby nawet publiczność nie otrzy­
mywała nic więcej ponad błyski oso­
bistego odczuwania, jak nastrój zapa­
dającego nad Tamizą zmroku, czy za-, 
chwyt nad ciekawym kształtem drze­
wa lub krzewu, myślę, że wystarczy­
łoby to, aby dać jej rozrywkę i WY" 
tchnienie od surowej dyscypliny pra­
cy i samozaparcia, które stanowiły ce­
nę jej wojennego wysiłku

Ludzie zdali sobie doskonale spra­
wę z wartości sztuki w Czasie, wojny. 
Galerie były zamknięte. Można po­
wiedzieć, że piękno zniknęło z życia, 
a pozostawiona przez nie luka stała się 
widoczną dla. wielu takich, którzy 
przedtem nigdy się nad tym nie zasta­
nawiali. W .tych warunkach grunt był 
gotowy do nowego wysiłku wycho­
wawczego. Wystawy i odczyty zorga­
nizowane przez powołaną w czasie 
wojny Radę Popierania Muzyki i 
Sztuki miały na celu złagodzenie na­
pięcia prac wojennych i obrony pań­
stwowej. Wystawy te cieszyły się po­
pularnością w fabrykach pracujących 
dniem i nocą — we wszystkich mia­
stach na terenie całego kraju. Zainte­
resowanie, jakie wzbudzały od chwili 
zakończenia wojny, wzrosło niesłycha­
nie-i w szerokim zakresie zaspakaja­
ne jest w 'sposób przewidziany pla­
nem z Okresu wojennego.

Rada Popierania •Muzyki« i Sztuki 
z czasu wojny została przekształcona 
w oficjalną Radę Sztuki i przy współ­
pracy mużaów i galerii obrazów zor- 
gąnizowaia wiele wspaniałych wy­
sław. “które Stały sTę nówą"namiętno- 
śc’.ą narodową. W. Brytania zapoznała 
się w pełni ze swym artystycznym 
dziedzictwem. Urządzona w 1945 r. 
w Muzeum, Wiktorii i Alberta wysta­
wa . rzeźb zabezpieczonych na czas 
wojny wskazała, że katedra Westmin- 
sterska jest cudownym skarbcem śre- 
dniowieczinej rzeźby). W tym samym 
miesiącu otwarto w National Gallery 
olśniewającą kolekcję dziel sztuki o- 
calonych dla narodu dzięki wysiłkom 
Funduszu Narodowych Zbiorów Sztu­
ki (National Art Collection Fund), obej­
mującą słynny dokument życia daw­
nej Anglii, Psałterz z Lurell. Wysta­
wianie skarbów narodowych na widok 
publiczny osiągnęło szczyt w 1946 r., 
kiedy to otwarto wystawę obrazów 
królewskich (dla których prędzej czy 
póżnięj zostanie wybudowana galeria 
publiczna), podczas gdy wystawa 
sztuki indyjskiej z początkiem tego 
roku była aktualnym pokazem geniu 
szu tego podkontynentu.

Niespotykane przedtem tłumy za­
częły napływać do galerii z chwilą

Matthew Smith: Młoda aktorka

otwarcia w roku 1945, a frekwencja 
zwiedzających dotąd nie osłabła. Ol­
brzymie rzesze oglądały wystawy no­
woczesnej sztuki europejskiej, którym 
Rada Sztuki i Tatę Gallery poświęciły 
szczególną uwagę. Wystawy te obej­
mowały dzieła Picassa, Mattisse'a 
i Pawła Klee w 1945 r. Ensora, Bra- 
que'a Rouaulta w 1946 r., później zaś 
Van Gogha i malarza rosyjskiego po­
chodzenia Marka Chagalla.

Podejście społeczeństwa brytyjskie 
go do tej nowoczesnej sztuki, stano­
wiącej ciągle jeszcze ośrodek sporów, 
wyrażało się intensywnym, choć by 
najmniej nie bezkrytycznym zaintere 
sowaniem. Picasso wzbudził wiele dy­
skusji i stało się jasne, że gorzki i pe­
symistyczny charakter jego sztuki był 
trudiny do strawienia. Paul Klee nie 
wzbudza, jak mi się zdaje, swoimi 
oryginalnymi rysunkami irytacji, lecz 
bawi (nie bez dozy sympatii i podzi 
wu). Folklorystyczne zabarwienie 
prac Chagalla pociągało swoistym u- 
rokiem.

Na ogół można powiedzieć, że pu­
bliczność nie została przekonana pra- 
tami szkoły paryskiej, lecz podnieciły 
ją one do patrzenia z większym za­
interesowaniem na sztukę rodzimą.

Reasumując, artystyczne życie W. 
Brytanii jest bardzo ożywione. Rada 
Sztuki jako organizacja nie jest odo­

lohn Piper: Plac Somerseta w Bath 

sobniona. Rada Przemysłu Artystycz­
nego posiada oddzielnie zadanie po­
pierania dobrych projektów i zużyt- 
kowywania talentów artystycznych w 
produkcji przemysłowej- Towarzy­
stwo Sztuki Współczesnej (Contempo­
rary Art Society) od chwili zakończe­
nia wojny wznowiło wysiłki w kie­
runku popierania młodszych artystów 
przez zakup ich prac dla zbiorów na­
rodowych.

Można zarzucić artystom brytyj­
skim, że obecnie nie sięgają oni po 
wielkie tematy ,ani też nie dają ta­
kiego obrazu społecznego życia, jak 
robili to w przeszłości Hogarth czy 
Frith. Pewne wysiłki poczynione c-d 
zakończenia wojny wskazują wszak­
że na ich zdolność wzniesienia się do 
wymagań chwili'.

Henry Moore, czołowy rzeźbiarz W. 
Brytanii, oraz Graham Sutherland, 
zaproszeni do wykonania prac z dzie­
dziny sztuki religijnej (która nie sta­
nowi ich specjalności) dla kościoła 
św. Mateusza w Northampton, stwo­
rzyli dwa wybitne wzruszające dzieła. 
Są nimi „Madonna z Dzieciątkiem" 
Moore'a i „Ukrzyżowanie" Sutherlan- 
da. Obecny problem artystyczny w 
W. Brytanii nie polega na szukaniu 
talentów, lecz na zużytkowywaniu (a 
zatem i rozwijaniu) tych, które ma­
my do dyspozycji.
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ROZWOJ MUZYKI
ANGLICY nigdy nie słuchali-ty­

le muzyki co w okresie powo­
jennym. Ta powódź muzyczna 

nie wypłynęła nagle z próżni. Z po­
czątkiem obecnego stulecia zazna­
czył się już zwrot w muzyce bry­
tyjskiej. Geniusz Elgara zbliżył nas 
do muzycznego poziomu Niemiec, 
uważanych wówczas za centrum 
twórczości muzycznej. Zapoczątko­
wał on odrodzenie naszej muzyki i 
stwoęrzył nadzieje na przyszłość.

Pierwsza wielka wojna rzuciła 
cień na muzykę niemiecką, a twór­
czość grupy wybitnych kompozyto­
rów, następców Elgara, uległa wpły­
wowi muzyki rosyjskiej i francu­
skiej. Delis, Holst i Vaughan Wil­
liams stali się naszymi głównymi 
prorokami na tym polu, a młodsza, 
coraz bardziej rozwijająca się szko­
ła kompozytorów brytyjskich, z któ­
rych Bax, Bliss, Ireland, Walton, 
Rubbra są głównymi luminarzami, 
postępuje w ich ślady. Twórczość 
ich znajduje się teraz w pełnym 
rozkwicie.

Nie można jednak powiedzieć, 
aby artyści ci, mimo ich wybitnych 
osiągnięć, zdołali przemówić do sze­
rokich mas ludności. Powszecnny 
głód poważnej muzyki obudził się 
dopiero w pierwszych ponurych la­
tach drugiej wojny światowej, przy­
bierając odtąd coraz bardziej na si­
le. Zaspokojenie tego głodu stało się 
poważnym problemem. Pół tuzina 
orkiestr narodowych, utrzymują­
cych się głównie dzięki prywatne­
mu patronatowi majętnych osób, 
było w przede dniu upadku. Niektó­
re spośród nich szybko zlikwidowa­
no, lecz zostały one zreformowane 
i stworzono specjalne organizacje, 
które miały umożliwić dotarcie mu­
zyki do najodleglejszych wiosek. 
Tak zwana obecnie Rada Sztuki do­
dawała bodźca i zachęty lokalnej 
inicjatywie muzycznej oraz finan­
sowała większe organizacje orkie- 
stralne, chóralne i operowe w na­
szych dużych miastach. Równocze­
śnie Narodowe Stowarzyszenie Roz­
rywkowe dostarczało muzyki obo­
zom wojskowym i fabrykom. Kiedy 
muzyka dotarła do znacznie szer­
szych rrtas publiczności, odkryły o- 
ne, że klasycy, których dotąd zna­
ły tylko bardzo pobieżnie, posiada­
ją nie tylko urok, ale i siłę, siłę 
zdolną pobudzić i przykuć ich za­

Koyaj Albert Hall podczas koncertu.

interesowanie nawet w trudnych 
warunkach wojennych.

Przy końcu każdego tygodnia 
można usłyszeć w Londynie 4 lub 5 
orkiestr symfonicznych. Duże mia­
sta prowincjonalne jak Birmin­
gham, Manchester, Liverpool, Glas­
gow mają swoje własne orkiestry 
symfoniczne, z których każda objeż­
dża sąsiednie miasta. Kiedy to pi­
szę, rzut oka na codzienną gazetę 
poucza mnie, że w samym Londy­
nie mam w tej chwili do wyboru 
szereg oper, jak: „Don Pasquale“, 
„Tristan i Izolda“, czy „Traviata“. 
Przy tym dwa spośród towarzystw 
muzycznych organizują regularne 
tournée artystyczne po prowincji.

Ta aktywność na polu muzycz­
nym w znacznym stopniu wzmogła 
płodność twórczą rodzimych kom­
pozytorów. Trudno twierdzić, aby 
wojna stała się sama w sobie wiel­
kim źródłem natchnienia dla kom­
pozytorów brytyjskich. Atmosferę 
niepokoju, jaka towarzyszyła wybu­
chowi wojny, odnajdujemy w po­
nurej IV Symfonii Vaughana Wil- 
liamsa, lecz następny utwór tegoż 
kompozytora pt. „Dona nobis pa- 
cem“ tchnie już tęsknotą za poko­
jem. Piękna kantata Johna Irelan- 
da, zatytułowana „These things 
shall be“ (To winno się stać), pełna 
jeszcze głębszego znaczenia społecz­
nego zyskuje coraz większe uzna­
nie, głosząc triumfalnie, że „Naród 
z narodem i kraj z krajem bez stra­
ży armat żyć będą przyjaźnie; w 
każdym umyśle i sercu każdym pul­
sować będzie rytm braterstwa!“.

Od tego czasu dał nam Vaughan 
Williams ' piękną, kontemplacyjną 
symfonię (D-mol) przepojoną uczu­
ciem rezygnacji, a przyrzeka nam 
jeszcze szóstą w bieżącym sezonie. 
Będąc już weteranem, 76 lat liczący 
Vaughan Williams, zachowuje cią­
gle tę samą zdolność zadziwiania 
nas nowymi kierunkami, w które 
nas wprowadza; korzenie jego twór­
czości tkwią przytem głęboko w 
przeszłości narodu.

Od zakończenia wojny kompozy­
torzy brytyjscy pochłonięci są two­
rzeniem muzyki dla filmów. Sam 
Vaughan Williams skomponował do 
kilku z nich ilustrację muzyczną. 
Poczynając od filmu obrazującego 
walkę z niemieckimi szpiegami w 

. Kanadzie, pt. „49-ty równoleżnik“,

lata pokoju
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napisał następnie muzykę do grupy 
wojennych filmów dokumentarnych, 
kontynuując tego rodzaju twór­
czość w okresie pokojowym dla dra­
matów filmowych, jak „Miłość Jo­
anny Godden“. John Ireland napi­
sał muzykę, do „The Overlanders“, 
popularnego filmu o spędzie bydła 
w Australii; • również Bliss jest 
kompozytorem muzyki do szeregu 
filmów ,a jednym z najlepszych je­
go dzieł tego rodzaju jest muzyka 
do filmu „Things to come“ (Rzeczy, 
które przyjdą) według H. C. Wellsa. 
Walton skomponował muzykę do 
filmowej wersji sztuki Shaw‘a „Ma­
jor Barbara“, a ostatnio między in­
nymi do „Henryka V“ Shakespea- 
re‘a. Prawie całd młodsza generacja 
kompozytorów znajduje zajęcie w 
tej samej dziedzinie.

Może najwybitniejszym z nich jest 
Britten. Urodzony w 1913 r. wysu­
nął się na czoło szeregiem wspania­
łych kompozycji. W pieśni „A Ce- 
remony of Carols“ na głosy chło­
pięce i harfę, w „Serenadzie na te­
nor, róg i. instrumenty smyczkowe“, 
w ilustracji muzycznej do wierszy 
Rimbauda „Les Illuminations“ czy 
,.Seven Sonnets of Michelangelo“ — 
(Siedem sonetów Michała Anioła),, 
muzyka jego odznacza się dużą o- 
ryginalnością i wskutek tego nie 
jest łatwo dostępna. Jest to jednak 
niezaprzeczeniè prawdziwa muzyka 
współczesna, nie poprzestająca na 
posługiwaniu Się modernistycznymi 
efektami.

Swoją prawdziwą Siłę uczuciową 
pokazał jednak Britten dopiero w 
operze „Peter Grimes“. Jest to dra­
mat jednostki przeciwstawiającej 
się ogółowi. Bohaterami są przed­
stawiciele ludu angielskiego. Bar­
dziej myślący sjuchacz znajdzie tam 
problem psychologiczny, przeciętny 
zaś — wnikliwy konflikt dramaty­
czny. Opera odznacza się żywym 
dialogiem, podczas gdy chóry roz­
wijają wirtuozerię, namiętność i 
bezpośredniość, przypominające u- 
twory Purcella. W ślad za „Grime- 
sem“ powstało „Porwanie Lukrecji“, 
w której „chór“ w greckim znacze­
niu tego słowa wykorzystany jest z 
dużą siłą wyobraźni, podczas gdy 
mała orkiestra podkreśla dynamikę 
akcji. Bardziej popularny motyw 
znajdujemy w operze komicznej 
„Albert Herring“, która jest satyrą 
na angielskie życie wiejskie i dzię­
ki temu znajduje u Anglików łatwy 
oddźwięk. Najważniejszą cechą tych 
oper jest umiejętność zespolenia 
muzyki z treścią akcji.

W W. Brytami zaznacza się obec­
nie odrodzenie muzyki dramatycz­
nej. Kilku kompozytorów pracuje 
nad tworzeniem nowych oper. Ar­
thur Bliss opracowruje jedną z nich. 
Tematem drugiej, którą Walton pi­
szę na zamówienie B. B. C. jest 
„Troilus i Cressida“. Z żalem ob­
serwujemy odsuwanie się od tema­
tów współczesnych, chociaż młody 
muzyk Ingliss Gundry stworzył 
„The Partisans" (Partyzantów“), 
których akcja rozgrywa się w Ju­
gosławii, zaś Michał Tippett w ope­
rze „A Child of Our Time“ (Dziec­
ko naszych czasów) oparł się na 
fakcie zastrzelenia niemieckiego 
dyplomaty w Paryżu przez żydow­
skiego uchodźcę.

Obecnie 3 teatry w Londynie d- 
rządzają przedstawienia operowe 
przez przeciąg całego roku. W Co- 
vent Garden repertuar operowy jest 
coraz bogatszy, a wystawa jego za­
krojona jest na wielką skalę. Głó­
wne partie odtwarzają zwykle śpie­
wacy brytyjskiego pochodzenia. W 
Cambridge Theatre Londyńskie To­
warzystwo Operowe (London Opera 
Company) osiąga skoordynowanie 
wysiłków i wysoki poziom artysty­
czny przez angażowanie rutynowa­
nych, włoskich artystów operowych 
i powierzania im ról obok mniej do­
świadczonych śpiewaków W teatrze 
Sadler's Wells repertuar jest bar­
dziej urozmaicony, a panująca tam 
atmosfera ma cechy większej bez­
pośredniości.

Od zakończenia wojny wznowiono 
wielkie festiwale muzyki chóralnej 
w miastach katedralnych, ale Edyn­
burg porwał się na jeszcze ambit­
niejszą próbę ubiegłego lata. Przez 
przeciąg trzech tygodni szereg re­
prezentacyjnych orkiestr i wielu 
artystów o międzynarodowej sławie 
raczyło słuchaczy wszelkiego rodza­
ju muzyką, w godzinach rannych, 
popołudniowych i wieczornych, a 
goście ze wszystkich stron świata

OD chwili zakończenia wojny 
radiofonia brytyjska może po­
szczycić się szeregiem niezwy­

kłych osiągnięć. Radio jest obecnie, 
bardziej niż kiedykolwiek przedtem, 
poważnym czynnikiem dostarczają­
cym rozrywki i szerzącym oświatę 
wśród ludności brytyjskiej. Dobre 
odbiorniki można nabyć po niskie] 
cenie, a w rezultacie nie ma prawie 
osoby w naszym kraju, która by 
nie miała możności słuchania radia 
przy swym własnym kominku. Kul­
turalny poziom słuchowisk brytyj­
skich zawsze był wysoki, a 18 mie­
sięcy temu poczyniono w tym kie­
runku dalsze wysiłki, organizując t. 
zw. „trzeci program“, który poświę­
cony jest wyłącznie zagadnieniom 
kulturalnym. Dwa inne programy, 
które codzień nadawane są jedno­
cześnie, obejmują wiele zagadnień 
kulturalnych, ale uwzględniają rów­
nież audycje rozrywkowe, wiado­
mości i informacje, podczas gdy 
„trzeci program“ nie zawiera ich 
wcale.

Charakterystycznym rysem „trze­
ciego programu“ jest to, że jego au­
dycje są o wiele dłuższe, niż to u- 
ważano za możliwe jeszcze kilka ląt 
temu. W ramach „trzeciego progra­
mu“ zupełnie normalnym zjawi­
skiem jest nadawanie oper w cało­
ści, lub też dramatów klasycznych 
co trwa nieprzerwanie od 2 i pół 
do 3 godzin. Zamiast transmitować 
wyjątki z wielkich utworów klasy­
cznych w muzyce, dramacie, operze 
i literaturze, „trzeci program“ na- 
daje je w całości, a słuchacze o- 
gromnie to doceniają. Innym waż­
nym aspektem „trzeciego progra­
mu“ jest wysoki poziom audycji re- 
transmitowanych z zagranicy. Opera 
z Mediolanu, muzyka z Paryża, Am­
sterdamu i Hamburga stanowią re­
gularną .część programu. W audy­
cje te włączono również retransmi­
sje muzyki z Moskwy i byłoby ich 
więcej, gdyby nie techniczne trud­
ności nadawania na tak wielką od­
ległość.

„Trzeci program“ spełnia inne je­
szcze, godne uznania zadanie, wzna­
wiając mniej znane, wartościowe u- 
twory z dziedziny literatury i mu­
zyki. W kulturze każdego narodu 
znajdują się pomniki sztuki, które 
nie łatwo przemawiają do szerokie­
go ogółu, a mimo to mają nieza­
przeczalne artystyczne wartości. Za­
miast dozwolić, by takie dzieło po­
zostało zapomnianym eksponatem w 
muzeum kultury, „trzeci program“ 
nakłania coraz większą liczbę słu­
chaczy do zasmakowania w mniej 
popularnych, lecz nie mniej cennych 
dziełach sztuki. Wymieńmy tu cho­
ciażby opery Scarlattiego, „Żyda z 
Malty“ Marlowe‘a, czy „Białego 
szatana“ Webster‘a.

Kiedy w 1939 r. W. Brytania wy­
dała wojnę Niemcom, zaniechano 
popularyzowania telewizji ze wzglę­
dów bezpieczeństwa. Od czerwca 
1946 r.- jednak, chociaż brak odpo­
wiedniego sprzętu hamował nieco 
jej rozwój, w Szybkim czasie wzbu­
dziła ona ogólne zainteresowanie. 
Obecnie zasięg telewizji nie prze­
kracza promienia mniej więcej 105 
km od Londynu, ale w obrębie te­
go obszaru indywidualni odbiorcy 
posiadają ponad 30.000 aparatów.

zjeżdżali do tego pięknego miasta. 
Festiwal ma być powtórzony w tym 
roku.

B. B. C. i Rada Sztuki jak i po­
dobne instytucje organizują dla pu­
bliczności kursy umuzykalniające, 
zarówno za pośrednictwem radio­
wych audycji muzycznych, jak i ilu­
strowanych muzyką ’ pogadanek i 
Odczytów.

Słabą stroną doby obecnej jest — 
moim zdaniem — fakt, że w W. 
Brytanii mamy tyle stylów i tech­
nik muzycznych, ile jest kompozy­
torów. Wiek nasz jest wiekiem do­
świadczeń, a mało zrobiono dotych­
czas dla nadania wyraźnego kierun­
ku bezprzykładnej aktywności mu­
zycznej. Osobiście uważam, że jest 
już najwyższy czas, aby stosunek 
muzyki do społeczeństwa i stosunek 
kompozytora do ogółu słuchaczy 
znalazł się na porządku dziennym 
ożywionej debaty między eksperta­
mi o równie twórczym jak i kry­
tycznym podejściu.

Złoty wiek muzyki brytyjskiej 
znajduje się bowiem niemal w za­
sięgu naszych rąk.

Budynek londyńskiej rozgłośni BB C.
w nocy

Należy się spodziewać, że w prze­
ciągu 5 lat nowy ten, niezwykle cie­
kawy wynalazek będzie dostępny w 
całej W. Brytanii. Nadchodzące 
igrzyska olimpijskie W Anglii będą 
w tym roku nadawane przez tele­
wizję. Na tym polu przeprowadzo­
no od wojny szereg prac badaw­
czych i już wprowadzono wiele cen­
nych ulepszeń jak np. wyraźniejszy 
obraz oraz wyeliminowanie kresek 
i kropek, które zwykle ukazują się 
na ekranie w krytycznych momen­
tach.

Najważniejszymi udoskonalenia­
mi, nad którymi pracują teraz bry­
tyjscy naukowcy na tym polu, to po 
pierwsze: powiększenie ekranu po­
nad jego obecną maksymalną wiel­
kość 39 na 25 cm, a po drugie wpro­
wadzenie barwnych obrazów. Nie 
ma wątpliwości, że w -ciągu nastę­
pnych kilku lat będziemy świadka­
mi zrealizowania obu tych celów.

Radiofonia brytyjska utrzymuje 
właściwą równowagę między audy­
cjami rozrywkowymi, oświatowymi 
i informacyjnymi. B. B. C. przyczy­
nia się znamiennie do uświadomie­
nia obywatelskiego i do ogólnego 
wykształcenia. Jedną z najbardziej, 
popularnych metod, stosowanych w 
tej dziedzinie, jest zbiorowa dysku­
sja nad zagadnieniami bieżącymi. 
Procedura ta polega na nadawaniu 
ze studio różnorodnych i sprzecz­
nych poglądów na daną sprawę. Te 
radiowe debaty na temat ekonomii, 
etyki, polityki i problemów między­
narodowych stały się niesłychanie 
popularne w ostatnich miesiącach 
i grają poważną rolę, wzbudzając 
zainteresowanie publiczności zaga­
dnieniami współczesnymi. Innym 
przykładem działalności B. B. C. na 
tym polu jest nadawana co sobotę 
w ramach „trzeciego programu“ 
audycja pi. „Second Opinion“, w 
której odczytuje się listy słuchaczy 
dyskutujących z prelegentami, któ­
rzy przemawiali na początku tygo- 
nia na tematy filozofii, literatury, 
historii, nauki, sztuki, i religii.

Ciekawą innowacją, datującą się z 
czasu wojny, ale utrzymaną do tej 
pory, są audycje oświatowe dla woj­
ska. Mają one na celu umożliwienie 
młodym żołnierzom w służbie poza 
krajem dalszego wykształcenia w 
takich przedmiotach, jak literatura 
angielska, ekonomia, wiedza ścisła, 
muzyka i zagadnienia bieżące.

Może najwymowniejszym dowo­
dem wysokiego poziomu brytyjskich 
audycji jest ich ogromna popular­
ność za granicą. Słuchowiska B. B. 
C. tłumaczone są na 44 języki, wraz 
z angielskim, a łączny czas wszy­
stkich transmisji zajmuje 131 go­
dzin dziennic. Transmisje te muszą 
naturalnie konkurować z audycjami 
poszczególnych krajów. Mimo to 
niektóre zagraniczne kraje zorgani­
zowały równoczesne retransmitowa- 
nie dla swoich słuchaczy programów 
z W. Brytanii Na jeszcze większą 
skalę pracuje „serwis nagrań“ B. B. 
C„ który na żądanie zagranicznych 
i dominialnych stacji radiowych 
nagrywa na płyty szereg rozmaitych 
audycji. Nie są to tematy propagan­
dowe, ale nagrane na płyty utwo­
ry muzyczne, dramatyczne, dysku­
sje naukowe, oraz lekcje .Angielski 
przez Radio“, które obecnie bardzo 
się rozpowszechniły, obejmując wie­
le europejskich i amerykańskich 
krajów.
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UPOŚLEDZENIE
„5ZYBKOMRUGACZY“

Michał Boyle pierwszy zobaczył 
auto. Michał był zawsze podejrzli­
wym jegomościem, zdolnym dopa­
trywać się zbrodni i zdrożnej na­
miętności w najniewinniejszych rze­
czach. Lecz tym razem wydawało 
się na pierwszy rzut oka, że mógłby 
mieć rację.

Jadąc na swym roztrzęsionym ro­
werze, szukał rozpaczliwie poste­
runkowego Pilcha, mając nadzieję, 
że sprawiedliwości natychmiast sta­
nie się zadość i że zdobędzie na­
grodę i sławę. Przypadkowo poste­
runkowy siedział właśnie bardzo 
wygodnie na moim ganku, bez heł­
mu, w rozpiętym mundurze i z kub­
kiem jabłecznika w dłoni. Przyszedł 
po prostu zapytać się, czy nie wi­
działem kogoś wyglądającego na za­
ginioną dziewczynę, wiedząc zre­
sztą świetnie, że nie widziałem. Lecz 
zasięganie wszędzie informacji było 
jego obowiązkiem, a poza tym ponad 
wszystko uwielbiał jabłecznik. Dzień 
był upalny, prawdziwa kanikuła — 
jak się wyraził, a ponadto przeszu­
kał wszystko wzdłuż i wszerz za 
dziewczyną, która — jak o tym ka­
żdy wiedział — po prostu uclekła 
do Londynu z komiwojażerem a 
wcale nie została zamordowana. Je­
dnakowoż służba jest służbą.

Tak więc Michał, znając Pilcha 
i sam będą amatorem jabłecznika, 
znalazł nas tutaj. Rzucił swój ro­
wer w żywopłot i pędząc ścieżką w 
górę, przybiegł zadyszany, wygląda­
jąc jakby się cały rozklejał pod 
wpływem tego upału.

— Wygląda to na rabunek! — 
krzyczał, wyrzucając słowa jak sal­
wę strzałów karabinowych w ciszy 
1 spokoju.

— Jest ich dwóch, Nie mogli go 
dostać uczciwym sposobem!

— Czego dostać? — Pilch odgonił 
muchę leniwym ruchem.

— Auta przecież! To jeden z tych 
Rolls-Royce'ów. Wiesz, taki duży, 
otwarty, lśniący, a wewnątrz wy­
kładany skórą.

— A ci dwaj dranie jeżdżą nim, 
skupując stare żelastwo. W tyle wo­
zu jest pełno szmelcu, z przodu zaś 
wisi tabliczka: „Skupujemy wszyst­
ko. Gwarantujemy uczciwe ceny. 
Możecie ufać Izaakowi Quitty".

— Quitty? — posterunkowy Pilch 
obracał w myśli to nazwisko na 
wszystkie strony.

— Nigdy o nim nie słyszałem. Nie 
było adresu?

— Nie, nie zauważyłem. — Michał 
wziął kubek jabłecznika z wdzięcz­
nością.

— Zapytali mnie, czy znam kogoś, 
kto ma stare żelazo na sprzedaż, a 
ja posłałem ich do Willarda.

— He, posłałeś ich tam. Rolls- 
Royce, powiadasz?

— Wart setki funtów. Używają go 
do wożenia złomu. To przecież nie 
ma sensu. Musi być skradziony.

— Nie można być tego pewnym, 
chociaż na to wygląda. Sądzę, że do­
brze by było ich wybadać. — Poli­
cjant westchnął na myśl o czekają­
cej go robocie.

— Pokazałeś im drogę do Willar- 
da?

— A jakże. — Na szczęście Wil- 
lardowie mieszkają o dwa kroki,— 
Jeśli się pospieszymy, możemy ich 
jeszcze złapać. Stary Willard jest 
gadułą, a poza tym pełno u niego 
starego żelastwa. Nie powiedziałem 
im przecież, że stary ceni swój złom 
Ila wagę złota.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6.45 na fali: 1796 ; 456
49,59; 41.21 m.

14.30— 14.45 na fali: 1796; 456
31.17, 41.21, 25.15 m

19.30— 20.00 na fali: 456, 49.54,
40.98, 31.17 m.

22.30— 23.00 na fali: 456, 49.59
40.98.

— Tak sprawy stoją. — Pilch z 
żalem zapiął swój mundur.

— Pójdziecie ze mną? Chciałbym 
mieć świadków, gdyby ci tam stali 
się nieco krąbrni.

Trzeba było jeszcze napompować 
dętki i wypić parę łyków jabłeczni­
ka dla otuchy; wreszcie ruszyliśmy. 
Michał prowadził nas, jak wódz 
swych Indian do walki, siedząc na 
rowerze jak na dzikim mustangu.

My dwaj szliśmy z minami mniej 
bojowymi; posterunkowy pełen ura­
zy do złoczyńców, zakłócających 
spokój i do Michała, okazującego 
tyle gorliwości, ja zaś zaciekawiony 
i rozbawiony.

Auto stało przed bramą, prowa­
dzącą do farmy Willardów. Nikogo 
nie było w pobliżu, tak że mieliśmy 
dużo czasu, by przypatrzyć mu się 
dokładnie. Był to niewątpliwie lu­
ksusowy i kosztowny wóz, z piękny­
mi monogramami na lśniących 
drzwiczkach, mnóstwem srebrnych 
wazoników i popielniczek wewnątrz, 
chociaż wspaniałość jego przyćmie­
wał stos starych krat od kominka, 
sprężyn z łóżek i zardzewiałych ka­
wałków żelaza, piętrzących się wy­
soko z tyłu, plus jedna dziurawa 
wanna, chwiejąca się na szczycie, 
jak tron jakiegoś zrujnowanego po­
tentata przemysłowego. Z przodu 
między dwoma reflektorami znaj­
dował się ów koślawy szyld, o któ­
rym wspomniał Michał, niespodzie- 
wstny w tym miejscu, jak barani 
gnat w ręku pięknej kobiety.

Wciąż jeszcze oglądaliśmy to dzi­
wo, a Pilch notował szczegółowy 
opis w swym notesie, kiedy od stro­
ny farmy, gwiżdżąc pogodnie, przy­
toczył się jakiś baryłkowaty jego­
mość w fantastycznie poplamionym 
ubraniu i w brudnych, ongiś białych, 
płóciennych bucikach. Nie zmieszał 
się ani trochę naszym widokiem i 
zapytał, czym mógłby nam służyć.

— Pańskie nazwisko jest Quit­
ty? — Pilch wyprostował swój hełm 
na spoconym czole.

Gruby jegomość przytaknął z za­
dowoleniem, jakby miło mu było 
usłyszeć swe nazwisko wypowiada­
ne w tak bezceremonialny sposób. 
Wyjął na wpół wypalonego papiero­
sa ze swej wysmarowanej czapki, 
poprosił o zapałkę i zapalił ją jed­
nym zręcznym ruchem.

— Jak tam z tym autem? — za­
pytał Pilch.

Quitty objął maszynę pieszczotli­
wym spojrzeniem.

—• .Ładny wózek, prawda? Istna 
rozkosz go prowadzić, idzie jak zło­
to. Czy panowie chcą go może ku­
pić?

— Nie — odpowiedział krótko 
Pilch. — Chciałbym się jedynie do­
wiedzieć, w jaki sposób doszedł pan 
do posiadania tego wozu. Nie jest 
to w żadnym wypadku stary gru- 
chot.

Na twarzy Quitty'ego wykwit! po­
woli szeroki, ubawiony uśmiech.

— Pan myśli zapewne, że go u- 
kradłem, co? I chce pan zobaczyć 
moją metrykę, znamię za uchem i 
wszystkie fotografie w rodzinnym 
albumie. Ach, cóż za świat! Otóż 
nie ukradlem go, zrozumiano? a te­

go rodzaju podejrzeń bardzo nie lu­
bię. Henryku, Henryku! Gdzież on 
się do diabła podział. Henryk!

Imię to odbiło się głośnym echem 
wśród pagórków i dolin i mpgło 
przestraszyć nawet myszy siedzące 
w swych dziurach. Nastąpiła długa 
pauza, a w chwilę później dał się 
słyszeć chrzęst gałęzi i wśród ży­
wopłotu ukazał się, krocząc ostroż­
nie dziwaczny staruszek z długimi 

bokobrodami, przecierający zaspa­
ne oczy i czyszczący mankietem 
swój staromodny melonik. Popa­
trzył na nas wnikliwie.

—• O co ci chodzi, Izaaku? Zna­
lazłeś znowu towar?

—• Nie, Lordzie. — Quitty zachi­
chotał, wyrzucił papierosa przez ra­
mię i skłonił się uroczyście.

— Pozwólcie gentlemeni, to jest 
Lord Henryk we własnej osobie.

— Lord Henryk?

Pilch omal nie upadł z wrażenia, 
przyszedł jednak po chwili do sie­
bie i rzek! ostro:

— Nie mam czasu na głupstwa.

Byłby powiedział znacznie więcej, 
lecz Lord Henryk powstrzymał go 
władczym skinieniem ręki, sztyw­
niejąc wyniośle, najwidoczniej nie- 
przyzwyczajo-ny, by ktoś kwestio­
nował identyczność jego osoby.

— Rzecz zrozumiała, że jestem 
Lordem Henrykiem.

Wyjął bilet wizytowy z małego 
skórzanego portfelu.

—■ Proszę, oto mój bilet wizyto­
wy. A teraz słucham, czego panovzie 
sobie życzą?

Pilch znajdował się jakby w sta­
nie zamroczenia, wobec tego ja wy­
jaśniłem grzecznie, nie wątpiąc już 

i

w prawdziwość osoby Lorda Hen­
ryka:

— Chodzi o samochód. Pan będzie 
łaskaw mnie zrozumieć, sprawa ta 
wygląda nieco dziwnie.

— Dziwnie? Pod jakim wzglę­
dem?

— Oni myślą, że ukradłem ten 
wóz — wtrącił się żywo Izaak.

— Absurd! Naturalnie, że to mój 
wóz. Nic w tym nie ma osobliwego. 
Po prostu wygodna umowa. Przy­
znać się muszę, że jestem oburzony 

tym śledztwem, lecz ponieważ o- 
rientuję się, że pan posterunkowy 
spełnia tylko swój obowiązek, moim 
również obowiązkiem jest służyć 
wyjaśnieniami, jakkolwiek jest to 
dla mnie bardzo przykre.

Ton głosu Lorda Henryka 
bardzo poprawny, lecz zimny.

Sytuacja przedstawia się następu­
jąco, moi panowie. Podatki unie­
możliwiły mi jazdę tym autem. Je­
stem starym człowiekiem, mającym 
niewiele w życiu przyjemności Ja­
zda autem jest dla mnie wielką 
rozrywką. Izaak dużo jeździ w ce­
lach handlowych, a poza tym jest 
daleko lepszym kierowcą niż szofe­
rzy, których miałem u siebie. Wy­
bacz mi, że tak mówię. — Skłonił 
lekko głowę w stronę promienieją­
cego dumą Izaaka.

— To on również płaci podatki i 
kupuje potrzebną benzynę, a ja je­
stem tylko pasażerem. Doskonała 
umowa, zapewniam panów. Potrze­
ba było dobrej chwili, by do świa­
domości Pilcha doszła cała prawda 
i by zrozumiał tę piezwykłą sytua­
cję. Przełknął głośno ślinę, podra­
pał się w ucho szpicem swego ołów­
ka, pozostawiając na nim chwiejną 
kreskę i zaczął jąkać coś nieśmiało. 
I znów musiałem wystąpić w roli 
rozjemcy.

— Strasznie nam przykro, prze­
praszamy panów. Mam nadzieję, że 
pan zrozumie, iż ten urzędnik poli­
cji działał tylko w imieniu dobra 
publicznego...

- Ależ naturalnie, naturalnie. X KROWA REKORDZ1STKĄ 
Nic takiego się nie stało. X __ -__— .t Q IEDMIOLETNIA krowa

Wiem, że sytuacja mogłaby się X brytyjsko-fryzyjskiej w 
wydawać trochę dziwna, ale czasy ♦ wood, hrabstwie Hampshire, 
też są dziwne. Do widzenia panom. X światowy rekord wydajności 
Jedziemy Izaaku? T

Izaak siedział już spokojnie przy 
kierownicy. Sięgnął ręką do klamki 
i otworzył drzwiczki Lordowi Hen­
rykowi. Zobaczył, jak Lord Henryk 
szukał czegoś ze zmarszczonym czo­
łem w. pustej kieszeni swej mary­
narki i jak wreszcie wsiadł, wyraź­
nie niezadowolony, że nie mcże za­
kończyć tej sprawy tak, jak przy­
wykł to robić. Izaak zrozumią! sy­
tuację. Skinął na Pilcha i wcisnął 
coś w jego spoconą dłoń.- Naciśnię­
cie starteru, motor zawarczał dys­
kretnie i ruszył bez wstrząsu. Wszy­
stkie głowy pochyliły się ceremo­
nialnie. Odjechali.

Pilch wciąż jeszcze nic nie rozu­
miał, wciąż jeszcze podejrzewał, że 
wystrychnięto go na dudka. Powie­
działem mu, że powinien być napra­
wdę dumny z tego, iż widział demo­
krację działającą tak sprawnie, de­
mokrację na czterech kołach, a nie 

na kulach, lecz on nie był w stanie 
tego ocenić. Michał koniecznie Chciał 
zobaczyć; co dał mu Izaak, gotów 
domagać się przynajmniej połowy. 
Pilch otworzył rękę. Wśród jej 
twardych zgięć leżał zwykły, plaski 
miedziany guzik. Patrząc na' niego 
czułem, że nie zasłużył na nic wię­
cej i że była to słuszna zapłata za 
nasze grubiańskie podejrzenia.

Ze zbioru „Selected Stories“ 
wydanego przez Jonathana

• Cape.

Y AJEMNięA powodzenia wielu
X * ■ światowych sław w dziedzinie 
4
X uawsona, proiesora
♦ Sheffield, — polega

f
♦
*

■ sportu — zdaniem dr Roberta W. 
Lawsona, profesora uniwersytetu w 

, „J na tym, jak 
‘ często mrugają oni oczami i jak dłu- 
’ go trwa każde mrugnięcie. 6r Law-
• son twierdzi, 'że większość ludzi 
’ mruga dwadzieścia razy na minutę, 
, przy czym każde mrugnięcie trwa 
’ 0,33 sekundy. Zatem średnia wi- 
J dzialność człowieka jest kompletnie
> zaciemniona w ciągu więcej niż 
’ 10% czasu używania jego wzroku. 
' Niewielu ludzi mruga tylko 5 razy
> na minutę. Okres zaciemnienia jest 
’ więc u nich znacznie krótszy. Lu- 
, dzie ci mają dobre oczy do gry w
> piłkę.
’ „W szybkich grach, jak tenis —
> powiada dr Lawson — piłka będzie 
’ z pewnością stracona dla wzroku 
‘ podczas mrugania oczami. Dia lu- 
i dzi mrugających bardzo często, naj- 
’ odpowiedniejszą grą będą kręgle“.
, Według obliczeń dr Lawsona ko-
> biety nadają się lepiej od większo- 
‘ ści mężczyzn do trafiania piłki w
> locie, ponieważ mrugają rzadziej.
• Niektórzy „szybkpmrugacze“ są za- 
, ciemnieni przez przeciąg 40% swe-
> go czasu. Ludzie ci nigdy nie prze- 
’ kroczą pewnej granicy w sporcie, 
I choćby nie wiem jak trenowali. Są
> oni również bardzo niebezpiecznymi 
’ kierowcami pojazdów.
, „Szybkomrugacze“ — jak twierdzi
* ‘ dr Lawson ’ — są również złymi
* naukowcami. Proponuje on, by piło-
> ci samolotów odrzutowych zostali
> poddani badaniu na długość okresu 
J ich mrugania. Dr Lawson stał się te-
> raz bardziej wyrozumiałym dla 

swych studentów, których posądzał
I o niedbałość w pracy. Okazało się,
> że są oni „szybkomrugaczami“.

rasy 
Ring- 
pobiła 
mleka.

Poprzedni, rekord należał do kro­
wy amerykańskiej rasy holsżtyńsko- 
fryzyjskiej, która dawała 18.870 li­
trów mleka w ciągu . 365 dni. Nowa 
rekordżistka bije tę cyfrę w ciągu 
329 dni i musi być dojona 4 razy 
na dzień, dając ponad 54-litrów mle­
ka dziennie. Dzierży ona również 
światowy rekord dziennej wydajno­
ści mleka — 67 litrów w ciągu 24 
godzin. Poza normalnym pożywie­
niem pije ona 2 litry piwa dziennie.

KINO W POWIETRZU

PIERWSZY z regularnej serii 
programów filmowych został 

właśnie wyświetlony na samolocie 
pasażerskim jednej z międzynarodo­
wych linii lotniczych. Brytyjskie 
Towarzystwo Płd.-Amerykańskich 
Linii Lotniczych sfinansowało to 
przedsięwzięcie, a filmem, który, po­
kazano, był: ..Hue and Cry“ („Po­
ścig“), nakręcony w Anglii przez 
Ealing Studios. Film wyświetlono 
przy pomocy 16 mm aparatu projek­
cyjnego. Pomysł ten zostanie wpro­
wadzony na wszystkich samolotach, 
kursujących na brytyjskich liniach 
płd.-amerykańskich.

♦ WYCHOWANIE 
| MAŁYCH KSIĘŻNICZEK 
Y 17 S. Juliana, która we wrześniu 
X JNzostanie królową Holandii, po- 
I wierzyła wychowanie swych córek,

Beatryxy i Ireny, . młodej Angiel­
ce i jej mężowi. Betty Cadbury 
i jej holenderski mąż, kwakier i so­
cjalista . Kees Boeke prowadzą ko­
ło Utrechtu szkołę powszechną pod 
nazwą „Warsztat“. Dzieci w tej 
szkole posiadają daleko idący sa- 
morząd i kolejno sprzątają cał.v 

X budynek z szorowaniem podłóg włą- 
▼ cznie. Księżniczki będą oczywiście 
X musiały robić to samo.

Jonathan Traf ford
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ŁUK GAZOWY
G. I. Wałbrzych. Zwracam się z u- 

przejmą prośbą o podanie mi w związ­
ku z artykułem w Głosie Anglii jaka 
jest cena motocykla fj-my Wooler 
and Seąerra Ltd oraz bliższych da­
nych technicznych.. Jednocześnie pro­
szę o nasitępujące wyjaśnienia: a) czy 
są możliwości przysłania motocykla 
z Polski do Anglii, b) jakie są warun­
ki wymagane odnośnie do punktu a).

W sprawie katalogów, cen produk­
tów i możliwości oraz warunków ich 
spiowadzania prosimy zwracać się 
do Wydziału Handlowego Ambasady 
Brytyjskiej w .Warszawie (Aleja Róż 
lj ponieważ nie jesteśmy w stanie 
udzielić Czytelnikom na ten temat wy­
czerpujących informacji.

*
M. P. Poznań. Sądzę, że pismo pro­

pagandowe powinno podawać w pew­
nych odstępach czasu: co Anglia i jej 
geniusz dalii światu zaczynając bodaj 
od Alfreda Wielkiego, a co najmniej 
od Rogera Bacona. Prof. Rosę wspom­
niał raz, z żalem jakby, o niewielu 
tylko dowodach przyjaźni w historii 
stosunków polsko-angielskich. Tak 
bairdrao źle mie jest. W XV wieku kro­
nikarz angielski z St. Albainy pisał 
przychylnie o Jagielle, a król Hen­
ryk V w r. 1415 prosił Jagiełłę o po­
siłki, gdy gotował eię na wyprawę na 
Francuzów, Był to odgłos bitwy pod 
Grunwaldem. Meże ktoś z, historyków 
polskich lub angielskich ten temat 
rozwinie. Wspomina o tym Henryk 
Tyszka w ksiiążce Anglia a Polska 
(Warszawa 1922), Książka ta jest wy­
czerpana, ale posiada ją Biblioteka 
Jagiellońska. Życzę powodzenia Sza­
nownej Redakcji.

Staramy się od czasu do czasu da­
wać sylwetki pisarzy, myślicieli i mę­
żów stanu, którzy wybili się w prze­
szłości. Co do wkładu Anglii w cało­
kształt dorobku światowego, w osta­
tnich trzech numerach podajemy prze­
gląd osiągnięć W. Brytanii od końca 
wojny. Jeśli chodzi o stosunki polsko- 
angielskie w przeszłości, dziękujemy 
Panu bardzo za ciekawą informację 
i przypuszczamy, że zainteresuje Pa­
na fakt, iż prof. W. H. Rosę napisał 
niedawno wyczerpującą historię Pol­
ski, jej literatury i sztuki, w której 
z pewnością nie pominął także tem.atp 
stosunków polsko-angielskich. Tytuł 
książki prof. Rosę: Poland Old and 
New.

*
W, B. Wrocław. Szanowna Redak­

cjo, jako stosunkowo młody czytel­
nik Głosu Anglii, po zorientowaniu 
się w jego zadaniach i charakterze, 
pozwolę sobie pierwszy raz zabrać 
głos na łamach „Naszej Koresponden­
cji". Czyta się przeważnie same su­
perlatywy pod adresem Głosu Anglii 
w listach cd Redakcji. Są tacy, którzy 
nazywają Głos najlepszym pismem w 
Polsce. Uważam, że to brak zdrowego 
krytycyzmu. Niewątpliwie Głos An­
glii jako pismo wydawane przez Bry­
tyjskie Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych spełnia powierzone mu za­
danie i stoi na dosyć wysokim pozio­
mie, za co należy się uznanie Redak­
cji, ale przecież zawiera prawie same 
artykuły z brytyjskich czasopism. 
Spośród wielkiej ilości tych artyku­
łów oczywiście wybiera się najlepsze. 
Dlatego też Głos Anglii można na­
zwać. jedynie pismem, dobrym, ale w 
swoim'rodzaju (i w tym rodzaju mo­
że być nawet doskonałym), tak samo 
jak nie możemy powiedzieć o żad­
nym innym piśmie pol-skim, że jest 
najlepsze. W końcu wyjaśniam, że 
nie jestem wcale wrogiem Głosu An­
glii (przeciwnie, stałem się jego sta­
łym czytelnikiem).

Dziękujemy za trzeźwą i rozsądną | 
wypowiedź. Przypuszczamy, że za- | 
chcdzi tu nieporozumienie co do uży- | 
wania słowa najlepsze". Czytelnicy | 
nasi prawdopodobnie nazywają tak j 
Glos Anglii dlatego, że im się „naj- = 
lepiej" podoba, że im odpowiada. Mir- | 
smiy sprostować informację Pana o | 
tym, że artykuły Głosu Anglii wybie- | 
ra się ze wszystkich pism brytyjskich. | 
Większość naszych artykułów jest pi- f 
sana specjalnie dla Głosu Anglii, a = 
tylko przeglądy prasy i niektóre orły- | 
kuły, pod którym, figuruje nazwa od- | 
powiedniej gazety, są przedrukami. | 
Wiadomość, że pomimo swego kry- i 
tycznego nastawienia jest Pan stałym | 
Czytelnikiem naszego pisma, jest dla | 
nas tym bardziej cenna 4

Dr Aldington, który urodził się 
w 1905 r., wstąpił do firmy Siemens 
Electric Lamps and Supplies Ldt. w 
Preston, hrabstwie Lancashire w 
1923 r. Od 1923 r. do 1928 r. za­
trudniony był tam w charakterze 
analitycznego chemika i współpra­
cował przy początkowych pracach 
nad wewnętrznie „mrożonymi“ czyli 
„mlecznymi“ lampami.

W 1929 r. został wybrany człon­
kiem Towarzystwa Chemicznego. 
Od 1930 r. prowadził badania nad 
wyładowaniami elektrycznymi w ga­
zach i parach metalicznych, których 
wynikiem było zbudowanie i rozwój 
dużej ilości elektrycznych lamp ja­
rzących, oporów stabilizujących, 
lamp prostowniczych i pokrewnych 
urządzeń.

W 1935 r. został wybrany kierow­
nikiem laboratoriów w Preston, a 
w 1938 otrzymał członkostwo Insty­
tutu Fizyki.

Dwa razy dostał premie im. Leo­
na Gastera od towarzystwa Illumi­
nating Engineering Society- of Great 
Britain, raz za artykuł o „2ródłach 
światłach fluoryzującego i ich za­
stosowaniu“, a następnie za 2 arty­
kuły o „Źródłach jasnego światła“.

W 1944 r. został członkiem Kró­
lewskiego Instytutu Chemii (Royal 
Institute of Chemistry), a niedawno 
otrzymał stopień doktora filozofii na 
uniwersytecie londyńskim za pracę 
pt. „Łuk o. wjejkiej .gęstości prądu 
w parze rtęci“.

Rozwój lamp jarzących w prak­
tycznych formach wysokiej wydaj_ 
ności dostarczył inżynierom’ oświe­
tleniowym szeregu źródeł światła 
odpowiedniego dla różnych celów.

Jednym z pierwsżyęh przykładów 
była rurka wypełniona dwutlenkiem 
węgla pomysłu Moore‘a, która mimo 
małej sprawności dawała kolor zu­
pełnie zbliżony do światła dzienne­
go. Rtęciowa lampa Coopera Hewit­
ta wytwarzała silniejsze światło, 
lecz jej kolor był daleki od ideału, 
gdyż większość promieniowania wy­
syłana była przez charakterystycz­
ne fale rtęciowe o długości 5,461 i 
5,791 angstromów w zielonych i żół­
tych rejonach widzialnego widma 
świetlnego.

Wyodrębnianie gazów szlachet­
nych z atmosfery oraz produkcja ar­
gonu i neonu w ilościach handlo­
wych umożliwiła Claude‘owi wy­
produkowanie neonowych rurek 
świetnych wysokiego napięcia dla 
celów reklamowych i dodała nowe­
go bodźca badaniom nad elektrycz­
nymi lampami jarzącymi.

We wszystkich tych wcześniej­
szych lampach istniało jednak pew­
ne zasadnicze ograniczenie, które 
polegało na tym, że elektrody mia­
ły tendencję raptownego nagrzewa­
nia się, pękania i ulatniania, kiedy 
pewna, bardzo niska wartość prądu 
została przekroczona. Przyczyna te­
go polegała, jak stwierdzono, na wy­
sokiej „funkcji roboczej“, zwykłych 
elektrod z płytek metalowych uży­
wanych podówczas. Szukane zatem 
środków dla zredukowania strat 
energii na elektrodach przez zużyt- 
kowanie niskiej funkcji roboczej 
tlenków ziem alkalicznych takich, 
jak tlenek wapnia, baru i strontu. 
W rezultacie udoskonalono nowo­
czesną „gorącą katodę“. Ten typ 
elektrody, używany w takiej czy in­
nej formie w .większości dzisiejszych 
.elektrycznych lamp jarzących, skła­
da się ze spirali z drutu wolframo-

i : <
Dr J. N. Aldington wytworzył łuk gazowy, który daje ciągłe i intensywne 
światło. Wartości tego udoskonalenia w jego obecnym stadium nie da się 
jeszcze należycie ocenić, chociaż ma orio duże zastosowanie w fotografii, 
telewizji, studio filmowym i fotografii kolorowej. Światło tego łuku gazowe­
go daje normalne kolory. Wytwarza się ono przez przewodnictwo elektrycz­

ności wewnątrz rzadkiego gazu ksenonu przy wysokiej gęstości prądu.

Nowa lampa o wysokiej wydajności
wego, powleczonego lub zawierają­
cego rdzeń z tlenków ziem alkalicz­
nych lub innych pokrewnych związ­
ków chemicznych. Zupełnie małe 
elektrody przewodzą prądy kilku- 
amperowe i w ten sposób otwarły 
się możliwości produkcji stosunko­
wo małych lamp jarzących o wyso­
kiej wydajności w porównaniu z rur­
ką : Moore‘a lub reklamową lampą 
neonową.

LAMPY ULICZNE
Wśród pierwszych lamp tego ty­

pu były lampy sodowe i rtęciowe 
lampy o wys.dcm ciśnieniu. Od ra­
zu okazały się ona odpowiednie dia 
oświetlania ulic. Dalsze ulepszenia 
następowały szybko po sobie i pod­
czas gdy w wypadku lamp sodo­
wych ograniczały się do ulepszonej 
konstrukcji lampy j poprawienia jej 
wydajności, w wypadku lamp rtę­
ciowych wypróbowano cały szereg 
możliwości, a wiele z tych prac pio­
nierskich zostało przeprowadzonych 
w W. Brytanii.

Zużytkowując głębokie zmiany, 
jakie zachodzą w widmie promie­
niowania pary rtęciowej przy 
zwiększonym ciśnieniu, specjaliści 
wyprodukowali lampy rtęciowe, 
przystosowane do działania przy je­
szcze wyższym Ciśnieniu, niż zasto­
sowano w lampach służących do 
oświetlenia ulic. Wykonano jeszcze 
mniejsze lampy kwarcowe o lep­
szym kolorze światła i wysokiej 
wydajności. Posuwając się po tej 
linii rozwoju wyprodukowano lam­
pę rtęciową o wysokim ciśnieniu i 
zwartym źródle światła. W lampie 
tej' łuk tworzył się pomiędzy dwo­
ma wolframowymi elektrodami, 
przeważnie z dodaniem do wolfra­
mu pewnej dozy toru. W lampach 
tego typu okazało się możliwym 
wypromieniowywanie energii 10 kW 
z łuku jedynie około 10 mm długo­
ści i 8 mm średnicy. To skoncen­
trowanie energii powodowało mak­
symalną jasność łuku, która równa­
ła się przeszło połowie jasności tar­
czy słonecznej widzianej z ziemi.

Kiedy prace te postępowały na­
przód, na drugim końcu skali zu­
żytkowano wyładowanie pary rtę­
ciowej o niskim ciśnieniu, niezmier­
nie bogate w promieniowanie ultra­
fioletowe przy rezonansowej długo­
ści fali, wynoszącej 2,537 angstro­
mów. Wyładowaniem tym posłużono 
się praktycznie dla pobudzania pył­
ków fluoryzujących o dużej rozmai­
tości kolorów. Krajowi fabrykanci 
lamp wysokiego napięcia znaleźli 
szybkó pole do szerokiego wykorzy­
stania tych prac i przygotowali te­
ren dla lampy fluoryzującej o na­
pięciu sieci, która obecnie odgrywa 
tak ważną rolę w oświetleniu.

We wszystkich wymienionych wy­
padkach lampy przewidziane są do 
stałego działania i są przeważnie za­
silane z sieci prądu zmiennego. 
Pewną uwagę poświęca się jednak 
również przerywanym rozładowa- 
niom.

LAMPY JARZĄCE
Doświadczenia przeprowadzane 

zarówno w W. Brytanii, jak i Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki wy­
kazały interesujący fakt, że o ile 
trwanie wyładowania elektryczne­
go w gazie było bardzo krótkie (np. 
rzędu 200 lub 300-milionowej se­
kundy), bardzo silne prądy mogły 
być przepuszczane przez gaz z zu­

Dr J. N. Aldington, dyrektor departamentu badań przy laboratorium firmy 
Siemens w Preston, ogląda lukową lampę gazową. Zdjęcie to zostało doko­
nane przy świetle luku gazowego. Źródło światła znajdowało się w odle­

głości 3,66 m od przedmiotu.

pełnie małych elektrod. W siemen- 
sowskim laboratorium do badań nad 
lampami odkryto, że elektroda 
wolframowa, zawierająca tor, a po­
zbawiona jakiejkolwiek powłoki czy 
rdzenia z tlenków ziem alkalicznych, 
działa przy gęstości prądu, wyno­
szącej tysiące amperów na cm2, 
nie powodując większych trzasków 
przy rozładowywaniu nagromadzo­
nej W kondensatorze energii poprzez 
gazy szlachetne, takie jak krypton 
czy ksenon. Zbudowano szereg lamp 
jarzących „Sieflash“, które będą 
wytwarzać silne błyski światła o 
ciągłości trwania wahającej się mię­
dzy stu i kilkuset mikrosekundami, 
zależnie od typu. Największa z tych 
rurek będzie wytwarzała błyski 
światła kilku milionów lumenów, 
i nadaje się do zastosowania przy 
no.cnej fotografii migawkowej, obej­
mującej duże przestrzenie. Rurki te­
go typu używane są do zdjęć noc­
nych, robionych z samolotu z nie­
wielkiej wysokości.

Ważną cechą błysków z tych wy­
pełnionych kryptonem lub kseno- 
nem rurek jest dobry kolor wysy­
łanego światła. Badania wykazały, 
że widmo świetlne nie różniło się 
tu od widma światła żarówki. Poza 
złożonym zespołem linii widmowych, 
obejmujących zasięg od najdalszych 
rejonów ultrafioletowych poprzez 
dostrzegalne dla oka widmo do pro­
mieni podczerwonych, była tam ja­
sna ciągłość promiei.iowanm r>a 
przestrzeni całego widzialnego re­
jonu.

WIDMO SŁONECZNE

Od czasu udoskonalenia łuku ga­
zowego ten bardzo korzystny typ 
pobudzania kryptonu i ksenonu sto­
sowany był w praktycznej formie 
tylko w rurkach typu Sieflash i to 
jedynie w postaci przejściowego 
zjawiska.

Rozważając ten fakt postanowi­
łem zbadać możliwości wyproduko­
wania stale płonącego źródła, które 
połączyłoby praktyczne warunki 
działania z odpowiednią trwałością, 
co jest konieczne do otrzymania wi­
dma słonecznego z jarzącego się ga­
zu. Obliczenia wykazały, że gdyby 
udało się utrzymać łuk w krypto­
nie lub ksenonie przy gęstości prą- 
du, wynoszącej kilkaset amperów na 
cm2 jego przekroju, pożądana ja­
kość widma będzie uzyskana. Na­
stępnym zadaniem było zbudowanie 
takiej elektrody, która przewodziła­
by ten prąd poprzez szlachetny gaz, 
bez trzasków i ulatniania się. W re­
zultacie zaprojektowano elektrodę 
wolframową z domieszką toru.

Dla wytrzymania wysokiego na­
prężenia termicznego, które może 

zachodzić w proponowanej gazowej 
lampie łukowej, wybrano naczynie, 
zawierające kwarc. Pierwsza lampa 
została zbudowana w formie ruro­
wej. Ponieważ pożądane obciążenie 
na cm długości łuku mogło łatwo 
spowodować stopienie się kwarcu, 
postanowiono zastosować chłodze­
nie wodą zarówno samej lampy, jak 
i elektrody i hermetycznych uszcze­
lek dla kwarcu. Posługując się tech­
niką rozwiniętą przez laboratoria 
Siemensa do badań nad lampami, 
zbudowano molibdenową uszczelkę, 
obejmującą bezpośrednio elektrodę 
wolframową. Pierwsze, lampy napeł­
nione były kryptonem i miały dzia­
łać pod napięciem z sieci prądu 
zmiennego przy mocy około 7,5 kW, 
przy prądzie w łuku, wynoszącym 
100 amperów. Po pokonaniu pew­
nych początkowych trudności 
stwierdzono, że koncepcje teoretycz­
ne były usprawiedliwione i że łuk 
gazowy został zrealizowany w prak­
tycznej formie. Przez właściwy do­
bór warunków uzyskano wydajność 
światła praktycznie nie różniącego 
się od światła słonecznego, o1 wy­
dajności wahającej się od 25 do 35 
lumenów. Ksenon okazał się odpo­
wiedniejszy. od kryptonu, chociaż 
i z tym ostatnim gazem osiągnięto 
doskonałe wyniki.

Jak dotąd badania objęły zakres 
od około 100 watów aż dook. 20 kW, 
a możliwości są jeszcze nieograni­
czone. Trzeba koniecznie podkreślić, 
że rozwój łuku gazowego, przedsta­
wiający odrębne stadium w ciągłym 
procesie ewolucyjnym otworzył no­
we dziedziny badań nad produkcją 
światła. Bez wątpienia osiągnięć'a 
innych laboratoriów badawczych, 
oprócz tych, w których dokonano 
wymienionych udoskonaleń, rozsze­
rzą tę dziedzinę i przyczynią się do 
powstania nowych typów gazowych 
lamp łukowych.

Specjalne właściwości wysokiej 
wydajności łuku gazowego w połą­
czeniu z zaletami dawania światła 
dziennego; fakt, że może on być 
wytworzony w jednostkach dużej 
mocy, a małych rozmiarów i że 
pierwsze urządzenie chłodzone wo­
dą daje w praktyce emisję zimnego 
światła — wszystkie te zalety na­
dają mu dużą wartość w zastosowa­
niu do prac w studio telewizyjnym 
i filmowym, oraz dla innych celów 
fotograficznych. Wszędzie, gdzie za­
stosowano łukowe lampy węglowe 
albo inne źródła wysokiej mocy dla 
stworzenia oświetlenia reflektoro­
wego lub też innego oświetlenia 
dużych przestrzeni, możliwe jest, 
że łuk gazowy będzie oddawał cen» 
ne usługi.
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Lekcja sto czterdziesta dziewiąta
ADJECTIVE OR NOUN; 

ADJECTIVE OR ADVERB
Today we wilt begin by seeing 

what adjectives can be used as 
nouns.

Not many English adjectives are 
used as nouns; but here is one kind 
which may be. Suppose we are tal­
king about poo; people m general. 
Then we can say the poor.

two things : first we 
definite article, the. 
when we say the

must
And

poor,
Notice 

use the 
secondly, 
we are never speaking about one 
poor man. but about poor people in 
general.

and
The

ral, 
pie:

So the verb has to be plu- 
we should say, for exam­
poor are sometimes hungry.

In 
the 
done a lot of good work for the 
blind. There the adjective blind is 
used as a noun to mean blind people 
in general.

And we can talk 
meaning those who 
wise, that is, these 
using the adjective 
mean a Whole group or 
people;

Then we sometimes use,
Clive as a noun in . expressions like 
this: We should always look for the 
good in people. Theis the good 
means that which is good. The adje­
ctive good is used as a noun mea­
ning. an abstract quality. We should 
always look fur the good in people, 
not the bad.

the same way we can talk about 
blind. For example: She has

about the rich, 
are rich: the 

who are wise, 
as a noun to 

glass of

d-n adje-

There are also a few adjectives 
which can be used as ordinary 
nouns. For example: sweet. Children 
like sweets.

Or green. The boys were playing 
on the green — that’s an open gras­
sy space. Or dear: I think she is a 

^dear.

Now aimest a»iy noun can be used 
as an adjective 'm English. For exam­
ple: We can talk about a school 
building, that is a building belon­
ging to a school. Or a village poli­
ceman, meaning a policeman of a 
village; a country road, meaning a 
road in the country.

And we often use the name of 
a material as an adjective. For 
pie: the material glass 
glass bottle, that is, a 
pi glass.

gives 
bottle

exatn- 
us a 
made

some

1 isto­

As an adverb it can mean cor­
rectly, as in this sentence: He doesn't 
hold his pen right. And it -ewn also 
mean completely, or directly; for 
example: He went right down means 
he went all the way down, or com­
pletely down.

have a sto-In the same way we 
ne wall, that is a wall made of sto­
ne; a cotton frock, which means a 
frock made of cotton; a paper bag. 
In those expressions we used 
nouns stone, cotton, and paper 
adjectives.

the
a©

theSomstimes the noun tells us
, purpose for which a thing is used. 
For example, a tooth-brush is a brush, 
for cleaning' our teeth. The noun 
tooth may be 6aiid to be used as an 
adjective to describe the brush.

But it as more usual to speak of 
combi nations of nouns of this kind 
as compound nouns. And tbey'ie 
usinuly written with a hyphen o-r as 
one word. ~ 
ten either 
match-box, 
tches, and 
holding wine. .

Tooth-brush 
way, And 
a box for 
wineglass,

can be writ- 
then there's 
holding ma­
il glass for

notice some adjecti- 
be used as adverbs. 
very many, but they 

Perhaps you 
of eo-

Now let us 
ves that can 
There -are not 
are very important, 
would like to make a note 
me of them.

First, hard. This is used as 
jeebve, meaning the opposite 
But it is also used as an 
in a sentence like this: It is rain­
ing hard. That means: it is raining 
a tot, it is raining heavily. Or we 
can say: She works too hard.

an ad- 
of soft. 
adverb

We can use fast as an adjective 
meaning quick: This- i<s a fast train. 
Or as an adverb meaning quickly.’ 
He ran. very fast.

The adjective right means correct.
For example: Is this the right road 
to Lando’*'

PRZYMIOTNIK ŁUB RZECZOWNIK; 
PRZYMIOTNIK LUB PRZYSŁÓWEK

Dzisiaj zaczn-iemy od rozpatrzenia, 
jakie przymiotniki mogą być użyte ja­
ko rzeczowniki.

Niewielu angielskich przymiotników 
używa się jako rzeczowników, ale tu 
oto jest jeden rodzaj, który może być 
użyty. Przypuśćmy, że mówimy o bie­
dakach (poor people) w ogóle. Wtedy 
możemy powiedzieć the poor — bie­
dni.

Zauważcie dwie rzeczy: najpierw 
musimy użyć rodzajnika określonego 
the. A następnie, kiedy mówimy the 
poor — biedni, nile mówimy nigdy o 
jednym biednym człowieku, ale o bie­
dnych ludziach w ogóle. Tak więc 
czasownik musii być w liczbie mnogiej 
i powinniśmy powiedzieć n-p.: The 
poor are sometimes hungry — biedni 
są czasem głodni.

W ten sposób możemy mówić o śle­
pych — the blind. Na przykład: Ona 
zrobiła wiele dobrego dla ślepyeih 
(for the blind). Tu przymiotnik ślepy 
— blind! jest użyty jako rzeczownik, 
który e-znacaa ludzi ślepych w ogóle.

I możemy mówić o bogatych (the 
rich), mając na myśli tych, którzy są 
bogaci; o mądrych (the wise) to jest 
o tych, którzy są mądrzy, używając 
przymiotoika jako rzeczownika, by 
oznaczyć całą grupę, czy klasę Łudzi.

Następnie używamy czasem przy­
miotniki» jako rzeczownika w takich 
wyrażeniach, jak: Powinniśmy zawsze 
szukać dobrego (the good) w ludziach. 
Tu dobre (the good) «a»aę»a to co jest 
dobrego. Przymiotnik dobry (good) 
jest użyty jako rzeczownik oznaczają­
cy przymiot oderwany. Powinniśmy 
zawsze dopatrywać się dobrego (the 
good) w ludziach, a nie złego (the 
bad).

Jest również kilka przymiotników, 
które mogą być użyte jako rzeczow­
niki pospolite. Na przykład: sweet . 
(słodki). Dzieci lublią słodycze (sweets).

Lub też zielony (green). Chłopcy 
grali na murawie (on the green) — to 
znaczy na. otwartej, porosłej trawą, 
przestrzeni. Lub też kochana (dear). 
Uważam, że oma jest kochana (kocha­
nie) — (a dear).

Obecnie prawie każdy rzeczownik 
może być użyty w angielskim jako 
przymiotnik. Na przykład; możemy 
mówić o budynku szkolnym (school 
building), to znaczy o budynku nale­
żącym do szkoły. Czy o wiejskim po­
licjancie (village policeman) oznacza­
jącym policjanta z wioski (policeman 
of a village), czy też o drodze wiej­
skiej (country road) oznaczającej dro­
gę we wsi (in the country). Używamy 
też często nazwy materiału jako przy­
miotnika. Na przykład: Materiał — 
szkło (glass) daje nam butelkę szklan- 
ną (glass), to znaczy butelkę zrobioną 
ze szkła (made of glass).

W ten sam sposób mamy mur ka­
mienny (stone wall), to znaczy mur 
zrobiony z kamienia (made of stone); 
suknia bawełniana (cotton frock), to 
znaczy suknia zrobiona z bawełny; 
papierowa torba (paper bag). W tych 
wyrażeniach używamy rzeczowników 
kamień, bawełna i papier (stronę, cot­
ton, paper) jako przymiotników.

Czasami rzeczownik określa niaim 
cel, do którego rzecz została użyta. Na . 
przykład, szczotka do zębów (tooth 
brush) jest szczotką do czyszczenia 
(tor cleaning) naszych zębów. Rze­
czownik tooth (zęby) można uznać za 
użyty jako przymiotnik dla określe­
nia szczotki. Ale bardziej przyjętym 
jest mówić o zestawieniach rzeczow- 
ków tego rodzaju jako o rzeczowni­
kach złożonych (compound nouns). 
I zwykłe są one napisane z kreską w 
pośrodku lub w jednym stewie. 
Tooth-brush może być napisane na o- 
ba sposoby. A następnie jest match­
box (pudełko do zapałek) pudełko do 
trzymania zapałek i wineglass (szklan­
ka do wina).

A teraz wymienimy kilka 
miotników, które mogą być 
jako przysłówki. Nie ma ich 
ale są bardzo .ważne. Może 
libyćeie zanotować kilka z nidh. Naj­
pierw: twardy — (hard). Jest oin u- 
żywany jako przymiotnik, oznacz a- 
jący przeciwieństwo czegoś miękkie­
go, Lecz jest także używany jako 
przysłówek w takim zdaniu jak: 
mocno pada (it is raining hard). To 
oznacza: pada dużo, pada obficie. 
Lut> też możemy powiedzieć: Ona 
pracuje za ciężko (too hard).

Możemy używać szybki —• (fast) 
jako przymiotnika oznaczającego 
szybki, prędki. To jest prędki, szyb­
ki (fast) pociąg. Lub też jako przy­
słówka oznaczającego szybko: ~ 
biegł bardzo szybko (fast).

Przymiotnik właściwy (night) zna­
czy odpowiedni Na przykład: Czy fo 
jest właściwa (the right) droga do

przy- 
użyte 
dużo, 

ch cie -

On

And then well is usually an ad­
verb, as in a sentence like this:- He 
speaks English well. But when we 
use it as an adjective, it means in 
good health. For example: I hope 
you are quite well. .

Londynu? Jako przysłówek może zna­
czyć właściwie, jak w następującym 
zdaniu: Nie trzyma właściwie (right) 
swego pióra. I może również zna­
czyć: zupełnie, wprost. Na przykład: 
poszedł wprost w dół (right down) 
znaczy szedł całą drogę w dół, lub 
też zupełnie na dół.

A następnie dobrze — (well) jest | 
zazwyczaj przysłówkiem, jak np. w | 
tym zdaniu: on mówi dobrze (well) 

angielsku. Ale jeśli używamy te­
stowa jako przymiotoika, zna­
ło: w dobrym stanie zdrowia 

przykład: Mam nadzieję, że masz 
całkiem dobrze (well).

Słowo następny, drugi (next) może 
być przysłówkiem: Tomek przybył 
, \ ,, a ja przyjechałem drugi
(next). Lub też może być przymiot­
nikiem: Przynieś swoje skrzypce za 
następnym razem, (next time) jak 
przyjdziesz.

Siedzieliśmy w przeciwległych (op­
posite) rogach pokoju. Tu słowo 
przeciwległy (opposite) jest przymio­
tnikiem, określającym rogi. Ale może 
być również i przysłówkiem Na 
przykład: Pani, która mieszka na­
przeciw (opposite) to znaczy po prze­
ciwnej stronie ulicy. i

Okrągły (round) jest przymiotni­
kiem w następującym zdaniu: Piłka 
czy pomarańcza jest okrągła (round). 
Jest również przysłówkiem.’ Wszedł 
dęŁ pokoju i rozejrzał się dokoła 
(round). I nakoniec cichy (still), ja­
ko przymiotnik oznacza spokojny»', 
bez ruchu. Dzieci, chcę żebyście ale«

■ działy całkiem ciche (still). A jako 
sa- 
Je-

po 
go 
czy 
Na 
się

The word next Can foe an adverb: 
Tom came first, and 1 arrived next 
Or it can be an adjective: Bring your pierwszy, 
violin the next time' you come.

sat in opposite corners' of the 
There, the word opposite is an

We
room. ____ , . . ... - - .adjective, describing the corners But 
iit can also be ain adverb; for exam­
ple: The lady who lives opposite, 
that is.
street.

om the other ©ide of the

is an adjective iń this sen- 
ba'<! or an orange is round. 

an adverb' He came. into

I

A disin- 
wiihout

Round 
fence: A 
It is also 
the room ainid looked round, '

And. lastly, still, as an adjective, 
means quiiiet, not moving. I want 
you children to sit quite still. And 
as an adverb it can have the same 
meaning as yet. Are you still here?

przysłówek stilli może mieć to 
mo znaczenie co yet (jeszcze), 
eteś tu jeszcze?

Właściwe słowo 
na właściwym miejscu

Maure, ripe. Mature is used. osły 
figuratively; moreover, things arrive 
at maturity by time on’v. E. g, A 
mature deliberation, a mature age 
a mature judgement. Ripe may be used 
both in a proper and a figurative 
sense, an the latter, it denotes what 
is brought to development by growth, 
and by a combinatiion of favourable 
circumstances. E. g. A ripe fruit, a 
project is ripe for execution.

Disinterested, uninterested, 
terested judge is impartial,
undue interest in one side; uninteres­
ted judge is not interested in the case 
he is judging.

At, in and on. At is used for ą point 
of time: at 5 o'clock, at noon, at sun­
set. In is used for a period of time: 
in September, in (the year) 1947 in 
the morning, in’ the evening. On is 
used for a day or a given date in a 
month: on Sunday, on October 1th. 
E. g. He came on Monday at 10 o'clock 
in the morning. No clear distinction 
can be made in the use of prepositions 
at and in referring to place. As a ge­
neral rule at is used of small towns 
and villages, and in is used of coun­
tries and lange. towns. L. g. He lives 
ait Kyrenia in Cyprus and his sister 
lives in London.

Lekcja sto pięćdziesiąta
Rangi wojskowe

Poniżej podaję my nazwy rang armii 
odpowiednikami pul-

GRANDFATHER LAYS THE TABLE 
FOR LUNCH

ANN: Grandfather!
GRANDFATHER: Yes, Ann. What do 

you want, my dear?
ANN: Grandfather, it's almost one 

o’clock and lunch is nearly ready. 
Do you think you could' lay the 
table? '

G'FATHER; Yes Ann, of course I 
can lay the table for lunch,' o-r 
for any other meal.

ANN: Oh, thank you, Grandfather. 
Than I can. finish making the cu­
stard while you : lay the table. -

G'FATHER:- -Shall- lupMiua :.tablectoth 
on? Or” do - you"*  want1pfhe. -little 
mats?

ANN: We'll have the. ta-bleetotlh, 
Grandfather. It's an the sideboard 
drawer

G'FATHER: I'll put everything we 
shall want -on a trav and then 
take fit into the din-ing-roiom. Now, 
Ann,. are. we going to have soup?

ANN: No soup to-day, Grandfather. 
We're going to have lamb cutlets 
and some new potatoes from tihe 
garden, and some of .our peas, too.

G'FATHER: And what, could be bet­
ter than that! Now I , must put 
two large knives and forks on 
She tray... Shall we need any small 
knaves?

ANN: No. Grandfather. We're not 
going to have auy butter or cheese.

G'FATHER: I hope we’re goling to 
have a sweet — some sort of a 
pudding. •

ANN: Oh yes, Grandfather. That's 
why I'm making the custard. We’re 
going to have a gooseberry tart 
and custard. ’

G'FATHER: Ah, then I mustn't.for­
get the sugar. Gooseberries need 
a lot of sugar. There' it is. Now. 
let me see. I must put two small 
forks and two dessertspoons on 
the table to eat our pudding with,

na-

mo­
czy

DZIADEK NAKRYWA STÓŁ
. DO LUNCHU

ANNA: Dziadku!
DZIADEK: Tak Anno: Czego sobie 

życzysz, moja droga?
ANNA: Dziadku, już blisko pierw­

sza i lunch jest prawie gotowy.
■ Czy nie sądzisz, że mógłbyś

. kryć do stołu?
DZIADEK: Tak Anno, oczywiście

. gę, nakryć do stołu na lunch, 
jakikołwjek inny posiłek.

ANNA: Oh. dziękuję Ci, dziadku'. 
A zatem . mogę skończyć robić sos 
(słodki), podczas gdy ty.nakrywasz, 
do stołu,. . *5

DZIADEK: Czy. mam położyć obrułł 
na. śtol-e? Czy też chcęaz małe (haifS. 
towąne) serwetki? (podstawki).

ANNA: Będziemy mieć obrus, dziąd-i 
ku. Jest’ w szufladzie kredensu.

DZIADEK: Położę wszystko, czego bę- 
. dzięmy potrzebowali na, tacy, a na­

stępnie zaibiorę do. jadalnego po-; 
koju. A teraz Anno, czy będzie­
my jedłi zupę? '

ANNA: Nie ma zupy dzisiaj, dziiad- 
’ ku. Będzieińy mieli kotlety bara­
nie, trochę nowych ziemniaków Z; 
ogrodu i trochę naszego groszku, 
także.

DZIADEK: Ah! cóż może być lep-, 
szego ponad to! ’Teraz muszę po­
łożyć dwa duże noże i widelce na 
tacy... czy będziemy potrzebowali

■ jakichś małych nożyków?
ANNA: Nje, dziadku Nie będziemy- 
„ Jedli, żadnego, masła ani sera. ' 
DZIADEK: Spodziewam się, że bę­

dziemy mieli legumimę — jaikiś 
rodzaj puddingu.

ANNA: Oh tak, dziadku Oto dla­
czego robię sos. Będziemy mieli 
placek agrestowy i sos.

brytyjskiej z 
skim: :
Field-m rrahall 
General
Lieut, general 
Major-general 
Brigadier I 
Colonel ) 
Lieut. Colonel 
Major 
Captain 
Lieutenant 
2nd Lieutenant.

Marszalek
Generał Broni
Generał Dywizji
General Brygady

Pułkownik

Podpułkownik 
Major 
Kapitan
Parue auk
Podporucznik

lookto
Podajemy przykłady idiomatyezne- 

go używania słów good i to look:
For good — na dobre Np. He gave 

several „Farewell Concerts" and at 
last retired for good. Dał kilka -1 
certów pożegnalnych i w końcu 
cofał się na dobre.

Good form — dobre maniery 
It is not good form in England 
a gentleman to greet a lady before 
she has first greeted him. W Ariglii 
nie należy to do dobrych manier, aby 
mężczyzna kłaniał się kobiecie, zanim 
ona mu się ukłoni.

To the good — na dobro. Np. After 
counting profit and loss, I found I 
was £ 50 to the good. Po obliczeniu 
zysków i strat przekonałem się, że 
miałem 50 funtów na swoje dobro.

To look askance — krzywo patrzeć. 
Np. The first plans were looked as­
kance at by the experts. Eksperci pa­
trzyli krzywo na pierwsze plany.

To look daggers — piorunować 
wzrokiem. Np. He said nothing but 
looked daggers al me. Nic nie powie­
dział ale piorunował mnie wzrokiem.

kon-
wy-

Np.
for

DZIADEK: Ah, a zatem muszę pa­
miętać o cukrze. Agrest wymaga 
masę cukru. Oto jeęt. A teraz, za­
czekaj no, muszę położyć dwa ma­
łe widelce i dwie łyżki deserowe 
na siole, by jeść nimi nasz pud- 
diinig. . •

ANNA: Tak, dziadku. 1 ‘połóż rów- 
• nii-eż łyżki stołowe. Będziemy po­

trzebować dwóch do. podawania ja- 
;Tzyn,. a dwóoh do placka i sosu.

D?IADEK: Jakiej masy rzeczy po­
trzebujemy . do skromnego posił­
ku. Dobrze, tu są 4 łyżki stołowe

II
IANN: Ye-s, Graridfather. 'And put

four tablesipoiQbs. as well. We shall. 
want two 'to .serve the vegetables 

and two for the tart and
'Ss- t.’ ■ • '

What a lot of things we .
a simple meal.’ Well, 

four tablespoons om the
• ..na-tac>y. ,

don't forget the salt ■anà’”-ANNA: Aitfie zapomnij o sóli i pie- i 
<pnzu, 'dziadku.

'»’DZIADEK: Nie, Anno, biorę je wła- i 
śnie” teraz. .No, mam już noże i | 
widelce i łyżki i sól j pieprz i ■cu-. j 
kier. Czy to Wszystko, Anno?

ANNA: Będziemy potrzebować dwóch 
małych talerzyków pod chłeb.

DZIADEK: Czy chcesz w ogóle chle- i 
ba, Anno? - Ja nie, |

ANNA: Nie, i ja nie sądzę, żebym j 
chciała, .dziadku. .. .' /

HZIADEK: A zatem nto wezmę chle- i 
ba ani małych talerzyków . do ja- i 
dałnego pokoju. A teraz muszę pa- > 
mięt-ać o serwetach. Przypuszczam, I 
że one są w szufladzie z obru- i 

'> sem. 1 j
ANNA: Tak, dziadku. Włożyłam czy- j 

ste dziś ratio do naszych kółek > 
■ od serwet. ’’
DZIADEK: Otóż wniosę teraz tacę i i 

położę obrus na stole.

With, 
custard.

G FATHER: 
need for 
here are 
tray.

ANN: And 
pepper, Grandfather. . ■ '

G'FATHER;. No, Ann, I'm getting 
them now. Well.. Lye got knives.’ 
and feeks anid epoions and s-.i.'bt. an'd'­
pepper and sugar.,‘Is that all,’Ann?

ANN: We- slhalil want two littile pla­
tes for our bread.

G'FATHER: Do you want 
Ann? I don't.

ANN: No, I don't think I 
father.

G'FATHER: Then ‘I won’t

any bread,

do, Grand- ’

take bread 
or little plates into the dining-room. 
Now I mustn't forget the table- 
napkins. I suppose they're in the 
.drawer with the tablecloth.

ANN: Yes, Grandfather. I put clean 
ones ilnito our napkin rings this 
morning.

G'FATHER: Well, I'll take the tray 
in now and put the cloth on the 
table.

II ■
I

I

ri

Jak nazywamy mięsa 
i dlaczego

The meat of oxen and cows is cal­
led beei, that of sheep mutton, that 
of pigs pork, that of calves veal. — 
The reason for this is that the Nor­
mans (who did not know English) 
after having conquered England, cal­
led the meat in their own language, 
while the Anglo-Saxons continued to 
use their Saxon worlds. So the Nor­
mans used to say scoffingly: you may 
keep the oxen, cows, sheep, pigs, and 
calves, provided yo>u let us have the 
beef, mutton, pork and veal.

Laugh and learn
Teacher: „Who was the first man? — 

Pupil: „Adam", — Teacher: „Very 
good; and who was the first woman?

,Pupil (alter a few momenta retie» 
xiiorn): „Madam".

If an untruth is only a day old, iit 
is called a lie; it it is a year old, it 
is called a falsehood; but if it ie a 
century old, it is called a leaend.
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ÎRistoostura lekkoatletyczne UJ. Brytanii
Brytyjskie zawady lekkoatletyczne 

na stadionie White City w Londynie 
przyniosły dwa nowe rekordy. Prze­
szło 25.000 widzów było świadkami 
jak kpt. H Whittle (L-jncashire) pobił 
o 1,4 sek. dotychczasowy rekord na 
440 yardów (402,33 mj w biegu przez 
płotki niskie, uzyskując z łatwiością 
cz.?s 56,1 sek. oraz iak H.F.A. Moody 
(Surrey) ustanowił rekord turnieju w 
pchnięciu kulą rautem 13.93 m tj. o 
1.27 cm lepiej od pcpnzsdraiego re­
kordu. ,

Zanotowano również inne poważne 
osiągnięcia, jak D. O Finlay'a w bie­
gu prz.ez płotki na 120 yardów (109,71 
m), D.C.V. Wattaa w trójskoku, H. J. 
Parleita w biegu na pół mili. D Pugha 
w biegu na 440 yardów i H. A. Ol- 
neya' w biegu na 3 mile (4,8 km).

Zawody te były d!'a wielu zawodni­
ków próbą generalną mającą roz­
strzygnąć o ewentualnym przyjęciu
i-cih  na listę olimpijczyków

Kpt. Whittle, reprezentujący Lan- 
ca&hime w biegu przez, płotki na 440 
yardów był wielkim odkryciem ze­
szłego 'seizonu letniego. W zawodiacih 
Brytyjskiego Amatorskiego Związku 
Lekkoatletycznego w r. 1947 zwycię­
żył w skoku w dal, osiągając 7,25 m 
i w biegu przez nfekile płotki, przy­
bywając do mety w 55 sek. Zwycię­
stwa te były najzupełniej nieoczeki­
wane, ponieważ nigdy przedtem nie 
brał on udziału w większych turnie­
jach lekkoatletycznych. W tym roku, 
naturalnie, zwrócono na niego znacz-

D. G. Wilson

C. D. CURRAN

Koń francuski wygrywa Derby
Tegoroczne, tradycyjne wyścigii 

„Derby", odbywające się na słynnym 
torze Epson pod Lodynem, zgromadzi­
ły ponad pół miliona widzów, wśród 
których obecni byli Król j Królowa 
oraz księżniczka Elżbieta i książę 
Edynburga.

Na starcie stanęły 32 konie. Trasa 
biegu, wynosząca 2,4 km, była widow­
nią zaciekłej walki, której wynik o- 
kazał się zupełną niespodzianką. 
.Pierwszy przyszedł „My Love“, koń 
.Agi Khana, pod dżokejem Johns.to- 
nem (stan zakładów ,100 — 9). Drugim 
był „Royal Darke" ze stajni M. Vol­
terra pod Doyasbere'm (25 —■ 1), 
trzecim „Noor" Agi Khana pod We- 
Stonem (22 — 1). Faworyt gonitwy 
,,My Babu" przyszedł dopiero czwarty. 
Stan totalizatora dla nieco wynosił 
4—1. . ■

,,My Love" zwyciężył o półtorej 
długości, a między nim a trzecim 
miejscem były cztery długości różni' 
cy Jest to już drugi rok z rzędu, w 
którym koń urodzony j trenowany we 
Francji zdobywa najcenniejsze' zwy­
cięstwo torów angielskich, dając tym 
dowód, że konie kontynentalne stały 
s.ę poważną konkurencją, dla koni 
ki.cowych. „My Love" jest wspólną 
własnością Agi Khana i p. M, Volter­
ra, a pochodzi od ogiera „Vatellor", 
zwycięzcy zeszłorocznego Derby, o.uz 
od francuskiej klaczy „Pearl Diver". 
Trenerem „My Love" był Anglik R. 
Carver, który trenuje konie we Fran­
cò. już od przeszło 25 lat. Carver był 
również trenerem zdobywcy drugiego 
miejsca „Royal Drakę", jeszcze jedne­
go przedstawiciela znakomitej stajni 
wyścigowej p. Volterra. „Noor", któ­
remu udało się zdobyć trzecie miej' 
sce przed faworytem „My Babu" jest 
wnukiem słynnego, włoskiego ogiera 
„Nearco". „Nearco" jest' również 
przodkiem „Masake", konia, który 

nie baczniejszą uwagę. Jego sukces 
w biegu przez płotki osiągnięty został 
ponownie dzięki charakterystycznej 
sile skoku i szybkości. Styl Włiittle'a 
nie jest zupełnie ortodoksyjny, lecz 
między jednym z drugim skokiem roz­
wija on ogromne tempo.

D. O. Finłay (Hampsbare) kontynu­
ował serię triumfów na bieżna, wy-

W. j. Parlett (nr 25) przed J. W. Ł. 
Allordem (nr 8).

grywając pięknie bieg przez płotki na 
120 yardów. Chociaż dzisiaj ma już 
40 lat, jest on jedną z głównych na­
dziei olimpijakich W. Brytanii. Wy­
bija się ponad swoich rywali szybko­
ścią, zręcznością i pięknym etylem.

D.C.V. Watts (Warwickshire) uzys­
kał w trójskoku wynik o niecałe 5 cm 
gorszy od narodowego rekordu (14.40 
m). Przy staranniejszym trennigu mo­
że on stać się kandydatem do laurów 
olimpijskich.

H. J. Parlett (Surrey), jeden z naj­
młodszych zawodników, wygrał bieg 
na pół mili. Na pierwszym okrążeniu 
wyprzedził współzawodników o 30 
metrów, czego omal nie przypłacił 
porażką przy mecie.' W drugim okrą­
żeniu z desperacką wytrwałością usi­
łował utrzymać swą pozycję, lecz tem­
po jego z każdym krokiem słabło. 
Tylko dzięki wspaniałemu wysiłkowi 
na finiszu udało mu się przybyć do 
mety na kilka centymetrów przed
J. W. L. Altordem (Essex).

Jednym z najciekawiszyah wydarzeń 
dnia było zwycięstwo D. Pugha (Sur­

dwa dną wcześniej zdobył cenna na­
grodę toru Oaks.

Gdy konie wprowadzano na start, 
był to jedyny w swoim rodzaju prze' 
gląd najpiękniejszych, rasowych bie­
gaczy świata. Same zwierzęta zdawa­
ły się rozumieć ważność czekającej je 
rozgrywki, bowiem przez cały czas 
trwania biegu wykazywały najwięk-

„My Babu“, iaworyt ostatnich Derby, 
przybiegł do mety dopiero czwarty.

szą ambicję j z~-pał. Żaden, wybryk, 
zdenerwowanie nie zakłóciły stariu. 
Pierwszy etap historycznego toru po­
kryty został w oszałamiającym tem­
pie.. Gdy konie zbliżały się do pierw­
szego zakrętrr (tor jest w. kształcie 
litery U), „My Love' znajdował się 
w końcowej grupie, idąc o kilka me-’ 
trów przed „Noorem" W tym wczes­
nym okresie gonitwy trudno jeszcze 
było przewidzieć ostateczny skład 
czołówki, ale już w połowie biegu 
„Royal Drake" coraz wyraźniej sięgał 
po prowadzenie. Przy drugim zakrę­
cie „Royal Drake" gwałtownym zry­
wem wzmógł swą szybkość, starając 
sie oderwać od swych rywali. Z po­
między zwartej falangi koni poza nim 

rey) w biegu na 440 yardów przed 
T W. Collierem (Warwickshire) i M. 
W. Pike’em (Middlesex). Chociaż nie­
daleko mety znajdował się o parę me­
trów za’ współzawodnikami, nadrobił 
wspaniałym finiszem i wyprzedził ich 
o prawie 2 metry.

Inny faworyt olimpijski W. Brytanii 
H. A. Olney (Middlesex) w doskona­
łym stylu wygrał bieg na 3 mile 
(4.8 km). Od samego startu wybił się 
na czoło zawodników i utrzymał pro­
wadzenie aż do końca, wygrywając 
w czasie 14 min. 36.6 sek.

Douglas Wilson (Middlesex), jeden 
z najlepszych biegaczy angielskich, 
wygrał bieg na 1 mię, pozostawiając 
rywali o przeszło 8 metrów za sobą.

Pełne wyniki zawodów:
100 yardów (91.43 m) — Grieve 

(Surrey) wygrał z różnicą 1 m w cza­
sie 10.1 sek., 220 yardów (201,16 m) 
■— Fairgnieve (Kent) wygrał z różnicą
1 m w czasie 22.8 sek.; 440 y. (402,33 
m) — Pugh (Surrey) wygrał z różnicą
2 m w czasie 49.8 sek.; . pół mili 
(804,66 m) — Parlett (Surrey) wygrał 
e .różnicą 6 m - w czasie 1 min. 56,8 
eek; 1 mila — Wilson (Middlesex) 
wygrał z różniicą 9 m w czasie 4 miin. 
20,4 sek; 3 miłe — Olnev (Middlesex) 
wygrał z łatwością w cziasśe. 14 min. 
36,6 sek.

W biegu przez płotki na 120 yardów 
(109,71 m) — FMay (Hampshire) wy­
gnał .z różnicą 4 m w czasie 15.4 sek.; 
na 440 y. — Whittle (Laniem-hire) wy­
grał z różnicą 8 m w czasie 56.1 sek. 
zdobywając nowy rekord.

W biegu z przeszkodami na 2 miłe 
— Eyers (Middlesex) wygrał z różni­
cą 30 m w czasie 10 min. 43,8 sek.

Skok w dal — Askew (Lancashire) 
7,04 m.

Skolk wzwyż ;— Pavitt (Middlesex)
1.84 m.

Skok o tyczce — Anderson (Surrey)
3.84 m.
Marsz: na dwie mile (3.2 km) — Mor­

ris (Middlesex) wygrał z łatwością w 
czasie 14 min. 27 sek; na 7 miii (11.2 
km) — Ghuwdher (Surrey) wygrał 
z łatwością w czasie 54 main, 46,4 sek.

Trójislkok — Watts (Warwick) 
14,36 m.

Pchnięcie kulą — Moiódy (Surrey) 
13,93 m (nowy rekord turnieju).

Rzut młotem .— Drake (Lancashire) 
47,95 m.

Rzut dyskiem. — Brewer (Surrey) 
40,60 m.

Rzut oszczepem — Chatę (Bedford­
shire) 57.40 m.

wyprysnął wówczas „My Love" i idąc 
wydłużonym galopem zaczął doga­
niać „Royal Drake'a". Meta była już 
wtedy widoczna, odległa od czołówki 
o jakie 200 m. „Royal Drakę" wciąż 
jeszcze szedł pierwszy, ale z każdą 
chwilą stawało fsię jaśniejszym, że 
jegjo prowadzenie się kończy. Na 
mniej więcej 1000 m. przed końcem 
„My Love" minął swego stajennego 
kolegę i w znakomitej formie prze- 
cwałował przez metę. Właśnie ów 
wspaniały końcowy zryw klasyfikuje 
„My Love" do. rzędu najwybitniej­
szych zwycięzców w długich dzie­
jach epsomskiego tonu.

Jakkolwiek. „My Babu" rozczarował 
swych licznych zwolenników, spisał 
się i tak bardzo dzielnie, zajmując 
czwarte miejsce. W czasie biegu był 
on parokrotnie mocno potrącany 
przez inne konie, a także w kilku 
wypadkach zabiegano mu tor. Jest to 
pierwsza porażka tego konia w sie­
dmiu Ostatnich gonitwach. Gdyby 
szczęście sprzyjało mu bardziej, mógł­
by niewątliwie zająć lepsze miejsce, 
chociaż jest mało prawdopodobne, 
aby zdołał dotrzymać kroku szybkie­
mu i ambitnemu „My Love". Najlep­
szy z dżokejów,, Gordon Richards nie 
stanowił tym razem żadnej konkurerr. 
cji dla swych przeciwników i był już 
wyraźnie pokonany, zanim bieg do­
szedł do połowy. Richards wygrywał 
dotąd wszystkie wielkie biegi w An­
glii z wyjątkiem Derby.

Jeśli chodzi o Agę Khana, jest to 
czwarty jego sukces w Derby, bowiem 
z poprzednich zwycięzców, trzy ko­
nie — „Blenheim", „Bahran” i „Mah­
moud" były z jego stajni. W swej 
długiej karierze Aga Khan może się 
również poszczycić sześcioma punkto­
wanymi miejscami w tym najwięk­
szym z biegów.

SPORT TYGODNIA

Książę Adedoyin z Nigerii w rekordowym skoku, którym zdobył mistrzo­
stwo skoku wzwyż w czasie uniwersyteckich zawodów lekkoatletycznych 

w Motspur Park w Surrey. Osiągnął on wysokość 187,96 cm.

Olimpijska drużyna lekkoatletyczna z Nowej Zelandii po przybyciu statku 
do Tilbury, wykonała ku uciesze pasażerów, wojenny taniec maoryjski Hake.

Bieg przez płotki na 80 m, w którym zwyciężyła Maureen Gardner (czwarta 
od lewej).

Nowy typ auta wyścigowego, skonstruowanego przez Geoffrey‘a Taylora, 
który wziął po raz pierwszy udział w sławnych wyścigach automobilowych 

British Empire Trophy Race.
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